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B A R B A R A  G U M IŃ SK A  (K raków )

O L EŚN Y C H  GRZYBACH W O R K O W Y C H

W czasie jesiennych spacerów po lesie napo­
tykamy nieraz na owocniki typowych grzybów 
kapeluszowych. Są one łatwe do zauważenia 
i od razu rzucają się nam w  oczy. Kiedy jednak 
zadamy sobie nieco trudu i uważnie przegląd­
niemy ściółkę leśną lub leżące w  niej szczątki 
drewna czy liści, a nawet zajrzymy pod ściół­
kę, odkryje się przed nami inny, nowy świat 
grzybów workowych. Jest ich w  lesie bardzo 
dużo, lecz niektóre są tak drobne, że dojrzeć 
je można dopiero przez lupę lub nawet przy 
użyciu mikroskopu. Bywają jednak i większe 
formy, dostrzegalne dobrze gołym okiem, 
a wielkość ich jest ogromnie różnorodna i wa­
ha się od ±1 mm do kilkunastu centymetrów.

Kształty owocników grzybów workowych 
przedstawiają takie bogactwo form, że nie spo­
sób opisać je w  krótkich słowach. Pewne wyo­
brażenie o mnogości ich postaci obrazują załą­
czone fotografie i rysunki, lecz przedstawiają 
one oczywiście tylko małą cząstkę ich przeróż­
nych kształtów.

Do największych i najokazalszych workow- 
ców leśnych należą niewątpliwie grzyby z ro­
dziny smardzowatych (Morchellaceae) i pie- 
strzycowatych (Helvellaceae). Mają one postać 
zbliżoną do grzybów kapeluszowych, lecz brak 
u nich hymenoforu wykształconego w postaci 
blaszek, rurek lub kolców, jak to ma miejsce 
u podstawczaków. Przedstawicielami tych ro­
dzin są smardze, piestrzenice, piestrzyce, smar- 
dzówki, piestrzenichy i wiele innych. Ryc. 1

przedstawia piestrzenichę olbrzymią /Maublan- 
comyces gigas (Krbh.) Herter/, której kapelusze 
w korzystnych warunkach mogą dochodzić do 
20 cm średnicy. Owocniki składają się z szero­
kiego, białawego, pustego wewnątrz trzonka 
i osadzonego na nim mocno sfałdowanego, brą-

R yc. 1. P ie s trz e n łc h a  o lb rzy m ia  (M au b la n co m yces  
gigas) z la su  bukow ego. —  F o t. B. G u m iń sk a

zowego „kapelusza”. Zarówno trzonek, jak 
i kapelusz są bardzo kruche. Powierzchnia ka­
pelusza pokryta jest warstwą rodzajną (hyme- 
nium) czyli warstwą złożoną z równolegle obok 
siebie ustawionych worków z zarodnikami, po- 
przegradzanych cienkimi, płonnymi s t ę p k a ­
mi noszącymi nazwę parafyz. Dzięki silnemu
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sfałdowaniu kapelusza powierzchnia pokryta 
przez hymenium jest wielokrotnie zwiększona, 
stąd ilość produkowanych zarodników przez 
każdy owocnik jest ogromna. Worki mają 
kształt wydłużony i zawierają po 8 zarodników 
(ryc. 8a). Zarodniki są bezbarwne, elipsoidalne, 
delikatnie brodawkowane na powierzchni, 
a wewnątrz zawierają kuliste krople tłuszczo­
we. Na obu końcach zarodnika znajdują się 
dwie małe, brodawkowate przyczepki.

Piestrzenicha olbrzymia wyrasta najczęściej 
w dość wilgotnych lasach liściastych, lecz znaj­
dowana bywa również w lasach szpilkowych. 
Pojawia się w kwietniu lub maju, a więc o tej 
porze roku kiedy nie ma prawie zupełnie grzy ­
bów jadalnych. Dlatego też zdarza się, że jest 
przez amatorów-grzybiarzy zbierana do celów  
kulinarnych, a nawet sprzedawana nieraz na 
targach. Piestrzenicha olbrzymia (tak jak i po­
dobna do niej, lecz mniejsza, piestrzenica ka­
sztanowata) jest gatunkiem śmiertelnie trują­
cym. Zawiera w  swoich komórkach jad zwany 
kwasem helwellowym  lub helwelliną, którego 
działanie podobne jest w swoich skutkach do 
zatrucia muchomorem zielonawym, a więc 
n a j g r o ź n i e j s z y m  z grzybów t r u j ą ­
c y c h .  Ponieważ kwas helwellowy częściowo 
rozpuszcza się w gorącej wodzie, dlatego grzyb 
ten jest uważany za „warunkowo jadalny” tzn. 
nieszkodliwy dopiero po kilkuminutowym go­
towaniu i odlaniu wody. Praktyka wykazała 
jednak, że wygotowanie tych grzybów nie zaw­
sze jest równoznaczne z pozbawieniem ich wła­
sności trujących. Na niektóre organizmy dzia­
łają one pomimo wszystko szkodliwie, dlatego 
należy wystrzegać się spożywania ich.

Pomimo produkowania ogromnej ilości za­
rodników piestrzenicha olbrzymia jest u nas 
gatunkiem bardzo rzadkim. Widocznie zarodni­
ki jej wymagają do swojego kiełkowania spec­
jalnie korzystnych warunków. Ze względu na 
rzadkość występowania, a przy tym okazały 
wygląd, piestrzenicha powinna być troskliwie 
chroniona przed zniszczeniem.

Blisko z poprzednim gatunkiem spokrewnio­
na, lecz znacznie mniejsza rozmiarami jest sio- 
dłówka giętka /Leptopodia elastica (Buli.) 
Boud./. Owocnik jej składa się z cienkiego, pu­
stego wewnątrz trzonka i osadzonego na nim, 
jasnego „kapelusza” (ryc. 2). Kapelusz jest

Ryc. 2. S io d łó w k a  g ię tk a  (L ep to p o d ia  elastica )  z lasu  
jod łow ego . —  F o t. B. G u m iń sk a

Ryc. 3. G a rs tn ic a  w y p a len isk o w a  (G e o p y x is  carbona-  
ria) w y ra s ta ją c a  w  les ie  jo d ło w y m  n a  zw ęg lonych  
szczą tk ach  s ta reg o  w y p a len isk a . — F o t. B. G u m iń sk a

gładki na powierzchni i posiada bardzo cha­
rakterystyczny kształt: składa się najczęściej 
z dwu półkolistych, siodłowato wygiętych  
i w  dół opadających płatów. Powierzchnia ka­
pelusza pokryta jest warstwą rodzajną, trzonek 
natomiast jest płonną częścią owoenika. Worki 
mają kształt wydłużony i zawierają po 8 za­
rodników (ryc. 8b). Zarodniki są bezbarwne, 
gładkie i zawierają wewnątrz po jednej, dużej 
kropli tłuszczowej.

Siodłówka giętka jest gatunkiem dość czę­
stym, wyrastającym zarówno w lasach liścia­
stych, jak i szpilkowych. Czasem jednak można 
ją spotkać również i poza lasem, na odsłonię­
tych lecz dość wilgotnych miejscach.

Bardzo interesującą florę grzybów posiadają 
pozostałe w  lesie lub pod lasem wypalone miej­
sca po pożarach, względnie po ogniskach. Wy­
rastają tu najczęściej bardzo charakterystyczne 
gatunki grzybów, takie, które nie pojawiają się  
na żadnym innym siedlisku. Prócz grzybów ka­
peluszowych z klasy podstawczaków spotyka 
się na wypaleniskach szereg workowców, któ­
rych typowym przedstawicielem jest garstnica 
wypaleniskowa /G eopyris  carbonaria (Alb. et 
Schw.) Sacc./. Ma ona postać miseczki osadzonej 
na cienkim i dość krótkim trzoneczku (ryc. 3). 
Barwa owocników pomarańczowobrązowa; sam 
brzeg jest jaśniejszy i drobno karbowany. Wiel­
kość miseczek bywa różna: od 5 do 20 mm śred­
nicy. Wklęsła powierzchnia owocników pokry­
ta jest warstwą hymenialną złożoną z wydłużo­
nych, 8-zarodnikowych worków i nitkowatych 
parafyz. Zarodniki są bezbarwne, kształtu elip­
soidalnego, gładkie na powierzchni i bez kropel 
tłuszczowych wewnątrz (ryc. 8c). Garstnica po­
jawia się zwykle gromadnie, po kilkadziesiąt, 
a czasem po kilkaset sztuk na jednym wypale­
nisku.

Jest rzeczą interesującą, że grzyby wypale- 
niskowe nie zjawiają się nigdy na świeżo w y­
palonych miejscach. Wyrastają one najwcze­
śniej po 1 roku od chwili wygaszenia ognia, 
a najczęściej dopiero po kilku latach.

Nieco podobny kształtem do garstnicy jest 
inny workowiec leśny (nie wypaleniskowy): 
uchówka ośla /Otidea onotica (Pers.) Fuck./. 
Miseczki są tu znacznie większe, wyższe i z jed­



nego boku rozcięte aż do nasady, przy czym 
przecięte brzegi zawijają się ku środkowi mi­
seczki (ryc. 4). W ten sposób formuje się kształt 
jakby wydłużonego ucha (stąd nazwa rodzajo­
wa). Barwa owocników jest żywo pomarańczowa 
i właśnie dzięki tej barwie oraz oryginalnym  
kształtom uchówka przypomina piękne kieli­
chy kwiatowe wyrastające z ziemi. Gładkie 
wnętrze owocników wyścielone jest warstwą 
hymenialną. Wydłużone worki zawierają po 
8 bezbarwnych zarodników, które wyglądem  
przypominają zarodniki piestrzenichy. Uchów­
ka ośla wyrasta pojedynczo lub gromadnie 
w lasach mieszanych, względnie liściastych. 
Jest gatunkiem u nas dość częstym. Owocniki 
jej są jadalne, lecz z powodu zbyt małego roz­
powszechnienia zwykle nie jest zbierana.

Workowce leśne wyrastają nie tylko na po­
wierzchni ziemi. Rosną również ukryte niezbyt 
głęboko pod jej powierzchnią. Przykładem mo­
gą być trufle (Tuber), jeleniaki (Elaphomyces), 
truflice (Hydnoiria) i inne. Trufle są grzybami 
bardzo rzadkimi w  Polsce, natomiast nieco czę­
ściej znajdowany jest (zwłaszcza w terenach 
górskich) piestrak jadalny, czyli biała trufla 
(Choiromyces maeandrifomis Vitt.). Gatunek 
ten ma postać bulwiastą (ryc. 5), a barwa zew­
nętrznej powierzchni jest białawobrązowawa, 
czasem z odcieniem różowym. Wielkość może 
być różna: od 5 do 12 cm średnicy, lecz zdarza­
ją się i większe okazy. Wnętrze owocnika jest 
pełne, zwarte i posiada charakterystyczny, 
marmurkowaty deseń, co widoczne jest na za­
łączonej fotografii. Ciemniejsze i jaśniejsze 
smugi sprawiające wrażenie żyłek w marmurze 
są to przeplatające się nawzajem warstwy wor­
ków z zarodnikami oraz płonnych strzępek 
grzybni. Worki mają postać buławkowatą, 
w górnej części są dość szerokie, a 8 zarodni­
ków w ich wnętrzu układa się w  niezbyt regu­
larne dwa szeregi (ryc. 8d). Zarodniki są jasno- 
żółte, kuliste i opatrzone na powierzchni dość 
wydatnymi kolcami. Piestrak jadalny wyrasta 
najczęściej na glebach wapiennych, w  różnych 
typach lasów. Rośnie niezbyt głęboko pod po­
wierzchnią ziemi tak, że nieraz górną częścią 
wystaje nieco ponad ziemię. Dzięki silnemu 
aromatowi jest smacznym grzybem jadalnym, 
poszukiwanym nie tylko przez człowieka, lecz 
również przez różne zwierzęta leśne (sarny, 
dziki, jelenie), które posługując się wyczulo­
nym węchem odnajdują łatwo stanowiska tego 
grzyba. Ryją one w tych miejscach lub rozko­
pują ziemię i zjadają smaczne grzyby, które 
(zwłaszcza w okresie zimowym) mogą być dla 
nich, łącznie z innymi grzybami podziemnymi, 
cennym pokarmem. Są one również pożywie­
niem dla drobnych ssaków leśnych (np. m y­
szy), które ryjąc swoje nory natrafiają na 
owocniki grzybów podziemnych. Ze względu 
na rzadkość występowania piestrak jadalny 
zasługuje na opiekę i ochronę ze strony spo­
łeczeństwa.

Grzyby podziemne, choć rosną w tak dob­
rym ukryciu, nie są wcale wolne od różnego 
rodzaju pasożytów, wśród których zdarzają się 
również inne gatunki grzybów. Jako przykład

wymienić można maczużnika nasięźrzałowatego 
/Cordyceps ophioglossoides (Ehrenb. ex Fr.) 
Link./ pasożytującego na podziemnych owocni- 
kach jeleniaka sarniego, czyli jeleniej trufli 
(Elaphomyces granulatus Fr.). Owocniki ma­
czużnika (ryc. 6) mają postać czarnych maczu- 
gowatych pałeczek rosnących pozornie na zie­
mi, w  ściółce leśnej. Gdy jednak rozsuniemy 
ściółkę i rozkopiemy delikatnie ziemię u pod­
stawy trzonków, dojdziemy do płytko pod zie­
mią rosnących owocników jeleniaka, gęsto

Ryc. 4. U chów ka ośla (O tidea  ono tica ) w  lesie  dębo- 
w o -g rabow ym . — F o t. B. G u m ińska

oplecionych żółtymi strzępkami grzybni ma­
czużnika. Na jednym owocniku jeleniej trufli 
wyrasta nieraz cały pęk maczużników. Młode 
jego owocniki są barwy oliwkowobrunatnej, 
dojrzałe zupełnie czarne, lecz bywają nieraz 
biało oprószone od wydobywających się na 
zewnątrz bezbarwnych zarodników. W górnej,

Ryc. 5. O kaz p ie s tra k a  jad a ln eg o  (C ho irom yces m a e -  
a n d r ifo rm is ) znaleziony  w  P ien iń sk im  P a rk u  N a ro ­
dow ym , w  le s ie  jo d łow ym  n a d  G ródk iem . — F o t.

B. G u m iń sk a

rozszerzonej części owocnika, która może być 
łopatowato spłaszczona, umieszczone są płytko 
pod powierzchnią otocznie (perithecia) otwiera­
jące się na zewnątrz małym otworem. W otocz- 
niach znajdują się wydłużone worki zawiera-
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Ryc. 6. W ygląd  pa łeczek  m acz u żn ik a  n a s ię ż rz a ło w a - 
tego (C ordyceps oph iog losso ides) ro sn ący ch  p a so ż y t­
niczo n a  p odz iem nym  o w ocn iku  je le n ia k a  sa rn ieg o  

(E la p h o m yces g ra n u la tu s )

jące wąskie, nitkowate zarodniki, podzielone 
licznymi przegrodami poprzecznymi na drobne 
odcinki (ryc. 8e). Po dojrzeniu zarodniki rozpa­
dają się w  miejscu przegród poprzecznych na 
wiele drobnych części.

Maczużnik nasięźrzałowaty jest gatunkiem  
dość rzadkim w  Polsce, rośnie tylko tam, gdzie 
wyrastają podziemne grzyby rodzaju Elapho­
myces. Inne gatunki maczużników (często żywo 
zabarwione) pasożytują na rozmaitych owa­
dach leśnych lub na ich poczwarkach.

Zupełnie odrębnym podłożem, na którym  
wyrasta w  lesie w iele grzybów workowych jest 
drewno. Prawie każda leżąca w ściółce leśnej 
mniej lub bardziej butwiejąca gałązka pokryta 
jest owocowaniami jakiegoś gatunku workow- 
ca. Bardzo często są to grzyby wytwarzające, 
podobnie jak maczużnik, otocznie z workami

a b
Ryc. 7. O w ocn ik i w a rs tw ia k a  zw ęglonego  (D aldin ia  
concen trica )  ro s n ą c e  n a  d re w n ie : a  —  p o k ró j ow oc­
n ik a , b  — p rz e k ró j p o d łu żn y  o w ocn ika ; n a  obw odzie  
w idoczne  c iem n e  p e rite c ja , a  w n ę trze  w y p e łn io n e  
k o n c e n try c z n ie  u łożonym i s trz ę p k a m i p ło n n e j g rzy b n i

zamkniętymi wewnątrz nich. Jednym z tego 
/Daldinia concentrica (Bolt. ex Fr.) Ces. et de 
Not./. Czarne owocniki tego gatunku mają 
kształt ±  kulisty, są twarde i dość kruche. 
Wielkość ich dochodzi do średnicy kilku cen­
tymetrów, a powierzchnia jest jak gdyby deli­
katnie kropkowana od lekko zaznaczających 
się, wypukłych ujść otoczni (ryc. 7a). Jeśli 
przekroimy owocnik warstwiaka wzdłuż, zo­
baczymy bardzo charakterystyczny obraz: na 
obwodzie zgrupowane są ciemne zagłębienia 
otoczni z workami, a wnętrze owocnika wypeł­
nione jest płonną, luźną masą strzępek grzyb­
ni, które układają się w  koncentrycznie prze­
biegające warstwy (ryc. 7b). Worki mają 
kształt wydłużony i zawierają po 8 czarnych, 
owalnych, z jednej strony spłaszczonych zarod­
ników (ryc. 8f).

Warstwiak wyrasta na martwych gałązkach 
leszczyny, brzozy, jesionu i innych drzew li­
ściastych. Zjawia się często na gałęziach opalo­
nych wskutek pożaru. Charakter życia tego 
grzyba, a zwłaszcza jego bilans wodny, jest

R yc. 8. W o rk i i z a ro d n ik i g rzybów  w orkow ych : a  — 
p ie s trz e n ic h y  o lb rzy m ie j, b  — siod łów k i g ię tk ie j, c — 
g a rs tn ic y  w y p a le n isk o w e j, d — p ie s tra k a  jad a ln eg o , 
e —  m acz u żn ik a  n asięź rza ło w a teg o , f  — w a rs tw ia k a  
zw ęglonego . W o rk i pow . ±200 X , za ro d n ik i pow .

±1000X

bardzo interesujący. Nie jest on bezpośrednio 
zależny od opadów atmosferycznych, lecz tylko 
od zawartości wody w podłożu, tzn. w  drewnie. 
Owocniki mają zdolność gromadzenia w  sobie 
pewnego zapasu wody i umiejętnego gospoda­
rowania tymi zapasami tak, aby starczyło im 
wilgoci do rozsiewania zarodników nawet 
w  tym  okresie, gdy drewno wyschnie zupełnie. 
Można się o tym bardzo łatwo przekonać ro­
biąc proste doświadczenie: oderwany od gałąz­
ki św ieży owocnik warstwiaka przynosimy do 
pokoju i kładziemy na białą kartkę papieru. 
Po kilku godzinach zauważymy na papierze



czarną smugę zarodników rozsypanych wokół 
owocnika. Zarodniki wyrzucane są z otoczni 
z dość dużą siłą na odległość 1,5 cm od po­
wierzchni grzyba. W ciągu następnych kilku 
tygodni przekonamy się, że przyniesiony przez 
nas owocnik będzie w  dalszym ciągu spełniał 
swoją funkcję życiową i choć nie dostarczymy 
mu żadnych dodatkowych ilości wody, będzie 
nadal wysypywał swoje zarodniki. Warstwiaki 
są więc w  świecie grzybów przykładem typo­
wych kserofitów, czyli suchorośli.

Opisane powyżej gatunki grzybów wskazują 
na to, że workowce wykorzystują do swojego 
życia wszystkie możliwe podłoża dostępne im

w warunkach leśnych: rosną na ściółce, pod 
ziemią, na drewnie, a nawet na owocnikach in­
nych grzybów. Mogą być saprofitami przyczy­
niając się do rozkładu podłoża na którym żyją, 
lub też pasożytują na innych organizmach, np. 
na żywych liściach drzew (rodzaj Gnomonia na 
grabie lub leszczynie, rodzaj Lasiobotrys na 
wiciokrzewie i inne). Lecz większości tych 
grzybów w lesie nie dostrzegamy, ponieważ nie 
znamy ich; są one przy tym często drobne 
i trudne do zauważenia. Lecz kiedy już wiemy 
o ich istnieniu, spróbujmy je sami wyszukać. 
Przekonamy się wtedy jak wiele ich jest i jak 
ważną rolę odgrywają one w przyrodzie.

H EN R Y K  SA D K IE W IC Z  (W rocław )

W Y S T Ę P O W A N IE  U R A N U  W  PR ZY R O D ZIE

P o n ad  150 la t  m in ę ło  od o d k ry c ia  u ra n u , k tó ry  do­
p ie ro  w  o s ta tn ich  d z ie s ią tk ach  la t s ta ł się p o p u la rn y m  
ł bard zo  p o szu k iw an y m  m e ta lem . W  1789 ro k u  n ie ­
m ieck i chem ik  M. K l a p r o t h  o d k ry ł n ow y  p ie rw ia ­
s tek , n azw an y  p rzez  n iego u ra n e m  n a  cześć o d k ry te j 
w ów czas p la n e ty  o te jż e  nazw ie . P rzez  ca łe  100 la t 
od chw ili o d k ryc ia , u ra n  n ie  w zb u d z ił w iększego  za in ­
te re so w a n ia  w śró d  uczonych , n ik t  też  n ie  k u sił się, 
b y  znaleźć d la  teg o  m e ta lu  ja k ie ś  p ra k ty c z n e  zasto ­
sow an ie  w  ro z w ija ją c y m  się szybko  w  ow ych  czasach 
przem yśle .

D opiero  odk ry c ie  p rzez  H. B e c ą u e r e l a  n a tu ­
ra ln e j  p ro m ien io tw ó rczo śc i b le n d y  u ran o w e j s ta ło  się 
sy g n a łem  do zw ró cen ia  w ięk sze j uw ag i n a  te n  p ie r ­
w iastek . B e c ą u e re l m ia ł dokonać  sw ego o dk ryc ia  
p rzez  czysty  p rzy p ad ek . K aw a łek  b len d y  u ran o w e j 
zo sta ł po łożony  n a  p u d e łk u  z k liszam i fo to g ra fic z ­
nym i; k ied y  f ra n c u s k i uczony  w y w o ła ł je d n ą  z ty ch  
k lisz  ze zdziw ien iem  zauw aży ł, że oprócz o czek iw an e­
go obrazu , n a  k liszy  w idoczny  b y ł za ry s jak iegoś 
p rzed m io tu , k tó ry  n ie  b y ł w ca le  fo to g ra fo w an y .

M etoda t a  zdoby ła  p o tem  w ie lk ie  uznan ie , i je s t 
obecnie  szeroko  s to so w an a  p rzez  m in era lo g ó w  do 
id e n ty fik a c ji ru d  u ra n o w y c h  w  p rzy p ad k ach , gdy  
m in e ra ły  u ra n o w e  są  słabo , lu b  w  ogóle n iew idoczne 
w  ru dz ie . K o n ty n u a c ją  o d k ry c ia  B ec ą u e re la  b y ły  p ra ­
ce b adaw cze  m ałżo n k ó w  P io t r a  i M arii S k  ł  o d  o w - 
s k i e j - C u r i e ,  re z u l ta te m  k tó ry c h  było  w y k ry c ie  
ra d u  w  b len d z ie  u ra n o w e j z  Jach im o w a . R ad  będący  
zasadn iczym  źró d łem  p ro m ien io w an ia  gam m a w  sze­
reg u  u ran o w o -ra d o w y m  d a je  aż 98<Vo tego  ro d z a ju  
p ro m ien io w an ia . P ie rw ia s te k  te n  z ro b ił b ły skaw iczną  
k a rie rę , jak o  sk u teczn y  ś ro d ek  w  n ie k tó ry c h  p rz y p a d ­
k ach  g roźne j i d o tąd  n ieu lecza ln e j choroby , ja k ą  je s t 
rak .

P o czą tek  X X  w iek u  je s t o k resem  in ten sy w n eg o  p o ­
szu k iw an ia  ru d  u ra n o w y c h  p o trzeb n y ch  do zdobycia  
tego  cennego  lek u . R ad  to w arzy szy  u ran o w i w  n a d ­
zw yczaj m a ły ch  ilośc iach : n a  je d n ą  to n ę  czystego u r a ­
n u  p rzy p ad a  za ledw ie  340 m g ra d u . W  zw iązk u  z ty m  
odpow iednio  w y so k ie  b y ły  ceny  tego  p ie rw ia s tk a ; 
w  la ta c h  1920— 30 za g ra m  ra d u  p łacono  około 120 000 
do larów . W  p ie rw sz e j fa z ie  zaczęto  ek sp loa tow ać  r u ­
dy u ran o w e  w  k o p a ln iach  in n y ch  k ru szców , gdzie  w y ­

stęp o w ały  ży ły  b len d y  u ran o w ej. W  czasach  d a w n ie j­
szych w y rzu can o  je  często n a  h a łd y  w ra z  z o ta c z a ją ­
cym i sk a łam i p łonnym i. Ja k o  p rzy k ład  m ożna p rz y to ­
czyć Jach im ó w  w  G órach  K ruszcow ych , gdzie  n a  
ru d y  u ran o w e  n a tra fio n o  w  k o p a ln i s reb ra , a  tak że  
złoża m iedzi w  K a ta n g a  (K ongo) z to w arzy szący m i 
im  ży łam i b len d y  u ran o w ej.

P óźn ie j p rzy s tąp io n o  do ek sp lo a tac ji złóż, k tó re  
m ożna by  n azw ać  „czysto  u ran o w y m i”, gdzie u ra n  by ł 
jed y n ą , bądź  zasadn iczą k o p a lin ą . P ro d u c e n ta m i ru d y  
u ran o w e j w  ty m  o k re s ie  b y ły : K an ad a , USA, P łd .

i to ro w y ch  (k w ad ra ty ) n a  św iecie

A fry k a , P o rtu g a lia  i A u s tra lia . W ydobyw ane w ów ­
czas ru d y  p o siad a ły  b a rd zo  w ysoką, ja k  n a  dzisie jsze 
w ym agan ia , zaw arto ść  u ra n u , k tó ra  w  „ubog ich” r u ­
dach  n ie  sp a d a ła  pon iże j 1%>, w  b o ga tych  zaś s ięgała  
n ie ra z  50°/o i  w ięcej. T a k  w ięc  d la  w ydobycia  1 g ra ­
m a  ra d u  trz e b a  było  p rz e ra b ia ć  około  200—700 to n  
ru d y  u ran o w ej. Do w y b u ch u  d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w ej zapasy  ra d u  n a  ca łym  św iecie  w zrosły , do 1 kg. 
Ł a tw o  w ięc  obliczyć, że  d la  u zy sk an ia  te j ilości m u ­
s ian o  w ydobyć i p rzerob ić  około 500 000 to n  ru d  u r a ­
now ych . Ju ż  je d n a k  n a  k ilk a  la t  p rzed  w o jn ą  cena  
ra d u  zaczęła spadać; zam kn ię to  w te d y  n ie k tó re  
m n ie jsze  kopa ln ie . O trzy m y w an y  jak o  p ro d u k t ubocz­
n y  u ra n  w  dalszym  ciągu  n ie  p rzed s taw ia ł w iększej 
w arto śc i. N iew ie lk ie  ilo śc i tego  m e ta lu  zużyw ane b y ­
ły  przez  p rzem y sł fa rb ia rs k i p rzy  p ro d u k c ji b a rw n i-



R yc. 2. S ch em aty czn y  p rz e k ró j typow ego  złoża ży ło ­
w ego. Z łoże u ra n o w e  w  L a  C ro iz ille  w e  F ra n c j i

ków  do szk ła  i c e ram ik i, w  fo to g ra fi i  i td . C zyniono 
ró w n ież  b ez  w iększego  p o w odzen ia  p ró b y  za s to so w a­
n ia  u ra n u  jak o  d o d a tk u  do n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  s ta ­
li. J e d n a k  do w o jn y  zap o trzeb o w an ie  n a  u ra n  by ło  
da lek o  m n ie jsze  n iż  jego  p ro d u k c ja  i n a w e t zap o czą t­
k o w an e  p rzez  E . R u t h e r f o r d a  szybko  ro z w ija ją ­
ce się w  la ta c h  trzy d z ie s ty c h  p ra c e  w ie lu  uczonych  
n a d  rozszczep ien iem  ją d r a  a tom ow ego  n ie  zap o w ia ­
d a ły  w ie lk ie j p rzy sz ło śc i u ra n u .

R ok  1942 je s t  d a tą  rozpoczęcia  p o szu k iw ań  i ek s­
p lo a ta c ji  n a  w ięk szą  sk a lę  ru d  u ra n o w y c h  d la  o trz y ­
m y w an ia  n ied o cen ian eg o  do tychczas m e ta lu . P ie rw sze  
w spó łczesne  p o szu k iw an ia  ru d  u ra n o w y c h  rozpoczęto  
w  U SA  jeszcze  w  czasie  w o jn y . S zybk i rozw ó j p r a k ­
tycznego  za s to so w an ia  en e rg ii ją d ro w e j i p ro m ie n io ­
tw ó rczy ch  izo topów  w  w ie lu  dz iedz inach  w spó łczes­
n e j te c h n ik i sp raw ił, że w  la ta c h  1945— 1950 ceny  u r a ­
n u  zaczęły  g w a łto w n ie  ro sn ąć . P o s ia d a n ie  w łasnego  
u ra n u  s ta ło  się  w ięc  d la  k ażdego  k ra ju  s p ra w ą  te j 
w ag i, co zasoby  w ęg la  czy ro p y  n a fto w e j. O b ecn ie  n a ­
w e t k r a je  o du ży ch  zap asach  p a liw  k o n w e n c jo n a ln y c h  
ja k : Z S R R , U SA , W ie lk a  B ry ta n ia , F ra n c ja ,  N R F  
p rzech o d zą  w  szy b k im  te m p ie  n a  s iło w n ie  „o p a la n e” 
u ran em .

O d k ąd  ru d y  u ra n o w e  zaczęto  w y d o b y w ać  d la 
o trz y m y w a n ia  z n ich  u ra n u , a  n ie , ja k  p rz e d te m  ra d u , 
ob n iży ły  s ię  w y m a g a n ia  co do za w a rto śc i czystego  
m e ta lu  w  ru d z ie . I  podczas, gdy  p o p rzed n io  za n is k o ­
p ro cen to w e  u w ażan e  b y ły  ru d y  o z a w a rto śc i 1—2%> U, 
to  d z is ia j g ra n ic a  ta  ob n iży ła  się  p ra w ie  100 -k ro tn ie . 
O becn ie  w y d o b y w a  się  ju ż  u ra n  z ru d  0,03°/o, p rzy  
czym  w ra z  z p o stęp em  te c h n ik i w zb o g acan ia  i p rz e ­
ra b ia n ia  będzie  o n a  d a le j się obn iża ła .

W raz  ze zm ian ą  w y m ag ań  s ta w ia n y c h  ru d o m  u r a ­
now ym , ra d y k a ln ie  zm ien ił s ię  s ty l p o szu k iw ań  n o ­
w y ch  ź ró d e ł tego  m e ta lu . Do p rzesz łośc i n a leż ą  ju ż  
czasy, k ie d y  to  p ro sp e k to r , czy  n a w e t p ra c u ją c y  w  t e ­
re n ie  geolog, p rz y n o s ił do z b a d a n ia  ch em ik o w i czy

in n e m u  spec ja liśc ie , g a rść  żó łtych , z ie lo n aw y ch  czy 
p o m arań czo w y ch  b laszk o w y ch  k ry sz ta łó w , lu b  k a ­
w a łe k  c iężk ie j sm o lis te j su b s ta n c ji, k tó re  po d o k ład ­
n ie jszy m  z b ad an iu  o k azy w ały  się m in e ra ła m i u ra n o ­
w ym i.

D ziś śm iało  m ożna  pow iedzieć, że co by ło  n a  p o ­
w ie rzch n i zosta ło  ju ż  o d k ry te . O becn ie  u ra n u  m u s i­
m y  szu k ać  g łęb ie j. W spó łczesne  p o szu k iw an ia  u ra n u  
w y m a g a ją  w sp ó łp racy  sp ec ja lis tó w  ró żn y ch  dziedzin 
n a u k i i te ch n ik i.

Ś re d n i p ro cen to w y  u d z ia ł każdego  p ie rw ia s tk a  
w  sk o ru p ie  z iem sk ie j p o d aw an y  je s t  w  jed n o s tk ach  
zw an y ch  k la rk a m i od n azw isk a  a m e ry k ań sk ieg o  geo- 
c h em ik a  C 1 a r  k  e’ a , k tó ry  w y liczy ł w agow e p ro cen ty  
n a jw a ż n ie jsz y c h  p ie rw ia s tk ó w  w chodzących  w  sk ład  
p rzy p o w ie rzch n io w e j, liczące j 16 k m  g rubośc i w a rs t­
w y  sk o ru p y  z iem sk ie j. K la rk  u ra n u  w y n o si 3 • 10—*, 
a  w ięc  tr z y  d z ie s ięc io ty sięczne  p ro cen ta . B a rd z ie j ob ­
razo w o  m o żn a  to  w y raz ić  p rze lic za jąc  zaw arto ść  u ra ­
n u  w  ja k ie jś  o k re ś lo n e j b liże j m as ie  sk a ł; z p ro s tego  
ra c h u n k u  w y p ad a , że  n a  każd y  k ilo m e tr  sześcienny  
te j  16 k m  p o w łok i w y p a d a  śred n io  8000 to n  u ra n u . 
C a łk o w ita  zaw arto ść  u ra n u  liczona  do 16 k m  w  głąb  
sk o ru p y  z iem sk ie j w y n o si 2 '1014 to n , n a to m ia s t za­
p a sy  u ra n u  sk o n cen tro w an eg o  w  złożach, są  obecn ie  
o b liczan e  n a  około 10 m ilio n ó w  to n .

Czy u ra n  je s t p ie rw ia s tk ie m  rz a d k im  n a  naszym  
g lob ie?  P o ró w n u ją c  jego  ilość z in n y m i p o p u la rn y m i 
(znanym i) p ie rw ia s tk a m i m ożna  zrob ić  n a s tę p u ją c e  ze­
s ta w ie n ie :

Pierwiastek Ton

N a 1 km* Cu 260 000
skorupy U 8 000
ziemi Ag 260
przypada Au 13

Pt 13

O w e 3 • 10—1 o/o s tan o w i u ra n  dość ró w n o m ie rn ie  ro z ­
m ieszczony  w  ró żn y ch  ty p a c h  sk a ł b u d u jący c h  
w ie rz c h n ie  w a rs tw y  ziem i. W  p rz e w a ż a ją c e j m ie rze  
w y s tę p u je  on ja k o  izom orficzna  dom ieszka  ró żn y ch  
m in e ra łó w  akceso ry czn y ch , ja k : cy rk o n , k seno tym , 
m o n acy t, to r y t  itp . Są to  m in e ra ły  w y s tę p u ją c e  
w  m ag m o w y ch  sk a ła c h  g łęb in o w y ch , ja k  g ra n i ty  czy 
g ra n o d io ry ty . N ie k tó re  g ra n i ty  są  ta k  w zbogacone 
w  m in e ra ły  z a w ie ra ją c e  u ra n , że p raw d o p o d o b n ie  
b ę d ą  m og ły  w  n ie d a le k ie j p rzysz ło śc i s tan o w ić  źródło  
d o s ta rc z a ją c e  w ie lk ich  ilo śc i tego  m e ta lu . R ozp rosze­
n ie  u ra n u  w  sk a ła c h  je s t  n a  ogół b a rd z ie j ró w n o m ie r­
n e , n iż  in n y c h  m e ta li  o p o d obnym  k la rk u .

Z łoża ru d  u ran o w y ch , podobn ie  ja k  i in n y ch  m e ­
ta l i :  m iedz i, że laza , cy n k u , z ło ta  itp . d z ie lim y  n a  p ie r ­
w o tn e  i  w tó rn e . P ie rw sze  c h a ra k te ry z u ją  s ię  zazw y­
czaj w y so k o p ro cen to w y m i ru d a m i, lecz ok ru szco w a- 
n ie  w  ty c h  z łożach  je s t  n ie re g u la rn e  i  tr u d n e  do 
u ra b ia n ia . Z łoża w tó rn e  p o s iad a ją  ru d y  n iże j p ro c e n ­
to w e, lecz  o b a rd z ie j ró w n o m ie rn y m  w y stęp o w an iu  
o k ru szco w an ia  w  zm in e ra lizo w an y ch  ław ica ch  czy 
poziom ach . P o n a d to  zasoby  złóż w tó rn y c h  często  w ie ­
lo k ro tn ie  p rzew y ższa ją  ilo śc i m e ta li  w y s tęp u jący ch  
w  z łożach  p ie rw o tn y ch . Z w y k le  bow iem  złoże w tó rn e  
je s t  z b io rn ik iem  g ro m ad zący m  zaw arto ść  ca łe j se r ii 
złóż p ie rw o tn y c h . P o w s ta w a n ie  p ie rw o tn y c h  złóż u ra ­
now ych , w ed łu g  o b ecn ie  p rz y ję ty c h  w  geologii h ip o ­
tez , w y g lą d a  w  u p ro szczen iu  n a s tę p u ją c o : k ied y  ja ­
k iś  o b sza r sk o ru p y  z iem sk ie j zaczn ie  się obniżać , np.
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pod w p ły w em  n ac isk u  szybko  n a w a rs tw ia ją c y c h  się 
osadów , w a rs tw a , k tó ra  w  sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  
m oże osiągnąć  g ru b o ść  k ilk u  ty s ięcy  m e tró w  — sk a ły  
podłoża p o g rąża ją  się n a  duże  g łębokości. W z ra s ta ją ­
ce c iśn iec ie  i te m p e ra tu ra  u p la s ty c z n ia ją  i n a d ta p ia ją  
sk a ły , a  w  k rań co w y ch  p rz y p a d k a c h  do jść  m oże do 
ich  ca łkow itego  p rz e to p ie n ia  i u p ły n n ien ia . P rz y jm u je  
się, że p rocesy  teg o  ro d z a ju  zachodzą  n a  g łęboko ­
ściach  15—25 km .

Je d n y m  z czynn ikó w  p o w o d u jący ch  to p ien ie  się 
sk a ł je s t c iepło  w y d z ie la n e  w  p ro cesach  n a tu ra ln e g o  
ro zp ad u  p ie rw ia s tk ó w  p ro m ien io tw ó rczy ch  w e  w n ę ­
trz u  ziem i. S to p io n e  sk a ły  czy li tzw . m ag m a za w ie ra ­
ją  d a le j ow e 8000 to n  u ra n u  n a  1 k m 3 sw ej ob ję tośc i 
i gdyby  w sk u te k  szybk iego  o s tu d zen ia  m ag m a m ogła 
w  całe j sw ej m as ie  jedn o cześn ie  z p o w ro tem  w y k ry ­
sta lizow ać , u ra n  po zo sta łb y  n a d a l jeszcze b a rd z ie j

Ryc. 3. B len d a  u ra n o w a

id ea ln ie  rozp roszony  w  now o u tw o rzo n e j sk a le  niż 
by ł poprzedn io . N o rm a ln ie  je d n a k  k ry s ta liz a c ja  od­
b y w a się pow oli i  co n a jw a ż n ie jsz e  se lek ty w n ie , um o­
ż liw ia jąc  w chodzącym  w  sk ła d  m ag m y  p ie rw ia s tk o m  
łączen ie  się w  n a jb a rd z ie j od p o w iad a jące  ic h  fizyko­
chem icznym  w łaśc iw ościom  zw iązk i, czyli m in e ra ły . 
P o n ad to  m agm a m oże asy m ilo w ać  od o tacza jący ch  ją  
sk a ł n ie k tó re  ty lk o  p ie rw ia s tk i , łączn ie  z u ran em  
i znaczn ie  się w  n ie  w zbogacać. Część u ra n u  z n a j­
du jącego  się w  m ag m ie  w chodzi p rzy  se lek ty w n e j 
k ry s ta liz a c ji w  sk ład  m in e ra łó w  tzw . akcesorycznych , 
re s z ta  z in n y m i m e ta la m i p o zo sta je  w  ro z tw o rach  po- 
m agm ow ych, n ie  tw o rząc  żad n y ch  zw iązków  s ta łych . 
T ak ie  ro z tw o ry  pom agm ow e, zw an e  inaczej h y d ro te r-  
m a ln y m i, p o zo sta ją  n ie ra z  b a rd zo  długo w  g łębok ich  
s tre fa c h  sk o ru p y  z iem sk ie j, b y  d o p ie ro  p rzy  n a d a rz a ­
jące j się o k az ji rozpocząć  w ę d ró w k ę  w  w yższe je j 
p a r tie . N a s tę p u je  to  zw y k le  w  o k resach  po tężn y ch  r u ­
chów  tek to n iczn y ch  zw iązan y ch  z fo rm o w an iem  się 
now ych  łań cu c h ó w  g ó rsk ich  i p o w staw an iem  g łęb o ­
k ich  p ęk n ięć  w  sk a ła c h  pod łoża . P o zo sta jące  pod  og­
ro m n y m  c iśn ien iem  p om agm ow e ro z tw o ry , w d z ie ra ją  
się  w  te  szczeliny  i  n a  sk u te k  ró żn icy  c iśn ień  szybko 
p rzem ieszcza ją  się k u  górze.

W  p ie rw sze j fa z ie  szcze lin am i w y d o s ta ją  się gazy 
i p a ry . W  p rzy p o w ie rzch n io w ej n a jm o cn ie j sp ęk an e j 
w a rs tw ie  sk a ł, ro z tw o ry  p ły n ą  ju ż  w olno  i zaczyna 
się o d k ład an ie  p rzy n iesio n eg o  z g łęb in  z iem i cennego 
ła d u n k u . W y trą c a n ie  się  m in e ra łó w  z ro z tw o ró w  h y -  
d ro te rm a ln y c h  spow odow ane  być  m oże ró żn y m i p rz y ­
czynam i, ja k  np . o d p a ro w an iem  ro z tw o ru , w y m ien ­
n y m i re a k c ja m i chem icznym i pom iędzy  u ran o n o śn y m  
ro z tw o rem  i sk a łam i, k tó re  om y w a  p rzy  p rz e p ły w a ­

n iu , re a k c ja m i w y m ien n y m i pom iędzy  sk ład n ik am i 
ro z tw o ru  itp . W  p ie rw szy m  e tap ie  —  gazów  —  p ow ­
s ta ją  tzw . złoża w y so k o tem p e ra tu ro w e , tj . p n e u m a to - 
lityczne . W  d ru g im  — złoża n isk o - i ś re d n io te m p e ra ­
tu ro w e , t j .  h y d ro te rm a ln e . K lasy czn y m  p rzy k ład em  
złóż h y d ro te rm a ln y c h  są  u ran o w e  złoża w  S h in k o - 
lobw e (K atanga) i k a n a d y jsk ie  złoża n ad  W ielk im  
N iedźw iedzim  Jeziorem .

Z łoża p ie rw o tn e  w y k sz ta łco n e  n a  o b rzeżen iach  
w ie lk ich  łań cu ch ó w  g ó rsk ich  o raz  n a  w ysok ich  t a r ­
czach  k o n ty n e n ta ln y c h  są  p red y sp o n o w an e  do szyb ­
k ie j zag łady  przez  p rocesy  w y ró w n u jące  poziom  po­
w ie rzch n i ląd ó w  z poziom em  oceanów . U lega jące  p ro ­
cesow i d en u d ac ji k o m p lek sy  sk a ln e  z aw ie ra jące  zło­
ża u ran o w e, zależn ie  od w ie lu  czynn ików , m ogą tw o ­
rzy ć  złoża w tó rn e  n a jro zm a itszy ch  typów . Im  b a r ­
dziej w ysoko  u sy tu o w an e  je s t złoże p ie rw o tn e , im  
m n ie j o d p o rn e  na  w ie trz e n ie  są sk a ły , w  k tó ry ch  
ono w y stęp u je , ty m  szybciej będzie  ono u legało  erozji.

Z ależn ie  od k lim a tu  w y s tę p u ją  ró żn ice  w  sposobie 
w ie trzen ia  sk a ł, a  co je s t szczególnie w ażne, r a d y k a l­
n ie  zm ien ia  się c h a ra k te r  w ie trz e n ia  sam ych  m in e ­
ra łó w  u ran o w y ch . T ak  w  k lim ac ie  suchym , p u s ty n ­
n y m  czy p ó łp u s ty n n y m  ro z w ija  się g łów n ie  w ie trz e ­
n ie  m echan iczne . R zadkie , a le  gw a łto w n e  deszcze zno­
szą m asy  w ie trze lin y  w  obn iżone części te re n u , na  
n iew ie lk ie  odległości. M in e ra ły  u ra n o w e  o d p o rn e  na  
tego  ty p u  w ie trzen ie , o d k ład an e  są  w  fo rm ie  d ro b ­
n y ch  o k ruchów , b liżej m acie rzys tego  złoża n iż z ia rn a  
in n y ch  lże jszy ch  m in e ra łó w . W  te n  sposób p o w sta ją

Ryc. 4. M ik roskopow a s t ru k tu ra  b len d y  u ran o w e j 
p rzy  30 -k ro tn y m  pow iększen iu

n a jp ro s tsze  fo rm y  w tó rn y ch  złóż ok ru ch o w y ch , znane  
z In d ii, M ad ag ask a ru  i B razy lii, gdzie  p ia sk i p lażow e 
z a w ie ra ją  często  k o n c e n tra c je  m in e ra łó w  u ran o w o - 
to ro w y ch  o znaczen iu  przem ysłow ym .

B ard z ie j złożoną fo rm ę  złoża w tó rn eg o  re p re z e n tu ­
ją  u ran o n o śn e  p iaskow ce W itw a te rs ra n d u  z okolic 
Jo h a n n e sb u rg a  w  p ld . A fry ce , gdzie  o k ru ch y  m in e ­
ra łó w  u ran o w y ch  tw o rzą  w k ład k i w  se r ii p iask o w ­
ców  g ru b e j n a  k ilk a se t m e tró w  i są  obecn ie  ek sp lo ­
a to w an e  z g łębokości sięg a jące j 2500 m etrów . O k ru -
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szcow an ie  u ran o w e  w y s tę p u je  ta m  w  p a s ie  d ług im  
n a  200 km .

P rz y  p rzew ad ze  w ie trz e n ia  chem icznego  n a d  m e ­
ch an iczn y m , m in e ra ły  u ran o w e , a  szczególn ie  b len d a  
u ra n o w a , b ęd ąca  n a jb a rd z ie j p o sp o lity m  m in e ra łe m  
w  z łożach  p ie rw o tn y c h , u le g a ją  szybk iem u  ro z k ła d o ­
w i i  s to p n io w o  zu p e łn em u  ro zp u szczen iu  w  w odach  
k rą ż ą c y c h  po o b sza rze  n iszczonego  złoża. W y łu g o w a­
n e  m in e ra ły  u ra n o w e  m ogą być  w  fo rm ie  ro z tw o ró w  
p rzen o szo n e  w o d am i n a  duże  odleg łości i je ś li zm ine- 
ra liz o w a n a  w oda n ie  n a p o ty k a  n a  sw ej d ro d ze  ż a d ­
n y c h  p rzeszk ó d , u ra n  doc ie ra  do m ó rz  i oceanów , 
k tó ry c h  w ody  z a w ie ra ją  w ięcej tego p ie rw ia s tk a  n iż 
w ody  rz e k  i jez io r.

G dy  zm in e ra lizo w an e  w ody p o to k ó w  i rz e k  kończą  
sw ój b ieg  w  śró d ląd o w y ch  je z io rach  i za lew isk ach , 
m ogą p o w staw ać  bo g a te  złoża od łożonych  w tó rn ie  m i­
n e ra łó w  u ran o w y ch . Tego ty p u  m in e ra liz a c ja  w y s tę ­
p u je  w  U SA  n a  obszarze  P la te a u  C o lo rado , liczącym  
250 000 k m 2, gdzie  p iaskow ce  w y p e łn ia ją c e  śró d ląd o w e  
b a sen y  sed y m en tacy jn e , o k ru szco w an e  są zw iązk am i

u ran o w o -w an ad o w y m i, m iedzi i  in n y ch  m e ta li, k tó re  
zo s ta ły  tu  p rzy n ie s io n e  p rzez  w ody  w  fo rm ie  ro z tw o ­
ró w  so li ty c h  m e ta li. P ro ce s  m in e ra liz a c ji p ia sk o w ­
ców  P la te a u  C o lo rado  trw a ł ,  ja k  się dziś oblicza, 
oko ło  60—70 m ilio n ó w  la t .  Z b io rn ik a m i u ra n u  są 
często  zag łę b ia  w ęg low e, gdzie  w  czasie  tw o rzen ia  
się  w ęg la , zw iązk i u ra n o w e  b y ły  w y ch w y ty w an e  
z d o p ły w a jąc y ch  zm in e ra lizo w an y ch  w ód, p rzez  su b ­
s ta n c je  o rg an iczn e . S ą  to  zw y k le  złoża o n isk ich  
k o n c e n tra c ja c h  u ra n u  ró w n o m ie rn ie  rozłożonego 
w  p o k ła d a c h  w ęg la . P o d o b n e  złoża u ra n u  sp o ty k a  się 
w  łu p k a c h  b itu m iczn y ch . S zw edzk ie  łu p k i b itu m iczn e  
z re jo n u  S to ra  S te la n  z a w ie ra ją  0,3—0,5«/o U3Os ; 
z 1 k m 2 w y d o b y w a  s ię  80 000 to n  ru d y  z a w ie ra jące j 
400 to n  U 30 8. W y stęp o w an ie  m in e ra liz a c ji u ran o w e j 
zo sta ło  ta m  s tw ie rd zo n e  n a  obszarze  o p o w ie rzch n i 
389 k m 2.

N iszczen iu  m ogą u leg ać  ta k ż e  złoża w tó rn e  i t r u d ­
no  je s t  n ie k ie d y  jed n o zn a czn ie  odpow iedzieć  n a  p y ­
ta n ie , w  ja k i  sposób  p o w s ta ła  m in e ra liz a c ja  u ran o w a , 
sk ą d  pochodzi i ja k im i d ro g am i w ęd ro w a ł u ran .

ED W A RD  S K O R K O W S K I (K raków )

D LACZEGO PO L SK A  H O D O W L A  K O N I A RA BSK ICH  
PR Z O D U JE  W  ŚW IE C IE ?

W  P o lsce  zam iło w an ie  do h o dow li k o n ia  a rab sk ieg o  
było  zaw sze  w ie lk ie . Od sam ego  je j z a ra n ia  s to su n k i 
ze W schodem , k ru c ja ty , a  n a s tę p n ie  c iąg łe  w o jn y  
z T u rc ją  —  n ie  ty lk o  d o sta rcza ły  n iez liczonych  ilości 
k o n i a ra b sk ic h , lecz  d aw a ły  sposobność  p o z n a n ia  ich  
za le t, k tó r e  szczególn ie  w  c iąg łe j p o trz e b ie  w o jen n e j 
b y ły  n ieza s tąp io n e .

J e s t  g o d n e  za s tan o w ien ia , czym  na leży  tłu m aczy ć  
w ysoką  w a rto ść  p o lsk ich  kon i. B ezsp rzeczn ie  s ła w a  
n aszy ch  k o n i je s t  h is to ry c z n ie  zw iązan a  ze s ław ą  n a ­
szych  zw y cięstw  w  c iąg łych  b o jach  i w o jn ach , k tó re  
p ro w ad z iliśm y  p rz e z  w iek i c a łe  z T a ta ra m i, a  n a ­
s tę p n ie  z T u rc ją . P o m ięd zy  łu p a m i i zdobyczam i w o ­
je n n y m i b y ły  n ie je d n o k ro tn ie  w sp a n ia łe  o g ie ry  a r a b ­
sk ie , k tó r e  n ie w ą tp liw ie  u sz la c h e tn ia ły  p o g ło w ie  n a ­
szych  k o n i, czyn iąc  je  „ n ie z d a rty m i” k o ń m i b o jow ym i, 
ja k ż e  k o n iecz n y m i d la  n a sze j n iezw yciężone j h u sa r ii .

P o  zaw a rc iu  je d n a k  p o k o ju  w  K a rło w icach  w  r. 1699 
b o je  te  u s ta ły , a  z n im i u s ta ła  te ż  m ożność n a b y w a n ia  
tą  d ro g ą  re p ro d u k to ró w  a rab sk ic h . W p raw d z ie  p rzez  
za s to so w an ie  odpow iedn iego  w y ch o w u  i p ró b  d z ie l­
ności —  w yścigów , z ów czesnego  w ysoko  sz lach e tn eg o  
p o g ło w ia  k o n i m o żn a  b y ło  w y h o d o w ać  sp ecy ficzn ą  
r a s ę ,  k ie d y  je d n a k  zgubne  d la  naszego  n a ro d u  w y ­
p ad k i p o lity czn e  i b ra k  sam odzie lnego  b y tu  p a ń s tw o ­
w ego s ta n ę ły  n a  p rzeszk o d z ie  za s to so w an iu  te j  sy s te ­
m a ty k i w y ch o w u  i p rób , o k aza ła  się kon ieczność  c ią ­
g łego im p o rto w a n ia  o ry g in a ln eg o  m a te r ia łu  z a ro d o ­
w ego w p ro s t  z A rab ii, ce lem  sta łego  o d św ieżan ia  k rw i 
w  s ta d n in a c h , p rz e z  co u ch ro n io n o  je  n ie  ty lk o  od d e ­
g e n e ra c ji, a le  n ie b y w a le  po d n ies io n o  w a rto ść  ich  w y ­
chow anków .

N a js ta rs z e  s ta d n in y  k o n i a ra b sk ic h  w  P o lsce  — to 
S ła w u ta  i B ia łocerk iew .

S ta d n in a  zw an a  s ław u ck ą , zn a jd o w a ła  się w  C h re - 
s tó w ce  n a  W ołyn iu . P o czą te k  je j sięga  ro k u  1506, 
a o s ta te c z n ie  z reo rg an izo w ał ją  w  r. 1791 w  k ie ru n k u  
w y łączn ie  a ra b s k im  H ie ro n im  ks. S a  n  g u  s z k  o. Od 
teg o  ro k u  począw szy , aż  do o s ta tn ic h  la t  p rzed w o ­
je n n y c h , c iąg łe  im p o rty  og ierów  i k laczy  a ra b sk ic h  
p rz e w a ż n ie  z p u s ty ń  A ra b ii sp ro w ad zan e , n a d a ły  k o ­
n io w i s ław u ck iem u  w y b itn y  ty p  a ra b sk i. W  ogóle im ­
p o rto w a n o  do S ła w u ty  73 o g ie ry  i 9 k laczy  o ry g in a l­
n y c h  a ra b sk ic h , z k tó ry c h  n a jw y b itn ie jsz y m i okazały  
się : B a tra n  A ga , A b u  H e jl, E zra k  S e g la w i i lld e r im . 
D z ięk i n im  k o n ie  s ła w u c k ie  zdoby ły  zło te  m ed a le  n a  
w szech św ia to w y ch  w y s ta w a c h  w  P a ry ż u : w  r. 1867 
o g ie r Is k a n d e r  B asza  u r . 1851 po B a tra n  A g a  od A r-  
m id a , a  w  ro k u  1900 k la c z  M elp o m en a  u r . 1892 po 
A c h m e t E ju b  (syn E zra k  S eg law i) od T rych in a .

Z e S ła w u ty  b ie rze  p o czą tek  za łożona w  r. 1835 s ta d ­
n in a  w  G u m n isk a c h  k. T a rn o w a , w  k tó re j n a d a l u ży ­
w an o  o g ie ry  s ław u ck ie  i o ry g in a ln e . Z  ty ch  o s ta tn ich  
n a jw y b itn ie js z y m  o kaza ł się H alim , n a b y ty  ró w n o cze­
śn ie  z k la c z ą  E lsissą  w  r . 1874.

W  r. 1860 część s ta d n in y  s ław u ck ie j z o s ta je  p rz e ­
n ie s io n a  do W olicy, a  n a s tę p n ie  do S a tan o w a . Część 
t a  d ro g ą  sp a d k u  p rzech o d z i do A n to n in . Do s ta d n in y  
te j  ce lem  u trz y m a n ia  ty p u  im p o rto w an o  z A rab ii 13 
o g ie ró w  i 2 k lacze. Z  og ierów  n a jlep szy  o k aza ł się 
Ib ra h im ,  o jc iec  słynnego  S k o w ro n k a ,  ur. 1909 od J a ­
s k ó łk i  c ó rk i s ław u ck ieg o  R y m n ik a . S k o w ro n e k , sp rze ­
d a n y  do A n g lii w  r . 1913 zo sta je  czołow ym  og ierem  
w  n a jw ię k sz e j w ów czas s ta d n in ie  św ia ta  C rabbet P ark  
L a d y  W e n tw o r th ,  o trz y m u je  n a  liczn y ch  po k azach  ty ­
tu ł  czem p io n a  a ra b ó w  i z o s ta je  u zn an y  za „k o n ia  s tu ­
le c ia ” , a  p o to m stw o  tego  w ie lk iego  p rzo d k a  rozcho ­
dzi się  n a  w szy stk ie  k o n ty n e n ty .
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Podobn ie , ja k  s ta d n in y  S anguszkow sk ie  w zięły  po ­
czątek  ze „ s ta ro ży tn eg o  s ta d a ” w  C hrestów ce, ta k  
s ta d n in y  b ia ło ce rk iew sk ie  h r. B r a n i c k i c h  
w  S zam ra jów ce , U zin ie  (w  1812) i  Jan iszó w ce  (w  1871) 
p o w sta ły  z daw nego  s ta d a  szam ra jow ieck iego , za ło ­
żonego w  r. 1778 p rzez  h e tm a n a  F ra n c isz k a  K saw ere ­
go B r a n i c k i e g o .  Z k siąg  s ta d n y c h  założonych 
w  b ia ło ce rk iew sk ie j hodow li w  r . 1803 d o w iadu jem y  
się, że ce lem  u sz la c h e tn ia n ia  tam te jszy ch  k o n i im p o r­
tow ano  do p ie rw sze j w o jn y  122 og iery  i 16 klaczy. 
Z og ierów  n a jle p sz y m i ok aza ły  się : In d ia n in , W ern e t 
i H ussar. N a jlep sze  św iad ec tw o  kon iom  B ran ick ich  
d a ją  dw a j synow ie  In d ia n in a , In a k  i Ja rzm o , k tó re  
zak u p io n e  ra z e m  z 90 k lacz am i w  r . 1864 p rzez  su ł ta ­
n a  A b d u l A  z i s a, s tw o rzy ły  su łta ń sk ie  s tad o  pod 
S tam bu łem . D rug im  su k cesem  s ta d n in  b ia ło ce rk iew - 
sk ich  by ło  n ab y c ie  p rzez  h isz p a ń sk ie  s ta d n in y  w o j­
skow e w  r. 1908 siw ego V a n  D ycka  u r. 1898 po Vasco  
de G am a  z lin ii m ęsk ie j W ern e ta , od H ela  z lin ii m ę ­
sk ie j H ussara , a  w  r . 1912 k asz tan o w a teg o  U rsusa  ur. 
1908 po D a hm an  A m ir  or. a r. od H agar z lin ii m ęsk ie j

R yc. 1. M elpom ena 1892 (A c h m e t E ju b  — T rych ina )  
ty p u  sak law i

tak że  H ussara . O ba og iery , w ysoko  cen ione  w  h i­
szpańsk ie j hodow li, d a ły  ta m  w y b itn e  ro d y  m ęskie.

T rzecie  n asze  gn iazdo  k o n i a ra b sk ic h  — Ja rczo w - 
ce — m a w ręcz  o d m ien n e  pochodzen ie : o ry g in a ln y  
Bagdad, n a b y ty  w  r . 1840, o raz  3 k lacze: G azella , M ie­
cha  i Sahara , im p o rto w an e  z A ra b ii w  r. 1845 (przez 
J. h r. D z i e d u s z y c k i e g o )  w ra z  z 7 o g ie ram i, d a ­
ły  począ tek  te j s ta d n in ie . Z  og ierów  zasłuży ły  się 
Bagdad, A b ia t  i K o h e jla n , z k laczy  w szy stk ie  trz y  
b y ły  d o skona łym i m a tk a m i i s tw o rzy ły  rodz iny , z k tó ­
ry ch  pochodzą dzis ia j n a jlep sze  a ra b y  św ia ta ! Z  10 
n a s tęp n ie  im p o rto w an y ch  og ierów  szczególnie zas łu ­
żył się o ry g in a ln y  K r z y ż y k ,  n a b y ty  w  r. 1876, k tó ry  
s tw o rzy ł do dzisia j is tn ie ją c y  ró d  d oskona łych  koni.

W  1885 r . założono w  Je z u p o lu  hodow lę  czystej 
k rw i a rab ó w , u ży w a jąc  o g ie rów  ja rczow ieck iego  i s ła - 
w uckiego  chow u.

R ów nież z Ja rczo w iec  b ie rze  początek  s ta d n in a  
w  Jab łonow ie . T akże  s ta d n in y  w  T au ro w ie  i w  P e ł-  
k in iach  k o rz y s ta ły  z m a te r ia łu  stad n eg o  z Ja rczow iec  
i Jezupo la .

Ś w ie tn a  h o dow la  p o lsk a  k o n i a ra b sk ic h  zo sta ła  
w  90% zn iszczona z m ag a n iam i p ie rw sze j w o jn y  św ia­
to w e j: p rz e s ta ły  is tn ieć  ta k ie  s ta d n in y , ja k  S ław u ta , 
Jezupo l, T au ró w , Jab ło n ó w , s ta d n in y  B ia ło ce rk iew ­
sk ie ; p o zosta łe  u c ie rp ia ły  w  m n ie jszy m  lu b  w iększym

Ryc. 2. S kow ronek  1909 (Ib ra h im  or. a r. — Jaskó łka ) 
ty p u  sak law i

s topn iu . Je d y n ie  10%> m a te ria łu  stadnego  ocala ło  
z ogólnego pog rom u: z ok. 400 k lacz y -m a tek  nasze j 
p rzed w o jen n e j hodow li — za led w ie  45 zostało  w p isa ­
nych  do P o lsk ie j K sięg i S ta d n e j K o n i A ra b sk ich , w y ­
dan e j p rzez  T ow arzystw o  H odow li K o n ia  A rabsk iego  
w  ro k u  1926, t j .  w  ro k u  sw ego u k o n s ty tu o w a n ia  się.

O cala łe  re sz tk i zg ru p o w ały  się w  s ta d n in a c h  zam i­
ło w an y ch  hodow ców  z P ań stw o w ą  S ta d n in ą  K oni 
A rab sk ich  w  Ja n o w ie  P od lask im . Do s ta d n in y  te j 
p rzy b y w a ją  w  r. 1919 p rzed e  w szystk im  n a b y te  
w  A u s tr ii w  liczbie p ięciu , k lacze  hodow li rad o w iec - 
k ie j, a  w yw odzące  się ze s ław u ck ie j lin ii s ta ro ży tn e j 
M ilordk i. W  tym że  ro k u  p rzy b y w a  do Ja n o w a  g ru p a  
ocala łych  cz te rech  k laczy  z Jezu p o la , w yw odzących  
się z naszych  n a jlep szy ch  lin ii żeńsk ich  G azelli, M ie­
ch y  i Sahary . Poza  n im i w  ro k u  n a s tęp n y m  dochodzą 
dw ie  k lacze  an to n iń sk ie  z lin ii n asze j n a js ta rs z e j 
S zw e jk o w sk ie j.

W  P e łk in ia c h  zo rgan izow ano  s ta d n in ę  z 5 ocala łych  
k laczy . W  G u m n isk ach  R om an  ks. S a n g u s z k o  od­
ra d z a  s ta d n in ę  z 6 o ca la łych  k laczy  gum n isk ich , 2 sła - 
w uck ich , o raz  im p o rto w an y ch  z Ju g o sław ii, W ęgier 
i F ra n c ji, a  w  r. 1931 z A rab ii, k ied y  to  d y re k to r  
s ta d n in y  B ogdan  Z i ę t a r s k i  sp ro w ad za  4 og iery  
i 4 k lacze  o ry g in a ln e  a ra b sk ie , chyba o s ta tn ie , ja k ie  
udało  się w yw ieść  z A rab ii do E u ropy , z k tó ry c h  n ie ­
b y w ale  zasłu ży ły  się w  nasze j hodow li og iery  K u h a i­
lan H a ifi i K u h a ila n  A fa s, tw o rząc  lin ie  m ęsk ie  do­
sko n a ły ch  rep ro d u k to ró w .

Z A n to n in  u ra to w a n e  3 k lacze tw o rzą  s ta d n in ę  
w  B eh en iu -D erażnem . W B ren io w ie  zo rgan izow ano

Ryc. 3. V an D yck 1898 (V asco de G am a  — Hela) ty p u  
sa k la w i

10



66

s ta d n in ę  z 2 k lacz y  b ab o ln iań sk ich  i je d n e j s ław u c- 
k ie j, u ży w a jąc  og ie rów  ta k ż e  z w ie lo w sk ie j lin ii  s a ­
k la w i B airac ta ra , a  w  U jeźdz ie  — z im p o rto w an y ch  
z A n g lii 4 k laczy  i o g ie ra  z C rabbet P ark . P o zo sta łe  

k lacze  g ru p u ją  m n ie jsze  s ta d n in y  w  B ro n icach , N i- 
sko łyzach , B ezm iechow ie, D obużku , O p ły tn e j, W odzi- 
dz is ław iu , K ra śn icy , Z abaw ie , A dam ów ce.

W szyscy  h o d o w cy -w łaśc ic ie le  w y m ien io n y ch  s ta d ­
n in  b y li  z rzeszen i w  T o w arzy s tw ie  H odow li K o n ia  

A rab sk ieg o , k tó re  poza w y d an iem  w sp o m n ian e j ju ż  
P o lsk ie j K sięg i S ta d n e j K o n i A ra b sk ich ,  o rg an izo ­
w a ło  co roczn ie  w yścig i d la  k o n i w p isan y ch  w  te j 
k siędze , począw szy  od 17 m a ja  1927 r .

O rg an izac ja , k s ięg a  s ta d n a  i w yścig i —  o to  d roga, 
k tó rą  h o d o w la  k o n ia  a rab sk ieg o  w  P o lsce  d ąży ła  
w  o k re s ie  m ięd zy w o jen n y m  do ro zw o ju  i u d o sk o n a le ­
n ia . W y sta rczy  w spom nieć , że  z  za led w ie  45 k lacz y - 
m a te k  czyste j k rw i w  r. 1926, h o dow la  ro z ro s ła  się 
do 136 k lacz y  s ta d n y c h  w  r. 1939, a  w ięc  w  p rzec iąg u  
13 la t  s ta n  k laczy ' p o dn ió s ł się  o p rzesz ło  202%. Ja k o ść  
zaś te j  h o dow li n a jle p ie j k w a lif ik u je  zo rg an izo w an y  
p rzez  T o w arzy stw o  ek sp o r t p o lsk ich  a ra b ó w : w  la ­
ta c h  1929— 1938 sp rzed a liśm y  do C zechosłow acji, E s to ­
nii, L itw y , N iem iec, R u m u n ii, S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  
Am . P ó łn ., W ęg ie r i W łoch —  26 og ierów  i 21 k laczy  
czyste j k rw i, k tó r e  w y ro b iły  n a m  m a rk ę  n a jle p sz y c h  
hodow ców  k o n i a ra b sk ic h  w  św iecie!

D ru g a  w o jn a  św ia to w a  zd z ie s ią tk o w a ła  ta k  w sp a ­
n ia le  ro z w ija ją c ą  się h o dow lę  p o lsk ich  k o n i a r a b ­
sk ich ; w  ciągu  p ra w ie  sześc iu  la t  je j trw a n ia ,  cz te ro ­
k ro tn ie  p rz e w a la ły  się p rzez  n a sz e  ziem ie  d z ia łan ia  
w o jen n e , podczas k tó ry c h  zag inę ło  143 k lacz e  s ta d n e : 
w  r. 1939 — 79 k laczy , w  r . 1941 — 12 k laczy , 
w  r . 1944 —  10 k laczy , a  w  r. 1945 —  42 k lacze  s ta d n e . 
Z p o g ro m u  tego  u ra to w a n o  za led w ie  52 k lacze  s tad n e , 
k tó re  zg ru p o w a n e  w  trz e c h  s ta d n in a c h  p ań s tw o w y ch : 
w  N ow ym  D w orze, A lb igow ej i K lem en so w ie  s ta ły  
się p o d w a lin ą  o b ecne j ho d o w li po lsk iego  a ra b a .

W  r. 1952 m ie liśm y  w  ty c h  s ta d n in a c h  ju ż  71 k la ­
czy s tad n y ch , z k tó ry c h  46 b y ło  z n aszy ch  n a jc e n ­
n ie jszy ch  lin ii  żeń sk ich : G a ze lli (15), M iech y  (16) 
i S a h a ry  (15) o ra z  s ław u ck ich  M ilo rd k i (8) i W o ło -  
s z k i  (4). D ochodziły  c z te ry  lin ie  u ra to w a n y c h  p rzez  
n a s  k lacz y  b a b o ln ia ń sk ic h , ty m  b a rd z ie j cen n y ch , bo 
ty c h  sam y ch  ro d ó w  k u h a ila n ó w  *, co n a sze  G azella , 
M iecha  i Sahara .

K lacze  te  b y ły  k ry te  o g ie ram i z lin ii  m ęsk ich  
K u h a ila n a  H a ifi, K u h a ila n a  A fa sa , K u h a ila n a  Zaida  
i K u h a ila n a  K r z y ż y k a  o raz  s a k la w i * I ld e r im a  i B a i­
ractara , p rz y  u w zg lęd n ia n iu  zasad y  ch o w an ia  w  czy­
sto śc i ro d ó w , p rz y jm u ją c  ro d y  M ilo rd k i  i W o ło szk i, 
jak o  w y k a z u ją c e  n a jw ię c e j cech  sak law i, za  ro d y  sa ­
k law i.

W  r .  1953 s ta d n in a  z K lem en so w a  z o s ta ła  p rz e n ie ­
siona  do M ichałow a, pow . P ińczów , a  z N ow ego D w o­
ru  w  r . 1960 i A lb igow ej w  r . 1961 do J a n o w a  P o d la ­
skiego.

W  r. 1965 w  obu  ty c h  s ta d n in a c h  m ie liśm y  102 k la ­
cze s ta d n e , z k tó ry c h  56 było  z n aszy ch  n a jc e n n ie j­
szych l in ii  ż eń sk ich  k u h a ila n e k  G azelli (21), M iech y  
(19) i S a h a ry  (16); do n ic h  dochodzą cz te ry  lin ie  k u h a i­
lan ek  b a b o ln ia ń sk ic h  (11) o ra z  p o k re w n e  im  lin ie  
z C ra b b e t (10), ra z e m  77 k laczy  (75,5%) z l in ii  żeń ­
sk ich  n a jb a rd z ie j d la  n a s  cen n y ch , bo o d p o w ia d a ją ­
cych  n aszem u  śro d o w isk u , ja k  to  p o n iże j w y k ażem y  
n a  p o d s taw ie  po ch o d zen ia  zw ycięzców  w  w yśc igach

• P atrz W szechśw iat z. 1, 1958, str. 8.

g o n itw  im ie n n y c h  i a ra b ó w  ek sp o rto w an y ch . Z  lin ii 
n aszy ch  sa k la w i p o siad am y  tą  sam ą  ilość k laczy  co 
w  r . 1952: z M ilo rd k i (7) i W o ło szk i (5). P o zo sta łe  13 
k lacz y  pochodzi z lin ii  n ie  m a jący ch  d la  n a s  znacze­
n ia .

P o s ia d a m y  o g ie ry  z lin ii m ęsk ich , o d p o w iada jących  
lin io m  ż eń sk im  n aszy ch  k laczy ; k u h a ila n y  i sak law i.

T a k  p rz e d s ta w ia  się  b aza  g en e ty c zn a  nasze j h o ­
d ow li k o n i a ra b s k ic h  —  w y n ik  w sp an ia ły ch  im p o r­
tó w  od r .  1803, z k tó ry c h  n a jle p sz e  sp o ty k am y  w  r o ­
do w o d ach  d z is ie jszy ch  a rab ó w .

P o za  w sp an ia ły m i, o ry g in a ln y m i p rzo d k am i n a ­
szych  a ra b ó w  n a jc h a ra k tę ry s ty c z n ie jsz ą  cechą  hodo ­
w li k o n ia  a rab sk ieg o  w  P o lsce , o d ró żn ia jącą  ją  od in ­
n y ch  h o d o w li tego  k o n ia  w  św iecie, są  w yścig i, na  
p o d s ta w ie  k tó ry c h  są p ró b o w an i w y ch o w an k o w ie  te j 
h o d o w li, o raz  e k sp o r t ich  do w ie lu  k ra jó w  św ia ta .

Je ż e li w eźm iem y  pod  uw ag ę  pochodzen ie  169 zw y ­
cięzców  326 n a g ró d  im ien n y ch  d la  4 1. i  4 1. i s t . kon i 
a ra b s k ic h  w  la ta c h  1927— 1965, to  s tw ie rd z im y , że 
n a jw ię c e j zw ycięzców  pochodzi od trz e c h  o ry g in a l­
n y c h  k lacz y : G a zelli (27), M iechy  (31) i S a h a ry  (14); 
je ż e li do n ic h  dodam y  zw ycięzców  pochodzących  z l i ­
n ii  k u h a ila n e k  b ab o ln iań sk ich  (10), o raz  z p o k re w ­
n y c h  im  lin ii  z C ra b b e t (2), to  su m a  84 zw ycięsk ich  
k o n i sięg n ie  n ieo m a l po łow y  w szy stk ich  zw ycięzców  
(49,7%). L in ie  s a k la w i d a ły  je d y n ie  22 zw ycięzców  
(M ilo rd ka  18, W o ło szka  4). P o zo sta ły ch  63 zw ycięz­
có w  pochodzi z lin ii d z is ia j n ie  is tn ie jący ch , lu b  n ie  
m a ją c y c h  d la  n a s  znaczen ia .

P od  w zg lęd em  zaś lin ii  m ęsk ich  ty ch że  169 zw y­
cięzców , to  w id ać  tu  zdecy d o w an ą  p rzew ag ę  k u h a ila ­
n ó w  (89), g d y  ty m czasem  lin ie  sa k la w i d a ły  ty lk o  21 
zw ycięzców . P o zo sta ły ch  59 zw ycięzców  pochodzi 
z lin ii  n ie  is tn ie ją c y c h .

E k sp o r t p o lsk ich  a ra b ó w  n ie  m a  sobie  rów nego  na  
św iecie . Do ro k u  1914 sp rzed a liśm y  za g ran icę  180 k o ­
n i a ra b s k ic h  czyste j k rw i — 47 og ierów  i 133 klacze. 
O n a js ły n n ie jsz y c h : S k o w ro n k u , V a n  D ycku , U rsu ­
sie  —  w sp o m n ia łem  ju ż  pop rzedn io .

P o  p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j do r . 1965 w łączn ie  
e k sp o r to w a liśm y  do 21 k ra jó w  305 k o n i a rab sk ich , 
101 o g ie ró w  i 204 k lacze , a  m ian o w ic ie : n a jw ięc e j 
do U SA  —  102 kon ie , a  n a s tę p n ie  do Z SR R  ■— 67 koni, 
do S zw ec ji —  30 k o n i, do A ng lii —  20, do N ie p ie c  
(p rzed  1945) — 14, do K a n a d y  — 12, do R u m u n ii — 9, 
po  8 do N R F  i W ęgier, 7 do C zechosłow acji, 6 do 
W łoch, 5 do NRD, 4 do H o lan d ii, 3 do B u łg a rii, po 
2 do B elg ii, E s to n ii i L itw y , po je d n y m  do A rg e n ­
ty n y , E g ip tu , M ek sy k u  i S zw a jca rii.

P o m ięd zy  ek sp o r to w an y m i a ra b a m i n a js ły n n ie jsz y ­
m i o k aza ły  się : ja n o w sk ie  F e ty sz  1924 i L o w ela s  1930, 
czo łow e w  n iem ieck ie j s ta d n in ie  T ra k e n y . R ów nież 
ho d o w li ja n o w sk ie j P io łu n  1934 zasłuży ł się w  r a ­
dzieck ie j s ta d n in ie  w  T ie rsk u  ży w o tn ą  lin ią  m ęską. 
T ak że  ja n o w sk ie  T o w a rzy s z  P a n cern y  1937 i W y r w i­
dą b  1938 p o zo staw iły  doskona łe  po to m stw o  w  n ie ­
m ieck ie j s ta d n in ie  p a ń s tw o w e j w  M arbach , ta k  jak  
W iszn u  1943 w  n iem ieck ie j s ta d n in ie  w  A ch en ta l.

C h a ra k te ry s ty c z n e , że A n g lia  od czasu  k u p n a  S k o w ­
ro n ka  p rz e ła m a ła  sw e  a ra b s k ie  „sp lend id  iso la tion"  
d o p ie ro  po  45 la ta c h  k u p n e m  a lb ig o w sk ie j hodow li 
k lacz y  C elin a  1949 i K a rra m b a  1951 o raz  o g ie ra  A r­
gos  1957, k tó r e  b y ły  sen sa c ją  ta m te jsz y c h  pokazów . 
T ak że  a lb ig o w sk a  A rw is ta w a  1958, sp rz e d a n a  do K a ­
n a d y  zd o b y w a  ta m te js z y  N aro d o w y  C zem piona t K la ­
czy, ja k  ró w n ie ż  ta k iż  czem p io n a t S ta n ó w  Z jednoczo-
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Ryc. 4. W iteź I I  1938 (O fir  —  F ederacja)  ty p u  k u h a i­
lan

nych , ty m  sam y m  s ta ją c  się  je d y n ą  k laczą-zw ycięż- 
czynią obu  ty c h  czem p io n a tó w  w  jed n y m  ro k u .

W  U SA  z p rzed w o jen n y ch  ek sp o rtó w  zasłuży ł się 
p e łk iń sk i C zu b u th a n  1933, sp rzed an y  n a s tę p n ie  n a  
K ubę . W yw ieziony  do U SA  p rzez  3 a rm ię  P a tto n a  
z H o sto v n i z 11 in n y m i p o lsk im i a ra b a m i jan o w sk ie j 
h o dow li W iteź  I I  1938 p o b ił w szy stk ie  re k o rd y , zdo­
b y w a jąc  W ieczysty  P u c h a r  K e llo g a  o raz  ty tu ł  W ie lk ie ­
go C zem piona A rab ó w  Ś w ia ta . P o zo staw ił on  225 ź re ­
b ią t, tw o rząc  ró d  o 5 p o k o len iach  z p o n ad  2000 po ­
tom ków , n azw an y  W ite ź  I l n d  D yn a sty ;  m ięd zy  n im i 
w ie lu  czem pionów  w szech a rab sk ich  pokazów  n a ro d o ­
w ych. N ic w ięc  dziw nego, że W ite ź  I I  zo s ta ł uzn an y  
za „n a jw y b itn ie jszeg o  z czo łow ych  og ierów  a ra b ­
sk ich  n aszy ch  czasów ”. R ów n ież  czem p ionam i na  
w szech arab sk ich  po k azach  U SA  b y li z hodow li w  M i­
cha łow ie  A rd a h a n  1954 i M u zu łm a n in  1957.

G odnym  n a s tęp cą  pad łeg o  w  ro k u  zeszłym  W ite ­
zia  I I  zo sta ł a lb ig o w sk i B a sk  1956, k tó ry  b y ł sen ­
sac ją  W szech arab sk ich  P o k azó w  1964 i 1965 r., 
w  zw iązku  z czym  ogó lna  o p in ia  hodow ców  U SA  uz­
n a ła  go za „now y  s ta n d a rd  a m e ry k a ń sk ic h  a ra b ó w ”. 
W  ro k u  zeszłym  B a sk  o trz y m a ł n a jza szczy tn ie jszą  n a ­
g ro d ę  S tan ó w  Z jednoczonych  —  L eg ię  Z asłu g i (Legion  
of M erit). P oza  n im  z n aszy ch  a ra b ó w  o trzy m a ły  ją : 
ta k ż e  ho d o w li a lb ig o w sk ie j B o lto n k a  1958 o raz  h o ­
dow li s ta d n in y  w  N ow ym  D w orze  C zester  1960.

N a jd ro ższy m  a ra b e m  św ia ta  sp rzed an y m  przez  nas 
do U SA  za 16 ty s ię c y  d o la ró w  je s t  N abór  1950, h o ­
dow li s ta d n in y  Z SR R  w  T ie rsk u  w p raw d z ie , a le  z ro ­
dziców  po lsk iego  p o chodzen ia : o jcem  jego  je s t  N ega- 
tiw , ta k ż e  w  T ie rsk u  u ro d zo n y  po sy n u  S k o w ro n k a

Ryc. 5. B ask  1956 (W itra ż  po  O fir  —  B ała ła jka )  ty p u  
k u h a ila n

N aseem ie  od jan o w sk ie j Taraszczy , a  m a tk ą  Łagodna, 
u ro d zo n a  w  Jab ło n ce  po a n to n iń sk im  P ose jdon ie  od 
jan o w sk ie j O bry.

Jeże li w eźm iem y pod  uw agę pochodzen ie  305 n a ­
szych a ra b ó w  ek sp o rto w an y ch  za g ran icę , to  n a jw ię ­
cej z n ich  pochodzi od trz ech  o ry g in a ln y ch  k laczy : 
G azelli (63), M iechy  (45), i S a h a ry  (50); je ś li do n ich  
dodam y pochodzące  z lin ii k u h a ila n e k  b a b o ln ia ń ­
sk ich  (22), o ra z  z p o k rew n y ch  im  lin ii  z C rab b e t (3), 
to su m a  183 ek sp o rto w an y ch  k u h a ilan ó w  osiągnie  
60% w szy stk ich  ekspo rtów . L in ie  sa k la w i d a ły  je d y ­
n ie  52 e k sp o rto w an y ch  a rab ó w  (M ilordka  44, W oło- 
szka  8). P o zo sta łe  70 a rab ó w  pochodzi z lin ii dzisiaj 
n ie  is tn ie jący ch , lu b  n ie  m a jący ch  d la  n as znaczenia.

P od  w zg lędem  zaś lin ii  m ęsk ich , to  w id ać  tu  ró w ­
n ież  zdecydow aną p rzew ag ę  k u h a ila n ó w  (188) p rzy  
m n ie jsze j liczb ie  sa k la w i (62) P o zo sta łe  55 ek sp o rto ­
w an y ch  a ra b ó w  pochodzi z lin ii n ie  is tn ie jący ch .

Z  pow yższego re tro sp e k ty w n e g o  p o ró w n an ia  lin ii 
żeńsk ich  i m ęsk ich  169 zw ycięzców  n ag ró d  im ien n y ch  
w yścigów  k o n i a ra b sk ic h  1927— 1965 z lin ia m i żeń­
sk im i i m ęsk im i 305 ek sp o rto w an y ch  kon i a rab sk ich  
1929— 1965, n ie w ą tp liw ie  w y n ik a  pow inow actw o  dziel­
ności w yścigow ej z ty p em  k u h a ila n a , a  p o n ad to  ty p  
te n  od p o w iad a  n abyw com  zagran icznym .

T ak  w  sk ró c ie  p rz e d s ta w ia  się p o lsk a  hodow la  kon i 
a rab sk ich , n a  k tó re j jak o ść  w p ły w a ją  w sp an ia li p rzod ­
kow ie, sy s tem a ty czn e  p ró b y  w yścigow e, doskonałe  
środow isko  d la  w ychow u  k o n i w y trzy m a ły ch  ty p u  
k u h a ila n a , o ra z  w ie lk ie  zam iłow anie.

A N T O N I SM IA Ł O W SK I (K raków )

SE N  ZIM O W Y  JEŻY

K a te d ra  F iiz jo lo g ii Z w ie rzą t U n iw e rsy te tu  w  H e l­
sin k ach , p o d  k ie ru n k ie m  p ro fe so ra  P aav o  S u o m a -  
1 a  i n  e n  a  p ro w ad z iła  o s ta tn io  b a d a n ia  sn u  zim ow e­
go jeży. Do b a d a ń  uży to  jeży  sch w y tan y ch  w  oko li­
cach  H e lsin ek  z g a tu n k u  E rinaceus europaeus  L. A by 
w prow adzić  jeże  w  s ta n  h ib e rn a c ji trz y m a n o  je  w  po­

m ieszczen iu  o te m p e ra tu rz e  4,5°. Po p ew nym  okresie  
czasu , trz y m a n e  w  ty c h  w a ru n k a c h  osobnik i p rzecho ­
dziły  w  s ta n  h ib e rn a c ji, te m p e ra tu ra  ich c ia ła  sp a ­
d a ła  do około 5° i p o jaw iły  się  zm ian y  w  czynnościach  
n arządów .

Sen z im ow y jeży  n ie  je s t z jaw isk iem  n ie p rz e ry -

10*
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w an y m . N ie za sy p ia ją  one je s ien ią  by zbudzić się do­
p ie ro  n a  w iosnę . W  o k re s ie  h ib e rn a c ji s tw ierd zo n o  
liczn e  p rzeb u d zen ia , podczas k tó ry c h  te m p e ra tu ra  
c ia ła  je ży  w z ra s ta ła  do n o rm a ln e j i z w ie rzę ta  w y k o ­
n y w a ły  ru ch y . T e  o k re sy  czasu  nazw an o  o k re sam i 
czuw an ia . Z w ie rzę ta  bu d z iły  się co k ilk a  dn i i p onow ­
n ie  zasy p ia ły . N a jd łu ższy  odcinek  czasu  m iędzy  dw o­
m a p rz e b u d z e n ia m i w ynosił u b ad an y ch  o sobn ików  od 
10 do 13 dni.

O k re sy  czu w an ia  z d a rza ją  się n a jczęśc ie j n a  je s ie ­
n i i w io sną , a  znaczn ie  rzad z ie j w  zim ie. W ted y  p rz e r ­
w y  sn u  są  rzadsze . P o d o b n ie  n a s ile n ie  p rzeb u d zeń  
o b se rw o w an o  podnosząc  te m p e ra tu rę  pom ieszczen ia  
jeży . D la te m p e ra tu ry  pom ieszczen ia  4,5° czas snu  
w y n o sił 81%  czasu  trw a n ia  ek sp e ry m en tu , a p rzy  
te m p e ra tu rz e  10° w ynosił za ledw ie  31%.

W  o k re s ie  p rzeb u d zen ia  jeże  w y k azy w ały  p rz e m ia ­
nę m a te r i i  i te m p e ra tu rę  p o dobną  ja k  w  o k re s ie  le t ­
n im , gdy  p ro w ad z iły  ak ty w n y  try b  życia. T ak że  p o ­
ziom  c u k ru  w e  k rw i w z ra s ta ł do 100 m ilig ram ó w  n a  
100 m ili li tró w  k rw i, co n ieznaczn ie  ty lk o  odb iegało  
od poziom u w  s ta n ie  ak ty w n o śc i le tn ie j (102 mg/100 
ml). Podczas h ib e rn a c ji ilość c u k ru  dochodzi jed y n ie  
do 63 mg/100 m l k rw i.

B a d a n ia  w iększe j liczby  o sobn ików  dow iod ły  znacz­
ne j szkod liw ości o k resów  czu w an ia  d la  z im u jący ch  
zw ierzą t, je ś li t r w a ją  one zby t długo. S zkodliw ość 
ich  po lega  p raw d o p o d o b n ie  n a  p rzy śp ie szen iu  zuży ­
w an ia  się  m a te r ia łó w  zapasow ych , w sk u te k  czego m o ­
że ich  być  za m ało  do p rz e trz y m a n ia  da lsze j części 
zim y. O b se rw ac je  w y k aza ły  w iększy  sp ad ek  c ięża ru  
c ia ła  u osobn ików , k tó re  sp a ły  k ró ce j. P rz y  g łębok im  
śn ie  trw a ją c y m  ogó ln ie  u  jed n eg o  o so b n ik a  396 go­
dzin, sp ad ek  c ięż a ru  c ia ła  w y n o sił 5%. In n y  jeż  śp ią ­
cy  361 godzin  s tra c ił  10% c iężaru , zaś  p rz y  216 go­
dz inach  sn u  sp ad ek  sięgał 30%, co s tan o w iło  p ra w ie  
1/3 c ięż a ru  c ia ła  i d la  ta k  m ałego  zw ierzęc ia  ja k  jeż  
je s t  w a rto śc ią  spo rą .

P ró b y  w y ja śn ie n ia  p rzyczyn  p o ja w ia n ia  s ię  o k re ­
sów  c zu w an ia  podczas h ib e rn a c ji jeży  n ie  d a ły  r e ­
zu lta tó w .

S e rc e  jeży  w  w a ru n k a c h  n o rm a ln y ch  w y k a z u je  
około 30 u d e rzeń  n a  m in u tę . W  s ta n ie  h ib e rn a c ji 
u d e rzen ia  s ta ją  się  n ie re g u la rn e , a  ilość ich  m a le je . 
Z ależność  liczby  u d e rzeń  se rca  jeży  od te m p e ra tu ry  
p rz e d s ta w ia  pon iższa  ta b e lk a :

Tem peratura 
otoczenia (°C)

Temperatura 
ciała (°C)

Ilość uderzeń 
serca/min.

4,5 5,1 8
0 4,6 15

— 1,5 2,8 17
- 5 ,0 2,8 19

O b n iżen ie  liczby  sku rczów  m ię śn ia  se rcow ego  p o ­
w o d u je  w  s ta n ie  h ib e rn a c ji zn aczn e  zm n ie jszen ie  
p rzep ły w u  k rw i p rzez  n ie k tó re  n a rząd y . Izo to p  p ro ­
m ien io tw ó rczy  ru b id u  (86Rb) w p ro w ad zan o  do ży ły  
udow ej śp iącego  jeża . Po  u p ły w ie  90 u d e rz e ń  se rca  
zw ierzę  zab ijan o  i b ad an o  n ap ro m ien io w an ie  poszcze­
gó ln y ch  n a rz ą d ó w  i tk an ek . D la  k o n tro li w y k o n an o  
po d o b n e  b a d a n ia  n a  jeżach  w  n o rm a ln y m  o k res ie  
ak ty w n o śc i.

N a jw ięk sze  zm ian y  w  p rz e p ły w ie  k rw i no to w an o  
d la  n e re k . P odczas gdy  u jeży  w  te m p e ra tu rz e  n o r ­
m a ln e j są  one b a rd zo  ak ty w n e , p rz y  znaczn ie  obn iżo ­

n e j te m p e ra tu rz e  c ia ła  p rzep ły w  k rw i p rzez  n e rk i 
je s t  około 200 ra z y  m n ie jszy . Z ah am o w an ie  czynności 
n e re k  je s t p rzy czy n ą  n ie  g ro m ad zen ia  się  podczas h i­
b e rn a c j i m oczu w  pęch erzu . Z naczn ie  zm n ie jszony  
p rzep ły w  k rw i p o siad a  też  w ą tro b a , śledziona, żo łądek  
i je l ita . P rz e z  n aczy n ia  se rca  p rzech o d z i ty lk o  nieco 
m n ie jsza  ilo ść  k rw i, a  p rzez  p łu ca  ja k  w  o k res ie  n o r­
m a ln e j ak ty w n o śc i.

W  s ta n ie  n o rm a ln e j ak ty w n o śc i jeże  w y k o n u ją  
około  25 ru c h ó w  o ddechow ych  n a  m in u tę . W  o k res ie  
g łębok ie j h ib e rn a c ji ilość ru c h ó w  oddechow ych  spada  
aż do p o ja w ie n ia  się o k resó w  ca łkow itego  w s trz y m a ­
n ia  odd ech u  (apnea). C zas w s trz y m a n ia  od d ech u  m oże 
dochodzić  do 1 godziny , lecz zd a rza ły  się  ok resy  k ró t­
sze lu b  d łuższe. Po  ta k im  w strz y m a n iu  oddechu  n a ­
s tę p u je  se r ia  g łębok ich  w d ech ó w  trw a ją c y c h  p rzez  
4— 4,5 m in u ty . W  ty m  o k re s ie  jeże  w y k o n y w a ły  do 
50 ru c h ó w  oddechow ych , p rz y  czym  n ie  budz iły  się. 
P o  u p ły w ie  k ilk u  m in u t często tliw ość  oddechów  m a ­
le je  i n a s tę p u ją  ty p o w e  d la  h y p o te rm ii o k resy  bezod- 
dechow e.

W y stęp o w an ie  o k resó w  bezoddechow ych  ulegało  
zab u rzen io m  po  p rz e n ie s ie n iu  śp iący ch  jeży  do po ­
m ieszczen ia  o in n e j te m p e ra tu rz e . W  te m p e ra tu rz e  
0° o k re sy  bezo d d ech o w e trw a ły  18 m in u t (zam iast 
56 w  te m p e ra tu rz e  4,5°), d la  te m p e ra tu ry  o toczenia  

— 1,5° o k resy  te  t r w a ją  ju ż  za led w ie  4 m in u ty , a  p rzy  
— 5,0° zu p e łn ie  n ie  w y s tę p u ją . P o d o b n ie  z o b n iżan iem  
te m p e ra tu ry  p rzy śp iesza  s ię  a k c ja  se rca , co w  su m ie  
um o ż liw ia  u trz y m a n ie  te m p e ra tu ry  c ia ła  pow yżej 0°.

In n a  je s t też  w y m ia n a  gazow a p łu c  w  czasie  h y p o ­
te rm ii  i p o d czas p o w ro tu  do te m p e ra tu ry  n o rm a ln e j. 
P rz y  te m p e ra tu rz e  c ia ła  6,5° w y m ia n a  gazow a p łu c  
w y n o s iła  109 cm 3 C 0 2/g o d z in ę /k ilo g ram  c ięż a ru  c ia ła  
i  109 cm 3 0 2 /kg /godz. W zro st te m p e ra tu ry  c ia ła  do 14° 
d a je  ju ż  w a rto ś c i n ieco  w yższe: C 0 2 156 cm 3/kg/godz., 
a  O2 596 cm 3. W  te m p e ra tu rz e  28° w y m ia n a  gazow a 
je s t  p ra w ie  d w u k ro tn ie  in te n sy w n ie jsz a  n iż  w  te m ­
p e ra tu rz e  n o rm a ln e j (36°) i  w y n o si 1367 cm 3 C 0 2 
i 1818 cm* 0 2 /kg/godz. W  s ta n ie  n o rm a ln e j a k ty w n o ­
ści liczby  te  w y n o szą  612 cm 3 d la  C 0 2 i 811 cm 3 
d la  0 2. P rze jśc io w o  w zm ożona w y m ia n a  gazow a łączy  
s ię  ze zu ży w an iem  znaczn e j ilości t le n u  podczas p o w ­
ro tu  jeży  do n o rm a ln e j te m p e ra tu ry  ciała.

T em po  p rz e m ia n y  m a te r i i  re g u lu je  ta rczy ca . U  jeży  
o siąga  o n a  m a k s im u m  sw e j ak ty w n o śc i w io sn ą  
i w czesn y m  la te m  (V, V I), zaś w  lip c u  i s ie rp n iu  
o b se rw o w an o  sp a d e k  a k ty w n o śc i p rz e ja w ia ją c y  się 
w  o b n iżen iu  ilo śc i c ia ł k o lo id a ln y ch  w  p ęch e rzy k ach  
g ru czo łow ych . Z n aczn e  o b n iżen ie  ak ty w n o śc i p rz y ­
p a d a  n a  je s ie ń , n a  o k res p rz e d  rozpoczęciem  h ib e r­
n a c ji. R ozpoczęcie  p ro cesu  h ib e rn a c ji p ro w ad z i do 
zn aczn y ch  zm ian  ak ty w n o śc i ta rczy cy . S p ad a  ona d a ­
le j je d y n ie  do o k re su  śró d z im ia  i  je s t  n a jm n ie jsz a  
u o so b n ik ó w  w  te m p e ra tu rz e  o toczen ia  n iższej od 4°. 
P o d czas w z ra s ta n ia  te m p e ra tu ry  w czesną  w iosną  
g ru czo ły  są  ju ż  b a rd z ie j ak ty w n e , a b y  znów  osiąg ­
n ą ć  sw e  m a k s im u m  w  m a ju  i czerw cu .

N ag łe  p rz e rw a n ie  h ib e rn a c ji p rzen ie s ien iem  jeża  
do o g rzanego  pom ieszczen ia  z im ą w y w o łu je  n o rm a ln ą  
„ le tn ią ” a k ty w n o ść  g ru czo łu , zaś  u  zw ie rzą t trz y m a ­
n y c h  w  z im ie  w  pom ieszczen iu  c iep łym  (18°) a k ty w ­
n o ść  ta rc z y c y  je s t  zb liżona  do je s ien n e j, z  o k resu  
p rz e d  rozpoczęc iem  snu .

N ad rzęd n y m , zaw iad u jący m  fu n k c ja m i ta rczy cy  
n a rz ą d e m  je s t  p rz y sa d k a  m ózgow a. O na z ko le i p o ­
łącz o n a  je s t  z częścią m ózgu, zw an ą  podw zgórzem , 
za pom ocą le jk a . P o  p rzec ięc iu  tego  po łączen ia  jeże
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n ie reag o w ały  n a  zm iany  te m p e ra tu ry  o toczenia 
zm ian am i ak tyw nośc i. U  zw ie rzęc ia  pozbaw ionego  po ­
łączen ia  m ó zg ow o-p rzysadkow ego  m ożna w yw ołać 
s ta n  h ib e rn a c ji p rzez  p o d aw an ie  w azo p ressy n y , k tó ra  
n o rm a ln ie  p ro d u k o w a n a  je s t  w  k o m ó rk ach  se k re c y j-  
n y ch  podw zgórza  ssaków , a  n a s tę p n ie  p rzek azy w an a  
p rzez  le je k  do p rz y sa d k i m ózgow ej, a  z n ie j do k rw io - 
b iegu.

W  podw zgórzu  jeża  w y k azan o  zm iany  sezonow e a k ­
ty w n o śc i k o m ó rek  p ro d u k u ją c y c h  w azop ressynę . K o­
m ó rk i te  zg ru p o w an e  są  w  ją d rz e  nad w zro k o w y m  
podw zgórza. N a jw ięk szą  ak ty w n o ść  w y k azu ją  one 
u jeży  w  m arcu , k ie d y  o s iąg a ją  n a jw ięk sze  rozm iary . 
Po  o k res ie  w io sen n y m  ich  a k ty w n o ść  m a le je , w ew ­
n ą trz  k o m ó rek  z n a jd u je  się co raz  m n ie jsza  ilość w y ­
dzie liny  k o lo id a ln e j i m in im u m  a k ty w n o śc i p rz y p a ­
dało  w  m iesiącu  czerw cu . K o m ó rk i ją d ra  n ad w zro - 
kow ego u jeża  p o w ięk sza ją  n ieco  sw e ro zm ia ry  w  lip -  
cu i s ie rp n iu , da lszy  ich  w z ro s t m ia ł m ie jsce  tak że  
i w  o k res ie  h ib e rn a c ji, b y  znow u osiągnąć  m ak sim u m  
n a  w iosnę. W zrost k o m ó rek  ją d r a  pow odow any  je s t 
zw iększen iem  się  ilości w y d z ie lin y  w  ich  obręb ie .

N a te re n ie  podw zgórza  z n a jd u je  się o środek  re g u ­
lac ji te m p e ra tu ry  cia ła , d la tego  m u s i ono stanow ić  
w ażn e  ogniw o p rocesu  h ib e rn ac ji. B ra k  b ad ań  e lek - 
tro fiz jo log icznych  tego  o śro d k a  n ie  pozw ala  d e fin i­
ty w n ie  stw ie rd z ić  ja k ą  ro lę  sp e łn ia  podw zgórze  w  p ro ­
cesie  h ib e rn ac ji. P rzep ro w ad zo n o  jed y n ie  b ad a n ia  
p rąd ó w  czynnościow ych  k o ry  w ęchow ej i n iek tó ry ch  
obszarów  ko ro w y ch  p ó łk u l m ózgow ych. O kazało  się, 
że w  s ta n ie  g łębok ie j h ib e rn a c ji z ty c h  te ren ó w  nie 
w y k ry to  p rą d ó w  czynnościow ych . W  k o rze  w ęchow ej 
p rą d y  te  p o jaw ia ły  się  od chw ili rozpoczęcia  od d y ­
chan ia , a  w  p ó łk u lach  m ózgow ych dop iero  od te m p e ­
r a tu ry  17° re je s tro w a n o  n a  e lek tro en ce fa lo g ram ie  
fa lę  c iągłą. P rz y  te m p e ra tu rz e  c ia ła  n ieco  n iższej od 
17° o d b ie ran o  jed y n ie  po jedyncze  im p u lsy  korow e.

Z ag ad n ien ie  h ib e rn a c ji jeży  w y m ag a  jeszcze d a l­
szych b a d a ń  z u w zg lędn ien iem  w szystk ich  łączących  
się z n im  p rob lem ów  (np. n aukow cy  z H e lsin ek  nie 
uw zg lędn ili czynności tzw . g ruczo łu  sn u  zim owego). 
M iejm y  je d n a k  n ad z ie ję , że dalsze  b ad an ia  d o p ro ­
w adzą  do ca łkow itego  w y ja śn ien ia  m echan izm u  tego 
in te re su jąceg o  zjaw iska .

K O N STA N T Y  ST EC K I (Poznań)

ZW Y G ZA JE ŚW IN E K  M ORSKICH

B ezim iennym i b o h a te ram i, k tó rz y  ty s iącam i o d d a­
ją  ludziom  sw e życie  d la  w a lk i z ep id em iam i i b a k te ­
r ia m i są  św in k i m o rsk ie . S łu żą  one  ja k o  n ie z a s tą ­
p iony  m a te r ia ł do b a d a ń  b ak te r io lo g iczn y ch , do szcze­
p ień , a ta k ż e  do e k sp e ry m e n tó w  g en e ty czn y ch  i w  ty m  
ce lu  są liczn ie  h o dow ane  p rzy  k ażd y m  w iększym  n a u ­
kow ym  zak ła d z ie  b ak te r io lo g iczn y m , g ene tycznym  
czy b io log ii e k sp e ry m e n ta ln e j. A  m im o  to  ja k ż e  m ało  
in te re su je m y  się n im i.

M iałem  k ied y ś  pod  sw o ją  op ieką  hodow lę  św inek  
m orsk ich , około 150 sz tu k , co pozw oliło  m i n a  p o ­
czyn ien ie  n ie k tó ry c h  in te re su ją c y c h  o b serw acji. B y ­
łem  w te d y  a sy s te n te m  n a  s ta c ji  d o św iad cza ln o -ro ln i-  
czej w  M y d ln ik ach  pod  K ra k o w e m  p rzy  K a ted rze  
U p raw y  R oli i R oślin  U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego . 
Z  in ic ja ty w y  p ro f. J u l ia n a  N o w a k a ,  ów czesnego 
k ie ro w n ik a  K a te d ry  W e te ry n a rii, u rząd z iliśm y  
w  M y d ln ik ach  hodow lę  ty c h  m iły ch  zw ierzą tek , gdyż 
p rzy  Z ak ład z ie  W e te ry n a rii, k tó ry  w te d y  m ieśc ił się 
w  m ało  o dpow iedn im  lo k a lu  p rz y  u l. św . J a n a  20, h o ­
do w an ie  św in ek  ź le  się u d aw a ło  i często p o w staw a ły  
w śró d  n ic h  ep idem ie , k tó re  je  dz ies ią tkow ały .

H odow la  n asza  m ieśc iła  się w  b u d y n k u  stac ji, 
w  jed n e j z ja sn y ch  i dużych  su te re n . N a pod łodze  p o ­
rob io n e  b y ły  zag ró d k i o p o w ie rzch n i jednego  m e tra  
k w ad ra to w eg o , p o p rzeg rad zan e  d esk am i szero k im i na  
dw adzieśc ia  p a rę  c en ty m e tró w , k tó ry c h  św in k i n ie  
u m ia ły  p rzesk ak iw ać . W  zag ródce  ta k ie j w y słan e j 
s łom ą i s ian em  m ieściło  się s tad k o  liczące zw yk le  25 
do 30 św inek . W  k ażd y m  s ta d k u  zn a jd o w a ły  się zw y­
k le  dw a, trz y , rz a d z ie j c z te ry  sam czyki, a  re sz tę  s ta ­
n ow iły  sam iczk i. Z aw sze  je d e n  z sam czyków , s i ln ie j­
szy  i en erg iczn ie jszy  od in n y ch , o b e jm o w ał ro lę  p rzo ­
do w n ik a  całego s ta d k a  i zazd ro śn ie  s trz eg ł sw ych  
p rzy w ile jó w . S am czyk i m ało  ró żn iły  się od sam iczek ,

by ły  siln ie jsze j budow y i m ia ły  nieco m ocn ie jsze  o sa ­
dzen ie  g łow y  i g ru b szy  k a rk . Ś w in k i m o rsk ie  n ie  są 
t r u d n e  do hodow li. Ż y w iliśm y  je  kon iczyną  i sianem , 
d o staw a ły  k a rp ie le  i  m arch ew , czasem  ow ies. W ody 
n ie  p o trzeb u ją , w y s ta rcza ły  im  św ieże ja rzy n y , n a to ­
m ia s t trz e b a  było  dbać  o czystość pom ieszczeń  i s ta ­
ra n n ie  u su w ać  zanieczyszczenia  p o w sta łe  z resz tek  
p o k arm ó w  i odchodów .

Ś w in k a  m o rsk a  (C avia  cobaya  M arc.). — F o t. A. B ie r­
nack i

N ieraz  p rzes iad y w ałem  długo w  su te re n ie  św inek  
p rzy g ląd a jąc  się ich  zw yczajom . W  pew nym  okres ie  
czasu  zaczęły  liczn ie  p rzy b y w ać  n a  św ia t m łode. Ś w in ­
k i m o rsk ie  m nożą się ła tw o . S am iczka w y d a je  jedno  
do trz ech  m ałych , w y ją tk o w o  w ięcej. C zasem  p rzy jśc ie  
n a  św ia t m a le ń s tw  odbyw ało  się w  m oich oczach, 
n ieom alże  n a  m oich  ręk ach . P o ró d  odbyw a się  n a d ­
zw yczaj szybko  i ła tw o , ja k  w  ogóle u  g ryzon i i trw a
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za ledw ie  p a rę  sek u n d . S am iczka  p rz y b ie ra  sz tyw ną  
p o s taw ę  i m o m e n ta ln ie  w y su w a  się ja k  k ie łb a sk a  
w ałeczek  b łon  p łodow ych , w  k tó re  sp o w ity  je s t p o ­
m io t. M łode u łożone są  jed n o  za d rug im . S am iczka  
z ja d a  b ło n y , o b lizu je  m łode, k tó re , gdy  ty lk o  obe­
sch n ą , od ra z u  są  dość ru c h liw e  i p o szu k u ją  su te k  
m a tk i. P o  p a ru  dn iach  zaczy n a ją  jeść  p o k a rm y  sta łe , 
m a rch ew , k a rp ie le  i kon iczynę . S ą one  żw aw e  i w e ­
sołe. G on ią  się, p iszczą i b a ra sz k u ją . C zęsto  o b se r­
w o w ałem  zab aw y  m łodych , n a ś la d u ją c e  w a lk i d o ro ­
słych . S ta w a ły  w te d y  w ojow niczo  n a p rz e c iw  sieb ie , 
p o d sk a k iw a ły  z ab aw n ie  n a  p rzem ian  to  jed n o , to  d ru ­
g ie  n a  je d n y m  m ie jscu  i  u rząd za ły  g o n itw y . R osły  
szybko  i po  pó ł ro k u  o siąga ły  p ra w ie  n o rm a ln ą  w ie l­
kość. D orosła  św in k a  w aży  do 1 kg, gdy  now o u ro ­
dzone za led w ie  40 do 100 g ram ów .

R az w y b u c h ła  w śró d  św in ek  ep idem ia  i k ilk a d z ie ­
s ią t p ad ło . D ezyn fekow aliśm y  zag ró d k i su b lim a te m  
i w ie le  t r u d u  kosz tow ało  o p an o w an ie  śm ie rte ln o śc i. 
J e d n a  z sam iczek  po u ro d zen iu  dw o jga  m ło d y ch  
w  p a rę  godzin  zg inęła  n a  zarazę. Jed n o  m a łe  zdechło  
ró w n ież . P o zo sta łe  m a leń stw o  p ró b o w ałem  pod łożyć 
pod  in n e  sam iczk i, je d n a k  odpędza ły  je  zd ecy d o w a­
n ie  od sw oich. N ie z n a jd u ją c  innego  sposobu  w z ią ­
łem  m alca  do sw ego p o k o ju  i k a rm iłe m  m lek iem , 
z p o czą tk u  w s trz y k u ją c  m a le ń s tw u  m leko  do p yszczka  
zw yk łym  zak rap laczem  do oczu. Ś w in k a  ro s ła  dosko­
n a le  i ta k  p rzy zw y cza iła  się do m n ie , że g d y  po  r a n ­
n ym  n a k a rm ie n iu  w raca łem  w  p o łu d n ie  do dom u 
i w chodziłem  do poko ju , b ieg ła  k u  m n ie  z p isk iem , 
g ram o liła  się  n a  b u t i sk ro b a ła  po  ch o lew ie  k u  górze, 
ja k b y  p ro sząc , by  ją  w ziąć n a  ręce  i n a k a rm ić . L u b iła , 
gdy  ją  b ra łe m  n a  ręce , g ła sk a łem  lu b  d e lik a tn ie  d r a ­
p a łem  po k a rk u  i za uszkam i. N azy w ałem  ją  M ac iu ­
siem . G dy  po p a ru  m iesiącach  d o ro sła , w p u śc iłem  ją  
do zag rody  do jednego  ze s ta d e k  w  su te re n ie . Z aw sze 
jed n ak , gdy  podchodziłem  do teg o  s ta d k a  I g d y  w szy ­
s tk ie  in n e  św in k i m o rsk ie , n ieco  p ło ch liw e , od b ieg a ły  
w  p rzec iw leg ły  k ą t  zag ró d k i i ta m  się sk u p ia ły , t a  je d ­
n a  w y b ieg a ła  z g ro m ad k i k u  m n ie , w sp in a ła  się n a  

p rzeg ró d k ę  i w y c iąg a ła  k u  m n ie  pyszczek , ja k b y  do- 
p ra sz a ją c  się  p ieszczo ty , w z ięc ia  n a  rę c e  czy poczę­
s tu n k u . D o s taw a ła  zw y k le  s ło d k ie  h e rb a tn ic z k i, k tó ­
re  b a rd zo  lu b iła .

P rz y  o b se rw o w an iu  św in ek  n a jb a rd z ie j z a in te re ­
sow ało  m n ie  to , że w  g ro m ad z ie  s tu  k ilk u d z ie s ięc iu  
św in ek  zn a laz ł s ię  jed en  s iln y  sam czyk  o b d a rzo n y  
w y ją tk o w y m i zdo lnościam i do sk o k u . N ie w ą tp liw ie  
b y ła  to  jego  in d y w id u a ln a , zap ew n e  m u ta c y jn a , ce ­
cha, ró żn iąca  go w y b itn ie  od in n y ch . N au czy ł się 

p rz e sk a k iw a ć  p rz e z  zag ro d y  i ty lk o  on je d e n  u m ia ł 
w y d o b y ć  się z zag ródk i. W łaz ił w te d y  do leżącego  
w  ro g u  s u te re n y  s to su , p rzy g o to w an y ch  ja k o  p asza  
d la  św inek , k a rp ie li  czy m arch w i, nocow ał w  k ą c ie  
w  kon iczy n ie , z a b ru d z a ł ją  i b u szo w ał sam o w o ln ie  po 
ca łe j su te re n ie . N azy w aliśm y  go ża rto b liw ie  g e n ia l­
n y m  sp o rto w cem  i choć s ta le  zab ie ra liśm y  go ze s to ­
su  p o ży w ien ia  i p rzen o s ili do s ta d k a , zaw sze  ra n o  z a ­
s ta w a liśm y  go w  k ą c ie  z z ap a łem  ch ru p iąceg o  m a r ­
ch ew  czy k a rp ie le  i n ic  sob ie  n ie  rob iącego  z n aszy ch  
po rząd k ó w . N a jc ie k aw sze  by ło  jego zach o w an ie  się 
w obec obcych  s tad ek .

C zęsto  b o w iem  p rz e ła z ił p rzez  zag ródkę  i d o s ta ­
w a ł się  n ie  do sw ego, a do obcego s ta d k a . S am czy k - 
p ro w o d y r s ta d k a  m o m e n ta ln ie  o r ie n to w a ł się , że p o ­
ja w ił się  n iep ro szo n y  in tru z  i  z n a jeż o n ą  n a  k a rk u  
s ie rśc ią  w y b ieg a ł i z a jm o w a ł po zy c ję  w ro g ą  w obec 
p rzybysza . O baj ry w a le  s ta w a li n a p rz e c iw  sieb ie

w  bo jow ej pozycji. Z w ad ę  rozpoczyna ł ta n ie c  w o je n ­
n y . N astro szo n y  g ospodarz  p o d sk ak iw a ł n a  m iejscu . 
P rzy b y sz  o d p o w iad a ł p o d o b n y m  p o d skok iem , p rzy  
czym  obaj p rz e su w a li się  n ieco  w  bok , k ażd y  w  p rz e ­
c iw n ą  s tro n ę , ja k b y  do k o ła  p u n k tu  środkow ego. Po  
c h w ili p o d sk o k i p o w ta rz a ły  się znow u. Po  k ilk u  t a ­
k ic h  w y czy n ach  sam czyk i rzu ca ły  się  n a  sieb ie  i ro z ­
po czy n a ły  z a ż a r tą  w a lk ę , p rz e w ra c a ły  się p rzy  ty m  
i g ry z ły . G dy  in tru z  o k aza ł się  s iln ie jszy , po p a ru  
c h w ilac h  k o tło w a n ia  g o sp o d arz  u s tęp o w ał, uc ieka ł 
i k ry ł  się  w śró d  g ro m ad y  sam iczek , a  n asz  sp o rto w iec  
p o zo s taw a ł w te d y  w  cu d zy m  s ta d k u  i o b e jm o w ał ro lę  
g o sp o d arza . Z w y k le  p o zo staw a ł ta m  k ilk a  dn i, po 
czym  n a ro w y  w łóczęg i p rzew aża ły  i znów  ra n o  z n a j­
d o w aliśm y  go w  m a rc h w i poza  zag ró d k am i. Je ż e li 
je d n a k  zd a rza ło  się, że  gospodarz  s ta d k a  b y ł s i ln ie j­
szy  od w ag a b u n d y , w te d y  te n  o s ta tn i m o m en ta ln ie  
s ię  o r ie n to w a ł i  o b e rw aw szy  n ie ra z  p o rząd n e  cięgi 
czym  p ręd ze j r e j te ro w a ł n iech lu b n ie , p rze sk ak iw a ł 
z ag ró d k ę  i czm y ch a ł w  k ą t  su te ry n y , N ap ad n ię ty  go­

sp o d a rz  g o n ił go do d esk i p rz e g ra d z a ją c e j zag ródkę, 
w sp in a ł się  po  n ie j , d ra p a ł p rzed n im i łap k am i, a le  
p rzesk o czy ć  je j  n ie  u m ia ł i  p o zo staw a ł w  s ta d k u  n a  
p la c u  b o ju . R az  po  ta k ie j  re j te ra d z ie  s tw ie rd z iłem  
u  m ego w łóczęg i sk ó rę  n a  b rzu ch u  p rz e c ię tą  n a  d łu ­
gości 5— 6 cm . B ałem  się , czy n ie  są  u szkodzone 
m ię śn ie  i je l ita , a le  sam czyk  n ie  zd ra d z a ł żadnych  
o b ja w ó w  ch o robow ych  i b a rd zo  p rę d k o  r a n k a  się 
zago iła .

N azw a  św in k i m o rsk ie j pochodzi n iew ą tp liw ie  
s tą d , że m iłe  te  dom ow e g ry zo n ie  m a ją  g łow ę k u są  
i sze ro k ą , osadzoną  n a  k ró tk ie j szyi, s tą d  k rę p a  sy l­
w e tk a  z w ie rz ą tk a  p rzy p o m in a  n ieco  sy lw e tk ę  św ink i. 
S ie rść  m a ją  sz ty w n ą  i lśn ią c ą , a  p rzy  ty m  w y d a ją  
k ró tk ie , u ry w a n e , p isk liw e  g łosy , ja k b y  p o ch rząk i-  
w a n ia  i p o k w ik iw a n ia  św in ek . P a lc e  ich  nóżek  są 
zakończone m a ły m i k o p y tk a m i i  d la tego  w ra z  z k ilk u  
p o k re w n y m i g a tu n k a m i, k tó re  ży ją  w  A m ery ce  P o ­
łu d n io w e j, w ydzie lono  je  w  sy s tem a ty ce  zoologicz­
n e j w  o sobną  ro d z in ę  k o p y tk o w a ty c h  —  C aviidae. 
N azw a  „ m o rsk a ” p o w sta ła  dz ięk i tem u , że zw ie rzą tk a  
t e  sp ro w ad zo n o  do E u ro p y  zza m orza , a  w ięc: św in k a  
z a m o rsk a  i p rzez  up ro szczen ie : św in k a  m o rsk a . N azy­
w a ją  ją  ta k ż e  św in k ą  in d y jsk ą  i św in k ą  p e ru w ia ń ­
sk ą . N azw a  ła c iń sk a : C avia  cobaya  M arc. lu b  też
C. p o rce llu s .

Co do p ochodzen ia  św in ek  m o rsk ich  od  dzik ich  
p rzo d k ó w , to  d o k ład n ie  n ie  je s t  ono u s ta lo n e , po d o b ­
n ie  ja k  i w ie lu  in n y c h  z w ie rzą t dom ow ych. W iem y, 
że  do E u ro p y  zo sta ły  p rzy w iez io n e  około ro k u  1580 
z P e ru , gd z ie  b y ły  osw o jone p rzez  p ie rw o tn y c h  m ie ­
szk ań có w  i gdzie  s ta n o w iły  w ażn y  p o k a rm  ludności. 
P e ru w ia n ie  b y li je d y n y m  n a ro d em  w  A m ery ce  P o ­
łu d n io w e j, k tó ry  p o s iad a ł u m ie ję tn o ść  hodow li zw ie­
rz ą t , m ięd zy  in n y m i u d o m o w ili on i lam ę  i a lpakę . 
W  g ro b o w cach  d aw n y ch  p e ru w iań czy k ó w  zn a jd y w an o  
k ośc i i czaszk i św in ek  m o rsk ich , b a rd zo  zb liżone do 
d z is ie jszych . W  A m ery ce  P o łu d n io w e j ży je  dz iko  k il­
k a  g a tu n k ó w  sp o k rew n io n y ch  ze św in k ą  m o rsk ą , 
m ia n o w ic ie  C avia  aperea  E rx l. p o sp o lita  w  B razy lii, 
P a ra g w a ju  i A rg en ty n ie , C. cu lte r i  K ing . p e ru w ia ń ­
sk a  o ra z  p a rę  innych . P ro f . A. N eh rin g , k tó ry  z a j­
m o w a ł s ię  zag ad n ien iem  pochodzen ia  św in k i m o rsk ie j, 
sąd z i, że pochodzi ona  od p e ru w ia ń sk ie j C a ria  cu l­
te r i;  czaszka  teg o  o s ta tn ieg o  g a tu n k u  w y k a z u je  ce­
c h y  p o ś re d n ie  m ięd zy  cech am i h o d o w an e j u  n as  
i b ra z y lijsk ie j C. aperea.

Ś w in k i m o rsk ie  o d g ry w a ją  obecn ie  w  n au ce  b a r ­
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dzo w ażn ą  ro lę  ja k o  m a te r ia ł  dośw iad cza ln y  d la  b a ­
d ań  b ak te rio lo g iczn y ch , a  ta k ż e  g ene tycznych . W  C hi­
n ach  i J a p o n ii są  one  m asow o  ho d o w an e  d la  celów  
k o n su m p cy jn y ch , a  ró w n ież  w e  F ra n c j i  m ięso  ich je s t 
cen ione  i spożyw ane. P oza  ty m  w  w ie lu  k ra ja c h , 
a  tak że  i u  n as is tn ie ją  a m a to rsk ie  hodow le  ty c h  m i­
ły ch  zw ie rzą tek  i z n an e  są  i  cen io n e  ra sy  d ługow łose,

tzw . św ink i m o rsk ie  a n g o rsk ie  lu b  je d w a b is te  i ra sy  
o u w łosien iu  k ęd z ie rzaw y m , tzw . św in k i rozetkow e. 
R asy  te  w y m ag a ją  je d n a k  w ie lk ie j tro sk liw o śc i i p ie ­
lęgnac ji, gdyż —  zw łaszcza je d w a b is te  —  są  m ało  od­
p o rn e  i w raż liw e  n a  n isk ie  te m p e ra tu ry , n a to m ia s t 
zw yk łe , czy li k ró tk o w ło se  lu b  „an g ie lsk ie” są  m ało  
w y m ag a ją ce  i ła tw e  w  hodow li.

R O B ER T L U T E R E K  (Poznań)

SA M O LOT NA U SŁU G A CH  OCHRONY LA SU

Z dużej liczby  p u b lik a c ji do tyczących  w a lk i che­
m icznej ze szk o d liw y m i o w ad am i w  le śn ic tw ie  czy 
ro ln ic tw ie  —  m ożem y w y d zie lić  znaczną  część za jm u ­
jącą  się p ro b le m a ty k ą  zw alczan ia  chem icznego szkod­
n ik ó w  za pom ocą sam o lo tu .

P ro b le m a ty k ę  tę , k tó ra  w  le śn e j (i n ie  ty lk o  leśne j) 
l i te ra tu rz e  zn a la z ła  sw o je  odbicie , m ożem y u sy s tem a­
tyzow ać w  p ew n e  o d ręb n e  dzia ły , (np. ro d za j śro d ­
ków  sto sow anych , o rg an izac ję  te r e n u  p rzeznaczonego  
do o py łu  itd .) w z a jem n ie  ze sobą zw iązane.

A rty k u ł n in ie jszy  n ie  b ędz ie  om aw iać  w szy stk ich  
asp ek tó w  teg o  p ro b lem u , og ran iczy  się do p rz e d s ta ­
w ien ia  genezy  i p e rsp e k ty w  te j w a lk i.

Sam  p ro je k t zw a lczan ia  szk o d n ik ó w  z sam olo tów  
n a ro d z ił się  w śró d  leśn ików . W y su n ą ł go nad leśn iczy  
Z i m m e r m a n n  1 ja k  p o d a je  E s c h e r i c h ,  zosta ł 
on w  ro k u  1913 n a w e t o p a ten to w a n y . P ie rw sze  do­
św iadczen ia  z p o zy ty w n y m  w y n ik iem  b y ły  p rz e p ro ­
w adzone w  la ta c h  1921—22 n a  te re n ie  S tan ó w  Z jed n o ­
czonych A P. Z a  p rz y k ła d e m  S tan ó w  Z jednoczonych  
podobne  p ró b y  n a  sk a lę  p ó łgospodarczą  p rz e p ro w a ­
dzono w  ro k u  1924 w  Z SR R  o raz  w  S zw ajca rii. W USA 
i ZSRR  n ie  og ran iczono  ty c h  p ró b  jed y n ie  do le ś n ic t­
w a, a le  w  s fe rę  e k sp e ry m e n tu  w esz ły  ta k ż e  p ro b lem y  
zw alczan ia  szkodn ików  w y stę p u ją c y c h  w  ro ln ic tw ie  
z uw ag i n a  w ie lk ie  o b sza ry  up raw o w e .

W  P o lsce  p ie rw sze  p ró b y  zw alczan ia  szkodn ików  
z sam olo tów  zo sta ły  p rzep ro w ad zo n e  w  1927 roku . 
Z w alczan ie  do tyczyło  b a rc z a tk i so sn ó w k i (D en d ro li- 
m u s  p in i L.) p ro szk iem  pod  n azw ą  „ e s tu rm it” (fab ry k a  
chem iczna M erck  z D a rm s ta d tu , p a te n t  n iem ieck i) n a  
te re n ie  n a d le śn ic tw a  W łocław ek  z sam o lo tu  „G o lia t” . 
W  ty m  począ tk o w y m  o k re s ie  w ie lk ie  k o sz ta  o g ran i­
czały  o p y lan ie  sam olo tow e. P o tw ie rd z a ją  tę  o b se r­
w ac ję  ró w n ież  ob liczen ia  z P o lsk i w  w yżej op isanych  
b ad an ia ch  w  n a d le śn ic tw ie  W łocław ek  (M. B o c z -  
k  o w  s k  a, 1927). In te n sy w n ie jsz y  rozw ój zw alczan ia  
szkodn ików  z sam o lo tó w  d a tu je  się  dop iero  od połow y 
la t  trzy d z ies ty ch . O d tego  czasu  w  w iększości w y p a d ­
ków  w ie lk ie  p o jaw y  szk o d liw y ch  ow adów  le śn y ch  zo­
s ta ły  o p an o w an e  za pom ocą opy łów  sam olo tow ych . 
W  k ra ju , szczególn ie  po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow ej, 
p ro b lem  chem icznego  zw a lczan ia  z sam o lo tów  n a b ie ra  
znacznego  ro zm ach u  i znaczen ia . S ta n  te n  m ożna  z ilu ­
s tro w ać  w ie lom a p rzy k ład am i. W arto  p rzy toczyć  je ­
den  z n ich . M asow y p o ja w  o sn u i gw iaźd z iste j (A ca n - 
th o lyd a  n em o ra lis  T hom s), z k tó rą  p o d ję to  w alk ę  
w  1948 r .  zo s ta ł op an o w an y , m iędzy  in n y m i d la tego , 
że do a k c ji w  r . 1950 w p ro w ad zo n o  sam olo ty .

M im o że p ro b lem  te n  m a  ju ż  sw o ją  h is to r ię  — to 
je d n a k  b ieżące  z a g ad n ien ia  zw iązan e  z chem icznym

zw alczan iem  szkod liw ych  ow adów  le śn y ch  z sam o lo ­
tó w  są n a d a l w  c e n tru m  uw ag i z a in te re so w an y ch  n a u ­
kow ców  i p rak ty k ó w . B io rąc  pod  uw agę do tychczasow e 
zab ieg i chem iczne ja s n y  się  s ta je  fa k t , że w  ro ln ic ­

tw ie  w  w a lce  ze szk o d n ik am i d a je  s ię  p ie rw szeń stw o  
środkom  p ły n n y m . R ów nież je s t rzeczą  zn an ą , że  le ś­
n ic tw o  g łó w n ie  k o rzy s ta  z in sek ty cy d ó w  p y las ty ch . 
W edług  H . G S b l e r a  (1956 r.) w y ła n ia ją  się  za tem  
dw a p y ta n ia : czy w  p rzysz ło śc i do zw alczan ia  szkod li­
w y ch  ow adów  z sam olo tów  będziem y uży w ali środków  
p y la s ty ch , czy p ły n n y ch  o raz  ja k i b ędz ie  ty p  a p a ra tu  
w  w a ru n k a c h  leśnych  p rz y  zm ian ie  np . środków  p y la ­
s ty ch  n a  p ły n n e . Są to  p y ta n ia  n a tu ry  m ery to ry c zn e j, 
do tyczące  p e rsp e k ty w  ro zw o ju  w a lk i chem icznej z  sa ­
m olo tów , k tó ra , jak  k ażd y  n a  w ie lką  sk a lę  p row adzony  
i d y sk u to w an y  p ro b lem , m a  sw o je  d o d a tn ie  i u jem n e  
s tro n y . N iew ą tp liw ie  odpow iedzi n a  to  p y ta n ie  dać 
jeszcze n ie  m ożem y. K lasy czn y  ś ro d ek  opyłow y 
w  d rzew o stan ach  je s t  n ie je d n o k ro tn ie  w ygodn ie jszy , 
a  p rzed e  w szystk im  ta ń sz y  od in sek ty cy d u  p łynnego , 
co zw iązane je s t  z ilością  danego  ś ro d k a  n a  jeden  
h e k ta r . C zy w a lk a  ta  za pom ocą śro d k ó w  p ły n n y ch  
da  b a rd z ie j p o zy ty w n e  w y n ik i, po k aże  przyszłość.
H. G ab le r n ie  w ie rzy  jed n ak , aby  podw yższen ie  k o n ­
ce n tra c ji  su b s ta n c ji to k sy czn y ch  w  p ły n n y ch  środkach , 
a  zm n ie jszen ie  ilości p ły n u  n a  jed en  h e k ta r  dało  zado­
w a la ją ce  w yn ik i. S p ra w a  ta  je s t o tw a rta , je ś li chodzi
0 ro ln ic tw o . N a to m ias t zm nie jszen ie  ilości cieczy na  
jed en  h e k ta r , a  podw yższen ie  je j k o n cen trac ji, chyba 
n ie  będzie  m ia ło  ra c ji b y tu  w  le śn ic tw ie . W ynik  za­
b iegu  m oże być  n eg a ty w n y  ze w zględu  n a  to , że  ilość 
te j  cieczy n ie  w y p e łn i k o ro n  d rzew ostanu . J e s t  in n a  
d roga w y jśc ia , a  m ian o w ic ie  zasto sow an ie  w y b itn ie  
rozd robn ionego  k o n c e n tra tu  p ły n n eg o  (m gły). A le
1 p rz y  m g le  trz e b a  w z iąć  pod  uw agę  m a łą  energ ię  
k in e ty czn ą  je j  cząstek  —  co w p ły w a n a  jak o ść  za­
b iegu . P ie rw sze  dośw iadczen ia  z m głą ro zp row adzone  
za pom ocą sam o lo tu  b y ły  p rzep ro w ad zan e  p rzez  
D a u b e r s c h m i d t a  podczas o s ta tn ie j w o jny . N a­
to m ia s t T h a l e n h o r s t  o p isa ł sam o lo tow e zw a l­
czan ie  w  1952 r .  n a ro ś la n u  św ierkow ego  (L yg a eo n e - 
m a tu s  a b ie tin u s  H tg) za pom ocą p ły n u  złożonego 
z D D T i o le ju  d ieslow sk iego  z d o d a tk iem  specja lnego  
rozpuszczaln ika . D obre  w y n ik i o trzy m an o  p rzy  uży ­
c iu  te j  m ieszan in y  w  ilości 35 kg  n a  1 ha. Je d n a k  
p rzy  s to so w an iu  ty ch  śro d k ó w  trz e b a  b ra ć  pod  uw agę 
ich  w ysoką  szkodliw ość n a  b iocenozę lasu . Z  tego  
p u n k tu  w id zen ia  trz e b a  się zastanow ić , czy celow y 
je s t zab ieg  m g ław icow y z sam o lo tu  i z tego  pow odu 
na leży  ogran iczyć  tę  in te rw e n c ję  chem iczną do n a j ­
ba rd z ie j w ażn y ch  p rzy p ad k ó w .
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Z w alczan ie  szk o d n ik ó w  le śn y ch  odbyw a się n a j ­
częściej n a  ro z leg ły ch  obszarach . D la tego  sk u teczn y m  
śro d k iem  zn iszczen ia  szk o d liw y ch  ow adów  w  s to su n ­
kow o k ró tk im  czasie  je s t  o p y lan ie  sam o lo tem . J e d n a k  
sam o lo t te ż  n ie  je s t n a jb a rd z ie j w łaśc iw y m  a p a ra ­
te m  —  ja k  tw ie rd z i W. K o e h l e r  (1952) — p rzy  
zw alczan iu  szkodn ików  leśnych . Jego  zasto so w an ie  
zw iązane  je s t  z w ie lo m a tru d n o śc iam i a n a w e t w a ­
dam i, k tó re  w p ły w a ją  u jem n ie  n a  w y n ik  zab iegu . 
W szczególności do tyczy  to  w ie lk ich  sam o lo tów  o n o ś­
ności do 2 to n  śro d k a  tru jąceg o , k tó re  p o trz e b u ją  
ląd o w isk a  z w iększym  p asem  s ta rto w y m . W edług  
K o eh le ra  do ty p o w y ch  w ad  p rzy  p ra c y  sam o lo tem  
n a leż y  tru d n o ść  u zy sk an ia  ró w n o m ie rn eg o  o p y łu  
i w y k o n y w an ia  n iew ie lk ich  w y łączeń  o raz  z reg u ły  
n ie p o trz e b n y  opy ł w ód, zrębów , u p ra w  i pó l, k tó re  
leżą  w  o p an o w an y m  przez  szk o d n ik a  a re a le  leśnym . 
J e d n a k  sam o lo ty  o w iększej nośności m a ją  tę  z asad ­
n iczą  za le tę , że p rz y  jed n y m  locie  m ogą opy lić  w ięk sze  
pow ie rzch n ie . R ozw ażany  je s t ta k ż e  p ro b le m  zas to ­
so w an ia  n a  w iększą  sk a lę  w  le śn ic tw ie  h e lik o p te ró w  
p rz y  m asow ej w a lce  n a  zag rożonych  te re n a c h . P e w n ą  
m o d y fik ac ją  tego  ty p u  opy łu  b ęd z ie  zas to so w an ie  
a u to ży ra  K e lle ta  *.

H e lik o p te r  p o w in ien  oddać n ieo cen io n e  u sług i 
w  w a lce  n a  s to su n k o w o  m a ły ch  zag rożonych  p o ­
w ie rzch n iach  d rzew o stan u , szczególn ie  p rz y  n ie re g u ­
la rn y c h  g ran icach . P rz e d e  w szy stk im  n a b ie ra  on 
p ie rw szo rzęd n eg o  znaczen ia  w  w a lce  ze szk o d n ik am i 
w  p asm ach  d rzew o stan u  górsk iego . W  Z SR R  (w  re jo ­
n ach  A łm a-A ty  i K ry m u ) p rz e b a d a n o  p rz y d a tn o ść  ró ż ­
n y ch  ty p ó w  h e lik o p te ró w  p o słu g u jący ch  się o p ry sk iem  
i o py łem  w  zależności od szybkości lo tu . Ic h  nośność  
d la  cieczy w y n o siła  od 300— 1600 1, n a to m ia s t do o py łu  
p o jem n o śc i z b io rn ik a  dosięgała  1000 kg , za leżn ie  od 
ty p u  h e lik o p te ra  (A. W. F  u n  i k  o w , 1959). J a k  p o ­
d a je  T h a le n h o rs t, p raco w an o  h e lik o p te re m  o nośności 
175 kg , a o p ry sk iw an o  m ie szan in ą  D D T p lu s  o lej d ie -  
slow ski. S ku teczność  zam g ław ian ia  b y ła  d o b ra , a  w y ­
d a jn o ść  w y n o siła  150 h a  n a  dzień .

W szyscy, k tó rz y  p ra c o w a li p rz y  pom ocy  h e lik o p te ra  
z w ra c a ją  u w ag ę  n a  duże  zn aczen ie  s iły  p o w ie trza , 
k tó rą  w y tw a rz a  jego  ś ru b a  no śn a . W łaśn ie  ta  s iła  
p o w ie trza  je s t p rzy czy n ą , d la  k tó re j c h m u ra  tru c iz n y

bezpośredn io  po w y d o s tan iu  się z h e lik o p te ra  je s t 
w tła c z a n a  w  dachy  k o ro n  —  d a ją c  ró w n o m ie rn y  opył. 
W  zw iązk u  z ty m  s tw ie rd z a  się, że p ra c a  z h e lik o p te ­
re m  w  p o ró w n a n iu  z sam o lo tem  zap ew n ia  znaczn ie  
w ięk szą  n ieza leżność  od c iep ło ty  i w ia tru . D la tego  też  
m o żn a  n im  p raco w ać  p rzez  p ra w ie  ca ły  dzień  w  p rz e ­
c iw ień s tw ie  do n o rm a ln y c h  ty p ó w  sam olo tów , k tó ry m i 
o p y lan ie  m o żn a  p rzep ro w ad zać  je d y n ie  w cześn ie  ra n o  
w zg lęd n ie  pó źn y m  w ieczorem . D odatkow ą za le tą  h e ­
l ik o p te r a  je s t  to , że m oże on  s ta r to w a ć  bez  p a sa  s t a r ­
tow ego  z m a ły c h  w o ln y ch  p o w ie rzch n i (30X40 m 2). 
R ea su m u ją c , m ożem y pow iedzieć, że ro la  h e lik o p te ra  
w z ra s ta  w szęd z ie  tam , gdzie  k o n iecz n a  je s t  bard zo  
d o k ła d n a  lo k a liz a c ja  tru c iz n y . W  ogó lnym  ro z ra c h u n k u  
je d n a k  p o zo sta łe  ty p y  sam o lo tów , szczególn ie  o w ię k ­
szej nośności, o p łaca ją  się  lep ie j ze  w zg lędu  n a  to, 
że z a s to so w an ie  ich  je s t  m ożliw e  n a  w ie lk im  obszarze.

W. G a b le r  tw ie rd z i, że  s to so w an e  obecn ie  ty p y  s a ­
m o lo tó w  u trz y m u ją  n a d a l sw ój p ry m a t, je ś li chodzi 
o z w a rte  k o m p le k sy  le śn e  po łożone n a  w ie lk ich  ró w ­
n in ach .

O s to so w an iu  sam o lo tó w  i h e lik o p te ró w  decy d u je  
ró w n ież  czy n n ik  ekonom iczny , tzn . k w e s tia  w y k o rzy ­
s ta n ia  sam y ch  a p a ra tó w , gdyż  w iększość  w y s tę p u ją ­
cych  szk o d n ik ó w  w  le śn ic tw ie  p o w ta rz a  się co k ilk a  
czy  k ilk a n a śc ie  la t  i ty m  sam y m  h e lik o p te ry  są  n ie raz  
n ie u ż y tk o w a n e  p rzez  d łu g i okres.

M iędzy  in n y m i G a b le r p ro p o n u je  k o n s tru k c ję  s a ­
m o lo tó w , k tó r e  zn a la z ły b y  zasto so w an ie  zarów no  
w  le śn ic tw ie , ja k  i w  ro ln ic tw ie  do chem icznego  zw a l­
czan ia  szk o d liw y ch  ow adów . W  ty c h  w a ru n k a c h  za ­
p ew n io n e  b y ło b y  ich  ra c jo n a ln e  w y k o rzy s tan ie . Z a ­
chodzi je d n a k  obaw a, że  n ie je d n o k ro tn ie  o k resy  zw a l­
czan ia  szk o d n ik ó w  w  le śn ic tw ie  p o k ry ją  się  ze zw al­
czan iem  szk o d n ik ó w  ro ln y ch . P oza  ty m  sam o lo ty  czy 
h e lik o p te ry  w  o k re s ie  m a r tw y m  m ogą być uży te  do 
n aw o żen ia  lu b  siew u .

Z  uw ag i n a  o g ro m n e  znaczen ie  ak c ji zw alczan ia  
szk o d n ik ó w  z sam o lo tów  kon ieczne  je s t, żeby  gospo­
d a rs tw o  le śn e  ja k  n a jszy b c ie j zao p a trzy ć  w  sp rzę t lo t­
n iczy . T a k ą  tezę  w y su w a  H . G ab le r w  NRD . W  k ra ju  
ju ż  w  1932 r. J .  G a c  n a  łam ach  S y lw a n a  dom agał 
się  s tw o rz e n ia  tzw . „P o g o to w ia  L asow ego”, sk ła d a ją ­
cego się z k ilk u  ap a ra tó w .

A N T O N I K U C Z Y Ń S K I (W rocław )

JA N  C Z ER SK I
wybitny geolog i podróżnik polski (1845— 1892)

J . C z e r s k i  u ro d z ił się w  ro k u  1845 w  ro d z in ie  
w ła śc ic ie la  spo rego  m a ją tk u  S w o ln a  ko ło  W itebska . 
J u ż  ja k o  m łody  ch łop iec  s tra c ił  o jca, a le , że  p o s iad ­
łośc i ro d z in n e  b y ły  duże, n ie  zazna ł b ied y , k tó re j  
dośw iadczy ł p ó źn ie j w ie le  n a  sy b e ry jsk im  w y g n an iu . 
A tm o sfe ra  dom u ro d z in n eg o  w y w a rła  n a  n im  duży  
w p ływ , a  zaszczep ione  p rzez  m a tk ę  p o szan o w an ie  
godności cz łow ieka  to w arzy szy  m u  p rzez  ca ły  o k re s  
tru d n e g o  życia  n a  zesłan iu , gdz ie  szczególn ie  lu b ili  go 
sy b e ry jscy  ch łop i i B u riac i.

•  A parat podobny do h elik op tera , różn iący się  ty lko  od 
n iego  n iek tórym i szczegółam i konstru k cyjn ym i.

M łodość J . C zersk iego  k sz ta łto w a ła  się w  a tm o sfe ­
rz e  d om u  rodz innego , k tó re m u  n ie  obce b y ły  idea ły  
w a lk i n a ro d o w o -w y zw o leń cze j. N ic te ż  dziw nego, że 
po w s tą p ie n iu  do C arsk ieg o  In s ty tu tu  S zlacheck iego  
w  W iln ie , n a  w ieść  o w y b u ch u  p o w sta n ia  sty czn io ­
w ego s ie d e m n a s to le tn i w ów czas uczeń  J . C zersk i w y ­
ru s z a  w ra z  z k o leg am i do oddzia łów  pow stańczych . 
T u łaczk a , t r u d n e  w a ru n k i życia  d o p ro w ad za ją  m łody  
o rg an izm  do w ycieńczen ia . W k ró tce  je d n a k  jego od­
d z ia ł d o s ta je  się  do n iew o li. M łody  w iek  u ra to w a ł 
p o w s ta ń c a  od k a ry  śm ierc i. Z es łan y  zo sta je  do k a r ­
n y c h  b a ta lio n ó w  n a d  A m u re m  w  B łagow ieszczeńsku , 
bez  m ożliw ości aw an su . O dziany  w  m u n d u r  żo łn ie rsk i
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p rzeszed ł d łu g ą  drogę do O m ska, gdz ie  udało  m u  się 
p rzek u p ić  ro sy jsk ic h  s tra żn ik ó w , dzięk i czem u pozo­
s ta ł  w  fo r teczn y m  b a ta lio n ie  teg o  m iasta .

T u  też  od p ie rw szy ch  ch w il p o b y tu  rozpoczął, w ów ­
czas m łody  żo łn ierz , t r u d n e  s tu d ia  sam oksz ta łcen iow e 
w  dziedzin ie  n a u k  p rzy ro d n iczy ch . Z a jm o w ał się a n a ­
to m ią  p o rów naw czą  i w  k ró tk im  czasie  o siągną ł n ie ­
b y w a łą  zręczność w  p re p a ro w a n iu . In te re so w a ł się 
ta k ż e  an o m a liam i zachodzącym i w  bu d o w ie  m ięśn i 
i n e rw ów . Po  zw o ln ien iu  z w o jsk a  narzu co n o  m u  
s ta tu s  zesłańca  po litycznego , p rzez  co s tra c ił m ożli­
w ość d ru k u  sw ych  p ra c  z z a k re su  ana to m ii, a  w szy st­
k ie  ręk o p isy  odsy łano  m u  z dop isk iem : n ie  czy tane. 
N a m arzen iach  skończy ł się  ta k ż e  zam ia r rozpoczęcia  
s tu d ió w  n a  u n iw e rsy te c ie  w  K azan iu . N ie zrażony  
je d n a k  ty m i n iep o w o d zen iam i w y ru sz a  J . C z e r s k i  
do Irk u c k a , gdzie  po zg łoszen iu  się u  se k re ta rz a  S y ­
be ry jsk ieg o  O ddzia łu  R osy jsk iego  T o w arzy stw a  G eo­
graficznego , p rzed s taw io n y  zosta ł A lek san d ro w i C z e- 
k a n o w s k i e m u ,  w ów czas cen ionem u  ju ż  b a d a ­
czow i S y b erii. To w ła śn ie  d z ięk i n iem u  rozpoczął 
J. C zersk i b a d a n ia  g eo g ra ficzn e  i geo log iczne w  oko­
licach  n a d b a jk a lsk ic h . W  I rk u c k u  m ieszkało  w ów czas 
w ie lu  P o laków , a  to , że J . C zersk i ożenił się  z R o­
s ja n k ą  i zapom nia ł p ra w ie  zu p e łn ie  języ k a  polskiego 
p rzy sp o rzy ło  m u  w ie le  p rz y k ro śc i ze  s tro n y  tak ich  
sam ych  ja k  on zesłańców , k tó rz y  za jm o w a li się tu  
k u p iec tw e m  lu b  rzem io słem  i obce im  b y ły  jego  od­
k ry w cze  b a d a n ia  n au k o w e . W p raw d z ie  tu  n a  zesłan iu  
sp o tk a ł on w ie lu  se rd eczn ie  u s to su n k o w an y ch  do s ie ­
b ie  rod ak ó w , k tó rz y  w  irk u c k im  śro d o w isk u  po lsk im  
w y ja śn ia li , że  fa k ty c z n ie  p o ślu b ił J . C zersk i ko b ie tę  
o p raw o sław n y m  w y zn an iu , a le  pochodzącą  ze z ru sy ­
f ik o w an e j ro d z in y  p o lsk ie j, n a  n ic  je d n a k  to  się  p rzy ­
dało. P oczątkow o z a ra b ia ł n a  u trz y m a n ie  k o re p e ty c ­
jam i, je d n a k  n ie  n a jła tw ie j ży ło  m u  się dośw iadczając  
w ie lu  a fro n tó w . D zięk i sw ym  za in te re so w an io m  n a u ­
k ow ym  zb liży ł się  do A. C zekanow sk iego , po zn a ł B e­
n e d y k ta  D y b o w s k i e g o  i w ie lu  in n y c h  zesłańców  
za jm u jący ch  się b a d a n ia m i obszarów , k tó re  s ta ły  się 
d la  n ich  d ru g ą  o jczyzną. W spó ln ie  z M. W i t k o w ­
s k i m  o d k ry ł n a  p rzed m ieśc iach  I rk u c k a  p a leo lity czn e  
s tan o w isk a  a rcheo log iczne , d o s ta rcza jąc  n au ce  w ie lu  
cennych  m a te r ia łó w  z tego  zak resu .

N ade  w szy stk o  je d n a k  zasłuży ł się  J . C zersk i jako  
o rg an iza to r i u czes tn ik  w y p ra w  geo log icznych  f in a n ­
sow anych  p rzez  S y b e ry jsk i O ddzia ł R osy jsk iego  T o­
w a rz y s tw a  G eograficznego . P ra c u ją c  jak o  k u sto sz  
zb io rów  m u zea ln y ch  T o w a rz y s tw a  G eograficznego  
m ia ł dostęp  do l i te r a tu ry  n a u k o w e j z zak resu  geologii 
S yberii. T u  w reszc ie  zdecydow ał pośw ięcić  się ca łko ­
w ic ie  ty m  zagadn ien iom . W  ro k u  1872 u k azu ją  się jego 
p ie rw sze  a r ty k u ły , m . in . z dz iedz iny  paleon to log ii. 
W  la ta c h  p óźn ie jszych  w y g łasza  odczy ty  n a  posie ­
dzen iach  n a u k o w y ch  w sp o m n ian eg o  T o w arzy stw a  oraz 
p u b lik u je  dalsze  a r ty k u ły  i w ięk sze  ro zp raw y . D oro­
b ek  n au k o w y  J . C zersk iego , k tó ry  zdąży ł opub likow ać, 
w ynosi około 100 p o zyc ji b ib lio g ra ficzn y ch , re sz ta  po­
zo sta je  w  rę k o p isach  i do d n ia  dzisiejszego s tanow i 
cenne  d o p e łn ien ie  do szeregu  p u b lik a c ji pośw ięconych  
geologii i p a leo n to lo g ii S yberii.

P rzez  d łu g i o k res sw ej p ra c y  b ad aw cze j zw iązany  
by ł J . C zersk i z I rk u ck iem . W  u z n a n iu  jego  zasług  
n au k o w y ch  R o sy jsk ie  T o w arzy stw o  G eog raficzne  od­
znacza  go w  ro k u  1876 sre b rn y m , a  w  ro k u  1878 zło­
ty m  m edalem . O d d an y  b ezg ran iczn ie  p ra c y  n au k o w ej 
p rzeb y w a  c iąg le  w  te re n ie , a le  ra z  n a d w ą tlo n e  zd row ie

R yc. 1. Ja n  C zersk i (1845— 1892)

zaczyna co raz  b a rd z ie j d aw ać znać o sobie. P rz e b y ­
w a jąc  w  Irk u c k u  zm uszony  by ł p rze rw ać  n a  jak iś  
czas o d b y w an ie  w y p ra w  te ren o w y ch , a  op iek u jący  
się n im  le k a rz e  za leca li w y jazd  do E uropy . J . C zersk i 
z a ła tw ia  w k ró tce  p o licy jn ą  zgodę n a  opuszczenie 
I rk u c k a  i w raz  z ro d z in ą  u d a je  się do P e te rsb u rg a . 
P rzem ie rza jąc  n a  w pół sp a ra liż o w an y  obszar w zdłuż 
syb ery jsk ieg o  t r a k tu  k la sy fik o w a ł g leb y  i kam ien ie , 
k tó re  ze zboczy m ija n y c h  w zgórz i  gó r d o s ta rcza ła  m u  
żona. D ane  te  n an o sił n a  m ap ę  o raz  z a w a rł w  ogłoszo­
n y ch  późn ie j ro zp raw ach .

P rz e b y w a ją c  w  P e te r sb u rg u  J. C zersk i p raco w ał 
w  c h a ra k te rz e  pa leo n to lo g a  w  A k ad em ii N auk . O pisał 
i po seg regow ał o lb rzym ią  ilość kości zw ie rzą t k o p a l­
nych. G dyby  niczego w ięcej n ie  zrob ił —  p isano  o n im  
po la ta c h  — te n  tr u d  w y sta rczy łb y  za dzieło życia .' 
M ieszkając  w  P e te r sb u rg u  m y śli je d n a k  ciąg le  C zersk i 
o pow rocie  n a  S yberię . S tąd  też , gdy  ty lk o  się p o d le ­
czył, czyni s ta ra n ia  o zo rgan izow an ie  ek spedyc ji geo ­
g raficzno-geo log icznej n a  te re n  S y b e rii pó łnocnej. D o­
św iadczony  w  p racach  z tego  z ak re su  w  g ó rach  S a - 
jań sk ich , zdoby ł sobie p ow szechne u zn an ie  w  ów czes­
n y m  św iecie  n au k o w y m . To on w ła śn ie  zg rom adził 
cen n e  okazy  geologiczne z ty ch  re jo n ó w  o raz  b ad a ł k o ­
p a ln e  szczątk i zw ierzą t, k tó re  o d k ry ł w  ja sk in iach  tego 
p a sm a  górsk iego . N ic w ięc dziw nego, że n a  u s iln e  
zab ieg an ia  z jego s tro n y  A k ad em ia  p ow ierzy ła  m u 
w y p raw ę  b adaw czą  n a  pó łnocny  w schód  S yberii.

E k sp ed y c ja  w y ru szy ła  z P e te rsb u rg a  w  p o czą tkach  
1891 ro k u , a  w  je j sk ła d  w chodziły  cz te ry  osoby — 
żona M aria , sy n  A lek san d e r (liczący w ów czas 12 la t) 
o raz  p re p a ra to r  G. D u g 1 a s. T ra sa  p ro w ad z iła  p rzez  
M oskw ę, O m sk, I rk u c k  do Ja k u c k a , sk ąd  p rzez  ok res 
76 dn i p rzed z ie ra li się  w szyscy  nad  K ołym ę. T ru d n o

li
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d o stęp n e  re jo n y  ta jg i  u tru d n ia ły  znaczn ie  podróż , ta k  
że d o p ie ro  w  s ie rp n iu  1891 ek sp ed y c ja  d o ta r ła  do 
W ie rc h n ie -K o ły m sk a  p o k o n u jąc  cz te ry  łań cu c h y  g ó r ­
sk ie  (obecn ie  część G ór C zerskiego). Z ły  s ta n  zd row ia  
C zersk iego  zo sta ł jeszcze b a rd z ie j n a d w ą tlo n y  częsty ­
m i n o c leg am i w  ch ło d n y ch  izd eb k ach  roz rzu co n y ch  
w  ta jd z e , zw an y ch  „ p o w a rn ia m i” (po w a r  p o  ro s y j­
sk u  —  ku ch arz ).

Ryc. 2. N ap is  n a  p ły c ie  p o m n ik a  sto jącego  n a  m og ile  
J . C zersk iego

P rz e b y w a ją c  p rz e z  ca łą  zim ę w  W ie rch n ie -K o ły m - 
sk u  p o rząd k o w an o  n o ta tk i  i  o b se rw ac je  poczy n io n e  
podczas p o d ró ży  z J a k u c k a  n a d  K ołym ę. T rw a ły  te ż  
u s iln e  p rzy g o to w an ia  do jed n eg o  z p o d staw o w y ch  za ­
d a ń  ek sp ed y c ji —  sp ły w u  w  dół K o łym ą, k tó ry  m ia ł 
do sta rczy ć  zd jęć  to p o g ra fic zn y ch  w y b rzeży  te j  rzek i. 
J .  C zersk i n ie  zw aża ł n a  ro z w ija ją c ą  się c iąg le  ch o ­
ro b ę  p łu c . P ra c o w a ł p o n ad  siły , a  gdy w s ia d a ł 31 m a ja

1892 ro k u  do łodzi, k tó rą  p ły n ą ł w  dó ł rz e k i n ie  m ia ł 
ju ż  z łudzeń  co do s ta n u  sw ego  zd row ia . Do zg rom a­
dzonych  n a  w y b rzeżu  zn a jo m y ch  m ó w ił: „W  n a jle p ­
szym  w y p ad k u  m ogę po c iąg n ąć  ty lk o  trz y  ty g o d n ie ”. 
P ły n ę l i t a k  w  deszczu, w ie lk ą  rzek ą , k tó ra  m ie jscam i 
p rz e d s ta w ia ła  w zb u rzo n e  m orze. K ilk a k ro tn ie  lą d o ­
w a li n a  k ró tk o , p o b ie ra ją c  p ró b k i z iem i i skał. P o tem  
p ły n ę li d a le j. J .  C zersk i s ied z ia ł n a  dziob ie  łodzi p ro ­
w ad ząc  o b se rw ac je , ro b ił te ż  n o ta tk i, a  gd y  n ie  m ógł 
ju ż  sam  u trz y m a ć  w  rę k u  o łów ka, d y k to w a ł sp o s trze ­
ż en ia  żon ie  lu b  synow i.

N ie  o m y lił s ię  je d n a k  C zersk i zb y t w ie le  co do 
p o zo sta ły ch  m u  d n i życia . 24 czerw ca  tegoż ro k u  żona 
o d n o to w u je  w  d z ien n ik u : „B o ję  się, czy m ąż doży je  
ju t r a .  Boże m ó j, co b ęd z ie  da le j...” N a z a ju trz  pod  
d a tą  25 cze rw ca  czy tam y : „C ałą  noc m ąż m ój n ie  
m ó g ł u sn ąć . M ęczyły  go s i ln e  d rg aw k i. O d w u n aste j 
w  p o łu d n ie  m ia ł n a p a d  duszności. N ie  m ożem y p rz y ­
s ta n ą ć  n a  b rz e g u  bo w szędzie  k rę te  ja ry ... P o  n ie ­
w ie lu  god z in ach  zad y szk a  m in ę ła . K rw o to k  z nosa... 
P rz y s ta n ę liśm y  o godz in ie  3 m in u t 30 n a  rzecze  P ro -  
w ie . M ąż u m ie ra ”.

P o te m  d z ien n ik  się u ry w a , kończy  go jed n o  zdan ie : 
„Z gon  n a s tą p ił  o go d z in ie  10 m in u t 10 w ieczorem ...” .

T rzy d z ieśc i k ilo m e tró w  p o n iże j od m ie jsca  śm ierc i 
z n a jd u je  się  m o g iła  C zersk iego , a  w zn iesio n y  n a  n ie j 
p o m n ik  (ryc . 2) je s t  dow odem  p am ięc i i  ho łdu , k tó ry  
o d d a w a li m u  zaw sze  u czen i ro sy jscy  i radz ieccy . N a 
w y so k im  b rzeg u  K o łym y  w  pob liżu  u ro czy sk a  O m ołon 
p o m n ik  te n  p rzy p o m in a  o n ie s tru d z o n y m  e k sp lo ra to ­
rz e  S y b e rii  —  P o la k u  J a n ie  C zersk im , p o w stań cu  
z ro k u  1863. K to k o lw iek  d o trze  w ięc  w  t e  od leg łe  
s tro n y , o d n a jd z ie  n a  ty m  p o m n ik u  p o p ie rs ie  zm arłego  
tu  b ad acza  i n a p is : „Z n ak o m item u  b adaczow i S y b erii 
i K o ły m y , In d y g irk i i J a n y , geo logow i i g eog rafow i 
Iw a n o w i D iem ien tiew iczo w i C ze rsk iem u  (1845— 1892) 
od  w d z ięczn y ch  p o to m n y ch ” .

T y le  o te re n o w y c h  b ad a n ia c h  J . C zersk iego  i jego 
za s łu g ach  po łożonych  w  p o zn an iu  o d leg łych  re jo n ó w  
S y b erii. D odać tu  jeszcze  należy , że  n azw isko  tego  
b ad acza  o trz y m a ły  trz y  o rg an izm y  k o p a ln e : ry b a  — 
O steo lep is  T sc h e r sk ii,  s k o ru p ia k  —  L e p e rd itia  C zersk ii 
i a m o n it —  P o ly p tc h ite s  T sc h e r sk ii  o raz  p ięć  ra z y  
p o w ta rz a  s ię  ono w  n a zew n ic tw ie  g eog raficznym . G óry  
C zersk iego  z n a jd u ją  się  w  pó łn o cn e j J a k u c j i,  a  n azw a 
ta  n a d a n a  im  zo sta ła  w  ro k u  1927 p rz e z  S. W . O b r u -  
c z e  w  a. O d ro k u  1899 p o ja w ia  się n a  m ap ac h  pasm o 
g ó rsk ie  zw an e  C ó ra m i C zersk iego , leżące  w  Z a b a jk a lu  
w  obw odzie  czy ty ń sk im . G óra C zersk iego  je s t też  n a d  
B a jk a łe m , a  n iz in a  o te j n azw ie  z n a jd u je  się u  stóp  
g ó r  S a ja ń sk ic h , gdzie  p rz e p ły w a  rz e k a  K an d a t. S ta ­
n o w isk ie m  C zersk iego  n azy w a  się te ż  w y k o p y  a rc h e o ­
lo g iczn e  w  po b liżu  I rk u c k a , gdzie  znaleziono  okazy  
z ep o k i n eo litu .
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Egipt zwraca się ku pustyni

W szystko  w sk a z u je  n a  to , że k r a j  fa ra o n ó w  „ łap ie  
d ru g i oddech” — gospodarczy . A  w szy stk o  zaczęło n a ­
b ie rać  ro zp ęd u  od w ie lk ie j ta m y  n a  N ilu  w  A suan ie .

E g ip tem  rządz i, ja k  w iadom o, N il a le  jeszcze  ch y ­
ba b a rd z ie j d ław iąca  go z dw óch  s tro n  p u s ty n ia . Z a ­
led w ie  3°/o pow ie rzch n i tego  k ra ju  leży  pod  u p raw ą , 
re s z ta  to  p u s tk o w ie  po d  n iem iło s ie rn y m  słońcem . Te 
3°/o —  to w ą sk a  d o lin a  N ilu , ty lk o  u u jśc ia  ro zsze rza ­
ją c a  się w  deltę . A  ludność  u staw iczn ie , i to  w  szyb ­
k im  tem p ie  w z ra s ta . W  1949 r ,  by ło  20 m in  E g ipcjan , 
do tego  w  w iększości n iedożyw ionych . C hleb , se r 
i cebu la  p o p ita  cza rn ą  h e rb a tą  —  i to  często  ty lko  
ra z  dz ienn ie  — b y ła  i  je s t  c iąg le  jeszcze p o d staw ą  ja ­
dłosp isu . N a n iezm ien io n e j p o w ie rzch n i w  r .  1965 żyło 
ju ż  27 m in  m ieszkańców , m n o żący ch  się  z p ręd k o śc ią  
750 000 n a  ro k . P om im o  lepszego  za o p a trz e n ia  dzięki 
re fo rm ie  ro ln e j p rzep ro w ad zo n e j tym czasem  w  w y ­
n ik u  o b a len ia  m o n a rch ii F a ru k a , dz ięk i częściow em u 
u p a ń stw o w ien iu  p rzem y słu  i w  ogóle w szy stk im  do­
d a tn im  bodźcom  p rzy sp ieszo n e j in d u s tr ia liz a c ji , p o ­
m im o w y d a jn o śc i z h e k ta r a  w yższej (co m oże się w y ­
d aw ać  p a rad o k sa ln e ) n iż  w  ta k  ro zw in ię ty ch  k ra ja c h , 
ja k  np . w e  F ra n c j i  czy  S ta n a c h  Z jednoczonych , p o ­
m im o w reszc ie  3 -k ro tn y c h  zb io rów  w  ciągu  ro k u  
o siąganych  n a  obszarze  D e lty  —  E g ip t zaczyna się 
w y ra ź n ie  dusić.

J u ż  w  r . 1952 R ew o lu cy jn a  R ad a  k ra ju ,  n a  k tó re j 
czele s ta ł N aser, w y su n ę ła  p ro je k t b u d o w y  w ysok ie j ta ­
m y  n a  Ń ilu  i s to p n io w e  u ja rz m ie n ie  p u sty n i, jak o  je d ­
n e  z n a jp iln ie jszy ch  zad ań  ogó lnonarodow ych . Z apo ra  
a su ań sk a , k tó ra  w  p ie rw szy m  s ta d iu m  rea liz ac ji p rz e ­
g rodz iła  N il w  r. 1965, zap ew n i od r . 1970 je d e n  m i­
lion  h e k ta ró w  w y d a r ty c h  p u s ty n i, t j .  25°/o obecnej po ­
w ie rzch n i u p raw , u m o ż liw ia jąc  p o n ad to  s ta łe  n a ­
w o d n ien ie  (w  m ie jsce  do tychczasow ego  ra z  do 
ro k u  — p rzez  pow ódź) d o d a tk o w y ch  400 000 h a  po ­
m iędzy  A su an em  a K a irem . D zięk i te m u  m ożna  tam  
b ędzie  p rzep ro w ad z ić  tr z y  zb io ry  ro czn ie  z am ia s t je d ­
nego. W szystko  to  je d n a k , w  obliczu  galopu jącego  
p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o , są  p o su n ięc ia  k ró tk o te rm in o ­
w e. W  r. 1970 będzie  ju ż  p raw d o p o d o b n ie  30 m in  E g ip ­
c jan . T a ilość g rozi sk o n su m o w an iem  w szy stk ich  tych , 
u zy sk an y ch  w  poc ie  czo ła  do b ro d z ie js tw , jeszcze n a ­
w e t p rzed  ich  p e łn y m  u rzeczy w is tn ien iem .

D latego  też  m y ś li się , i to  n ie  od dziś, o da leko  
śm ielszym  p ro je k c ie  u tw o rz e n ie  „N ow ej D o liny” . 
P rzy s tąp io n o  ju ż  z re sz tą  do je j re a liz ac ji. „N ow a D o­
lin a ” — to  zasied len ie  i zago sp o d aro w an ie  p o łu d n i­
kow ego ła ń c u c h a  w ie lk ich  d e p re s ji —  k o tlin , n ie k ie ­
d y  z n iew ie lk im i ju ż  is tn ie ją c y m i oazam i. D ep resje  
te , to  — z p o łu d n ia  n a  pó łnoc  —  C h arg a , D ach la , F a -  
r a f ra ,  B a h a rija , K a t ta r a  i S iw a. L eżąc  n a  p u s ty n i L i­
b ijsk ie j to w arzy szą  one  N ilow i od zachodu , w zdłuż 
całego jego  eg ipsk iego  odc inka . G d y b y  6—8 m in  ich 
h e k ta ró w  u d a ło  się  w  ra m a c h  b a rd zo  d ługofa low ej 
a k c ji p rzysposob ić  d la  ce lów  ro ln ic tw a  •— to  ty m  
sam ym  podw o jono  by  u p ra w ia n y  dziś o b sza r k ra ­
ju . G ra  w a r ta  w ięc  je s t św ieczki. T ym  b a r ­
dziej, że is tn ie ją  czcigodne p reced en sy . T a k  np. 
w  C h arg a  s tw ie rd zo n o  is tn ie n ie  w ie lk iego  c m e n ta rz y ­
sk a  ch rześc ijań sk ieg o  o raz  s ta ro eg ip sk ie j św ią ty n i 
Izy d y  (sp rzed  3000 la t), k tó r e  w sp ó ln ie  ze s ta ro ż y t­

n y m i te k s ta m i zaśw iadcza ją , iż o bszar te n  by ł od ty ­
siąc lec i sto sunkow o  gęsto  zam ieszka ły  i, że u p ra w ia ­
no n a  n im  kon iczynę , pszen icę , a  być m oże i w in o ­
rośl.

To p rzesądz iło  sp raw ę  — C hargę  w zię to  n a  p ie rw ­
szy og ień  do zagospodarow an ia . H a rm o n o g ram  robó t 
b y ł typow y . N a jp ie rw  na leża ło  w szystko  z in w e n ta ­
ryzow ać. A  w ięc m apy . Dziś p rzy  in te n sy w n y m  uży ­
ciu  lo tn ic tw a  d y sp o n u je  się ju ż  p rzeg lądow ym i m a ­
pam i d la  223 000 km 2 (P o lska  —  312 000 km 2). D eta le  
naz iem n e  ro zp raco w y w ały  zm o to ryzow ane  g ru p y  to ­
pog rafów . P o tem  p rzy sz ły  zd jęc ia  geo logiczne i h y ­
drogeologiczne po łączone z b a d a n ia m i g leboznaw czy­
m i. W reszcie  do ak c ji m ogli w kroczyć w ie rtacze . N a­
tu r a  i  ty m  razem  o k aza ła  się  h o jn a . P o  d ług ich  w ie r­
cen iach  n a tra f io n o  w  r. 1959 n a  w odę. N a ś red n ie j 
g łębokości 600 m , w  m ieszan y m  pak iec ie  żw irów  i p ia ­
sków  p rzew ars tw io n y ch  iłam i, pom iędzy  g ran ito w y m  
podłożem  a n iep rzep u szcza ln ą  ław icą  iłu , k tó ry  już 
bezpośredn io  podściela  p iach y  p u s ty n i —  je s t o n a  tu  
ja k  n a jd o s ło w n ie j „w odą ży c ia”. O d je j znalez ien ia  
zaw isło  pow odzen ie  całego p ro je k tu . A m ery k ań sk i 
sp ec ja lis ta , p ro f. B e d t  e 11, ocen ił ilość w ody  zm a­
gazy n o w an ej pod  sam ą  ty lk o  k o tlin ą  C h arg i n a  
740 m ld  m s. N a ty m  m ożna ju ż  budow ać. W ypłynęło  
je d n a k  p y tan ie , czy te j  w ody  sta rczy , inaczej m ów iąc, 
czy je s t o n a  w  jak iś  sposób u zu p e łn ian a . Ja k o  p ie rw ­
sze źród ło  a lim e n ta c y jn e  n a rzu ca ł się w p ro s t N il, bo 
najb liższy . Szczegółow e b a d a n ia  w y k aza ły  jed n ak , że 
ta  ku sząca  i n iem a l o czyw ista  h ip o teza  jes t, ja k  w ie le  
podobnych , n iep raw d z iw a . O becnie  u w aża  się, że n a j ­
p raw d o p o d o b n ie jsze  są  3 ź ró d ła  do staw y : n a  p ie rw ­
szym  m iejscu  s to ją  k rzem io n k o w e  w a rs tw y , k tó re  N il 
p rzem ie rza  w  A bisyn ii, a  k tó re  c iągną  się k u  p u s ty n i 
L ib ijsk ie j, d a le j o b fitu jący  w  deszcze S udan , k tó reg o  
sk a ły  g ra n ito w e  z ap ad a ją  k u  te jż e  sam ej p u s ty n i

i i *
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i w reszc ie  p rzec iek i z dalek iego  jez io ra  Czad n a  po ­
łu d n iu .

J e d n a k  gdyby  n a w e t n ie  by ło  żad n y ch  u zu p e łn ień  
p o b ra n e j w ody, to  i ta k  — ja k  ju ż  sk rz ę tn ie  i zapo­
b ieg liw ie  ob liczono  •— je j zapasy  n ie  w y cze rp a ły b y  się 
w cześn ie j n iż  p rzed  upływ em ... 5 w ieków  i to  p rz y  zu ­
życiu  50 000 m 3 dzienn ie . D la p o ró w n an ia : dziś każd y  
o b y w a te l U SA , n a jw ięk szy  in d y w id u a ln y  k o n su m en t 
w ody  n a  św iecie, zużyw a n a  dzień  0,57 m 3 n a  sw oje  
ce le  dom ow e a 2,9 m 3 d la  n aw o d n ień  ro ln iczych .

A le  sam o is tn ie n ie  w ody  i to n aw e t w  ta k  p o k aź ­
n y ch  ilo śc iach  —  to  jeszcze n ie  w szystko . C hodzi 
ró w n ież  i o je j jakość . P io n ie ro m  sp rzy ja  je d n a k  
szczęście. W oda je s t  ty lk o  lek k o  zaso lona i  zu p e łn ie  
bez s iarczanów . N a d a je  się do użycia  bez żadnego  
kosztow nego  u zd a tn ian ia . N a raz ie  je s t a r te z y jsk a , 
w y p ły w a  pod  w ła sn y m  ciśn ien iem , późn ie j je d n a k  
trz e b a  ją  będzie  pom pow ać. J a k  d o tąd  d z ia ła  w  C h a r- 
ga ok. 120 s tu d n i rozrzuconych  n a  20 000 h a  d aw n e j 
p u s ty n i. K ażda ta k a  s tu d n ia  to  15—30 dn i w ie rcen ia  
i 2 m in  fran k ó w .

P o  n aw ie rc e n iu  w ody d roga do p e łn o w arto śc io w y ch  
zb iorów  w iedzie  p rzez  d łu g o trw a łe  i ż m u d n e  za ­

b ieg i ag ro tech n iczn e . N a jp ie rw  w ięc  n iw e lu je  się n a j ­
s k ru p u la tn ie j te re n , by  u ła tw ić  jego  iry g ac ję . P o tem  
dopiero  p rz e p łu k u je  i w y p łu k u je  się (na jd o sło w n ie j) 
g lebę  i n a jb liższe  podłoże ze soli, ta k  c h a ra k te ry s ty c z ­
nej d la  w a ru n k ó w  p u sty n n y ch . W  p rzec iw n y m  w y ­
p a d k u  zad u siłab y  o n a  w szelk ie , n ie ro z tro p n ie  p o s ia ­
ne  życie. O k res  „m y cia”, a  p o tem  n a p a ja n ia  g leb y  
czystą , św ieżą w odą trw a  2—3 m iesięcy .

Z k o le i p rz y s tę p u je  się do sad zen ia  w ia tro c h ro n -  
nych  p asó w  d rzew  liśc ia s ty ch  i g ę s ty ch  k rzew ó w  n a  
g ran icach  p rzy sz ły ch  pó l u p ra w n y c h . P a sy  te  b ęd ą  
c h ro n iły  zasiew y  z je d n e j s tro n y  od w y w iew an ia  
c ien k ie j w a rs tw y  g lebow ej, z d ru g ie j zaś od n a w ie ­
w an ia  p u s ty n n eg o  p iask u . S zy b k o ro sn ące  g a tu n k i 
d rzew  m ogą u tw o rzy ć  ta k ie  tr u d n e  do s fo rso w a n ia  
zapo ry  w ia tro w e , i to  do w ysokośc i 10— 15 m , ju ż  n a ­
w e t w  c iąg u  10 la t .  D opiero  te r a z  m ożna  sadzić . N a 
począ tek  je d n a k  ty lk o  ko n iczy n ę , bo n ic  sob ie  ona  
n ie  ro b i z re sz tk o w e j słoności g leby , a poza ty m  g lebę  
tę  zm ierzw ią . W reszcie  n a s tę p u ją  w łaśc iw e  zasiew y : 
p szen icy , jęczm ien ia , bobu  lu b  ry żu . N a p o m arań cze  
czy c y try n y  trz e b a  je d n a k  czekać dalsze  3 la ta .

K oszt ta k  w y d a rteg o  p u s ty n i h e k ta ra , łączn ie  
z ca łym  p rzy n a leżn y m  u zb ro jen iem  w  sieć k o m u n i­
k acy jn ą , e lek try czn ą , łącznościow ą, b u d y n k i m ie sz k a l­
ne  i gospodarcze  itd . itd ., w y n o si m in im u m  50 000 f r a n ­
ków . W ładze  u w aża ją , że —  licząc  o s tro żn ie  —  w y ­
d a te k  te n  w in ien  się zw rócić  po 10 la ta ch . D alszym  
p ro b lem em , i to  sp e c ja ln ie  ja sk ra w o  w y s tę p u ją c y m  
n a  p u s ty n i, je s t s p ra w a  odpow iedn iego  p rzech o w y ­
w an ia  i k o n se rw a c ji w szy stk ich  zeb ran y ch  p łodów  
ro lnych . D la teg o  też  do u rząd zeń  ch łodn iczych  za ­
ró w n o  n a  sk a lę  p rzem y sło w ą , ja k  i dom ow ą p rz y ­
w ią z u je  się  tu  w ie lk ą  w agę.

O trz y m a n e  do tychczas ogó lne  w y n ik i z ag o sp o d aro ­
w a n ia  są  b a rd zo  zachęca jące . W szystko  ro ś n ie  lep ie j 
i d a je  w ięk sze  p lo n y  n iż  w  d o lin ie  N ilu , czy  w  D e l- ,  
cie: p szen ica  i  p o m arań cze , k o n iczy n a  i m ango , jęcz ­
m ień  i cy try n y , ro d zy n k i i  sezam , ryż , słoneczn ik , p o ­
m id o ry  i p ro so , b a w e łn a  i soja... N aw e t 8 -m iesięczne  
c ie lak i w ażą  p rzec ię tn ie  o 10— 12 k g  w ięce j n a  p u s ty ­
ni. W szy s tk ie  te  p a ra d o k s a ln e  —  ja k b y  się  pob ieżn ie  
zdaw ać  m ogło  —  w łaśc iw ośc i w y w o łan e  są  suchośc ią  
k lim a tu  o raz  rzeźkośc ią  nocy, a co za ty m  idzie  le p ­

szym  zuży tk o w an iem  w ody  i słońca p rzez  ro ś liny , 
a  b ra k ie m  ep izoo tii (p rzem ija jący ch  za raz  zw ie rzę ­
cych) u  in w en ta rza .

J e d n a k ż e  m im o ty c h  w idocznych  sukcesów  p race  
n a d  da lszym  zag o sp o d aro w an iem  p u s ty n i zosta ły  
o s ta tn io  znaczn ie  zw oln ione. P od  ko n iec  r. 1965 m ia ­
no u d o stęp n ić  now ym  o sad n ik o m  ok. 60 000 h a  g ru n ­
tó w  u p ra w n y c h , w  rzeczy w is to śc i p rzek azan o  im  ty l ­
ko 20 000 ha. P ow odem  je s t  ta m a  a su a ń sk a , k tó r a  m a 
w  te j ch w ili b ezw zg lęd n e  p ie rw szeń stw o . E g ip t je s t 
n a  ra z ie  za s ła b y  ekonom iczn ie , by  m óg ł sobie pozw o­
lić  n a  ró w n o leg łe  p ro w a d z e n ie  aż dw óch  ta k  k o sz to w ­
n y ch  p rzedsięw zięć . Z re sz tą  oba p ro je k ty  b ęd ą  się 
w  p rzy sz ło śc i n a w za jem  uzu p e łn iać  i w spom agać. 
I  t a k  o s ta tn io  ro zw aża  się  m ożliw ość do p ro w ad zen ia  
do „N ow ej D o liny” w ody  z jez io ra  a su ań sk ieg o  o t­
w a r ty m , k ilk u se tk ilo m e tro w y m  k a n a łe m  g ra w ita c y j­
n y m , a  to  d la teg o , że p o w ie rzch n ia  sp ię trzo n y c h  w ód 
tego  z b io rn ik a  b ęd z ie  le ża ła  w  r. 1970 o 40 m  w y że j od 
zn iw e lo w an eg o  d n a  n a jb liż sze j k o tl in y  C harga .

R o z w ija ją c  „N ow ą D o lin ę”, k tó ra  w  p la n a c h  eg ip ­
sk ich  z a jm u je  poczesne  d ru g ie  m iejsce , za raz  za w ie l­
k ą  zap o rą , w ład ze  sp o d z iew a ją  się z a tru d n ić  w  n ie j 
sto p n io w o  8—9 m in  ludz i. A le  n ie  ty lk o  w  ro ln ic t­
w ie. R ów n ież  i w  p rzem y śle . W  p ie rw szy m  rzędzie , 
oczyw iśc ie , spożyw czym . W  C h a rg a  np . d z ia ła  już  dziś 
n a  m a szy n ach  a m e ry k a ń sk ic h  ca łkow ic ie  zm echan izo ­
w a n a  fa b ry k a  k o n se rw  d a k ty li, p ro d u k u ją c a  dz ien ­
n ie  2 t  paczek , a z a tru d n ia ją c a  130 osób. O tw ie ra ją  
się  też , m ó w iąc  n a jw strz e m ię ź liw ie j, k o rz y s tn e  p e r ­
sp e k ty w y  p rz e d  p rzem y słe m  w ydobyw czym . O to 
„ o k ra k ie m ” n a  d e p re s ja c h  C h a rg a  i D ach la  leży  
m o n s tru a ln e , w ed łu g  o k re ś le n ia  sam y ch  geologów , 
z łoże fo s fo ry tó w , k tó re  sam o  ty lk o  m oże dać  p ro ­
d u k c ję  ró w n o w a ż n ą  łączn em u  w y dobyciu  T unezji, 
A lg e rii i M aro k a , św ia to w y ch  po tęg  w  ty m  zak res ie , 
p o k ry w a ją c y c h  50°/o z ap o trzeb o w an ia  całego globu. 
D la o d m ian y  w  B a h a r ij i ,  d a lsze j k u  pó łnocy  k o tlin ie  
„N ow ej D o lin y ”, o d k ry to  w ie lk ie  złoża ru d y  że laznej
0 zasobach  m in im u m  100 m in  t. Ju ż  zaczęto  je  z resz tą  
e k sp lo a to w ać , k ie ru ją c  u ro b ek  do n o w ej h u ty  w  H e - 
lu a n ie , n a  p o łu d n ie  od K a iru . W  r. 1970, po d  kon iec  
d ru g ie j eg ip sk ie j 5 -la tk i, d o staw y  te  m a ją  w zro sn ąć  
do 3 600 000 t  50% -w ej ru d y  roczn ie . Z re sz tą  w ła śc i­
w ie  n a  te r e n ie  całego k ra ju  t r w a ją  in te n sy w n e  p o ­
sz u k iw a n ia  za  k o p a lin a m i u ży tecznym i. I  ta k  np. 
n a  pó łw . S y n a j, ju ż  za k a n a łe m  S u esk im , o d k ry to  
w ęg ie l, ro p ę  n a fto w ą  o raz  s tra te g ic z n ą  ru d ę  m a n g a ­
n u , d la  k tó re j  p rz e ró b k i n a  m ie jscu  b u d u je  się 
w  A b u -Z e n im a  (n ad  M. C zerw onym ) sp ec ja ln ą  h u tę . 
N ap rzec iw  S y n a ju , po a fry k a ń sk ie j s tro n ie  te k to n ic z ­
nego  ro w u  czerw o n o m o rsk ieg o , ró w n ież  t ry s k a  ro p a , 
np . w  R as G h a r ib  i E l-G h u rd a g a , 200—300 km  na  
p o łu d n ie  od S uezu . T ak  je s t z re sz tą  w zd łuż  całego 
w y b rzeża , aż  do S u d a n u . W szy s tk ie  te  p rzem y sły  m u ­
szą być  z a o p a try w a n e  w e  w szy stk o  z pó łnocy , d rogą  
m o rsk ą . Z  w y ją tk ie m  ry b , w  k tó re  o b fitu je  sam o 
m orze , je d e n  z n a jb a rd z ie j bo g a ty ch  pod  ty m  w zg lę­
d em  z b io rn ik ó w  w o d n y ch  n a  Z iem i.

W  p u s ty n i A ra b sk ie j, te j pom iędzy  N ilem  
a M. C zerw onym , d rzem ią  n a d a l d a lsze  złoża fosfo ­
ry tó w , o raz  ru d  g lin u , że laza , m an g an u , m iedzi, c y n ­
k u  i o łow iu , a ta k ż e  i ta lk u , k tó ry c h  ek sp lo a tac ję  
h a m u je  p rz e d e  w szy s tk im  b ra k  w szech w ład n e j w o­
dy. P o  u k o ń czen iu  zap o ry  a su a ń sk ie j, k tó r a  d o s ta r­

czy p rą d u  n iezb ęd n eg o  d la  u p rzem y sło w ie n ia  ró w n ież
1 te j części E g ip tu , p la n u je  się ta k ż e  b u d o w ę (ko-
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sz tem  600 m in  f ra n k ó w  fran cu sk ich ) w odociągu  
z K en a  (na  k o la n ie  N ilu , n a  pó łnoc  od L u k so ru ) do 
K o sse ir (Q usayr) n a d  M. C zerw onym , gdzie  z ro s i on 
60 000 h a  p o d  up raw ę.

W  u staw iczn e j ew o lu c ji je s t  ró w n ież  tzw . „ P ro w in ­
c ja  W olności”, w y d z ie ra n a  p u s ty n i L ib ijsk ie j ro b o ­
ta m i n aw o d n ien io w y m i n a  zachód  od d e lty  n ilow ej, 
pom iędzy  K a ire m  a A le k sa n d r ią . W  r . 1965 było  tam  
pod  u p ra w ą  42 000 h a , w  r. 1970 —  jeże li ty lk o  p lan y  
zo s tan ą  d o trzy m an e  — b ędz ie  ju ż  373 000 h a . Z tego 
p rzy sp o so b ią  k o eg zy sten cy jn ie : 250 000 h a  sam i E g ip ­
c jan ie , 100 000 — sp ec ja liśc i rad z ieccy , a  re sz tę  W łosi.

N iep o d o b n a  w reszc ie  n ie  w sp o m n ieć  o n a jśw ież ­
szym , a  za razem  n a jo d w ażn ie jszy m  tech n iczn o -g o ­
spodarczym  p o m y śle  eg ipsk im . J e s t  n im  w y k o rz y s ta ­
n ie  d e p re s ji K a tta ra .  C iągn ie  s ię  o n a  n a  p o w ierzch n i 
22 000 km 2 w zd łuż  M. Ś ródz iem nego  (134 m  poniżej 
jego  pow ierzchn i) k u  g ra n ic y  lib ijsk ie j, poczyna jąc  
n a  p o łu d n ie  od E l-A lam e in , p o la  s ław n e j b itw y  a lia n ­
tó w  z n iem ieck im  k o rp u sem  a fry k a ń sk im  R om m la 
w  czasie II  w o jn y  św ia to w e j. Z am ie rzen iem  te c h n i­
k ów  eg ip sk ich  je s t  p rzeb ic ie  p ro g u  o d g radza jącego  tę  
d ep re s ję  od m o rza  p ięc io m a  tu n e la m i, k tó ry m i w oda 
m o rsk a  będzie  się do n ie j w lew ać . I  tu  zaczy n a ją  się 
ko rzyści. S iło w n ie  w odne, zb u d o w an e  u u jśc ia  tu n e li 
do d e p re s ji dadzą  ro czn ie  3 m ld  kW h. Po  w tó re , 
u trz y m u ją c  w  d e p re s ji  sz tuczne  jez io ro  o s ta łe j g łę ­
bokości 60 m  o trz y m a  się n ie p rz e rw a n e  p a ro w an ie  
rzęd u  600— 800 m 3/sek , k tó re  n aw ilży  okolicę d a jąc  
p rzy  ty m  c h m u ry , sk ra p la n e  p a ro k ro tn ie  w  ro k u  za 
pom ocą sztucznego  śn iegu  z zesta lonego  k w a su  w ę­
glow ego ro zs iew anego  w  p o w ie trz u  p rzez  sam olo ty . 
J e s t  to  m e to d a  a m e ry k a ń sk a , w y p ró b o w an a  ju ż  sk u ­
teczn ie  w  T eksasie , gdzie  w  te n  sposób  zm usza się 
ch m u ry  P rą d u  Z a tokow ego  do n a w ilg o tn ia n ia  obsza­
rów , k tó re  jeszcze  15 la t  te m u  b y ły  p u s ty n ią . D zięki 
w sp o m n ian y m  p osun ięc iom  E g ip c jan ie  zy sk a lib y  do­
d a tkow o  750 000 ha, k tó re  n a w e t ty lk o  p rzy  2—3 de­
szczach ro czn ie  um o żliw iły b y  u p ra w ę  p szen icy  i to  
w  ilo śc iach  w y s ta rc z a ją c y c h  do z a p rz e s ta n ia  d rog ie­
go im p o rtu  z USA. P o za  ty m  n ie  do p o g ard zen ia  b y ­
ły b y  n ad b rzeżn e  sa lin y  o raz  m aso w e  połow y ry b  
w  jez iorze. T u n e le  czy o tw a r te  k a n a ły  M orze Ś ró d ­
ziem ne—K a tta r a  p ro je k tu je  się  p rzeb ić  za pom ocą 
k o n tro lo w an y ch  w y b u ch ó w  jąd ro w y ch , ta k  ja k  to  
p rz e w id u ją  A m e ry k a n ie  d la  p rzysz łego  d rug iego  k a ­
n a łu  P an am sk ieg o . E g ip c jan ie  p rzy p u szcza ją , że 
w szy stk ie  zysk i z p ro d u k c ji e lek try czn o śc i, z ziem  
u p raw n y ch , sa lin  i ry b  p o zw o liłyby  sp łac ić  koszty  
budow y, szacow ane  n a  12 m ld  fra n k ó w , w  c iąg u  za ­
led w ie  5 la t.

E. S c h n a y d e r
Science et Vie  196i

Niezwykłe stanowisko żaby Rana graecaBlgr.

P rz e b y w a ją c  w  s ie rp n iu  b r. n a  p o łu d n iu  cza rn o ­
m orsk iego  w y b rzeża  B u łg a rii, m ięd zy  P rim o rsk iem  
a K iten em  (ryc. 1) zau w aży łem  liczn e  w y stęp o w an ie  
żab n a  p ew n y m  o d c in k u  w y b rzeża , w  bezpośredn im  
sąs ied z tw ie  m orza . F a k t te n  w y d a je  się jeszcze cie­
kaw szy  w  p o w iązan iu  z geom orfo log ią  tego  s ta n o w i­
ska . Ż aby  te  bow iem  w y stę p o w a ły  n a  sk a lis ty m  
brzegu , k tó ry  tw o rzy  .„k lin ” , z  dw óch  s tro n  o toczony 
przez  m orze, a z je d n e j g ran iczący  ze s tro m y m , w y-

Ryc. 1. S zk ic  sy tu a c y jn y  s tan o w isk a  Rana graeca  
(s trza łk i w sk a z u ją  m ie jsca  w y stęp o w an ia  ty ch  żab)

Ryc. 2. Z d jęc ia  s tan o w isk a  R ana  graeca

sok im  n a  8— 10 m etró w  w łaśc iw ym  brzeg iem  s k a l­
nym .

T eren  te n  (ryc. 2) u s łan y  je s t p o tężn y m i g łazam i, 
k tó re  s tan o w ią  sch ro n ien ie  d la  ow ych  żab. P o d s ta ­
w a  tego  szerok iego  n a  2— 5 m e tró w  „ k lin a ” p rzech o ­
dzi stopn iow o  w  plażę p iaszczystą , k tó ra  o siąga sze­
rokość  k ilkudz ies ięc iu  m e tró w  i p rzy leg a  do szosy. 
N ajb liższy  zespół za ro ś li w ydm ow ych  ty p u  „ sz ib lak ” * 
z n a jd u je  się w  odległości około 50 m e tró w  od s ta n o ­
w isk a  ty ch  żab  i b rak  w  n im  w  ogóle p łazów . W  p ro ­
m ien iu  k ilk u  k ilo m e tró w  od op isanego  s tan o w isk a  
n ie  m a żad n y ch  ź ró d e ł w ody sło d k ie j. N ajb liższa  
rzeczka  D ob rjaczy n k a  oddzie lona  je s t od tego m ie j­
sca około cz te ro k ilo m etro w ą  p lażą  p iaszczystą  p o zb a ­
w ioną w ody, a  w  k ilk u d z ies ięc io m etro w ej szerokości 
p as ie  p rzyb rzeżnym , n a w e t ro ś lin n o śc i w ydm ow ej. 
W  m ie jscu  w y stęp o w an ia  żab  b ra k  je s t  rów nież  w ię k ­
szych zag łęb ień  w  po w ie rzch n i te re n u , k tó re  u m ożli­
w ia ły b y  g rom adzen ie  się  w iększej ilości w ody  de­
szczow ej. Poza  ty m  o bszar te n  tzw . S tra n d ż a  uchodzi 
za n a juboższy  w  opady a tm o sfery czn e  w  całe j B u łg a ­
rii, n a to m ia s t sp o ra  część sk ra w k a  p laży , zam ieszk i­
w anego  przez  żaby , je s t za lew an a  w odą m orską  p o d ­
czas szto rm ów . T ak  w ięc w  su m ie  je s t to  bard zo  n ie ­
typow e środow isko  życia  p łazów  w  ogóle.

G a tu n ek  ży jące j ta m  żaby  (ryc. 3) oznaczyłem

• J .  H r y n k i e w l c z - S u d n i k ,  R oślinnoić w y b r z e ia  
Bułgarii. W szechświat nr 4 , 1960 r.
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R yc. 3. Z d jęc ie  żaby  g reck ie j w idz iane j od s tro n y  
b rz u sz n e j —  obok w idoczny  je s t je d e n  z k ra b ó w  w y ­
s tę p u ją c y c h  m asow o w  pob liżu  s ta n o w isk a  ty c h  żab. 
D la p o ró w n a n ia  w ie lkośc i um ieszczona je s t  z ap a łk a

w  S o fii w  Z oologicznym  In s ty tu c ie  BAN, ja k o  R ana  
graeca  B lg r. N ależy  ona do tzw . żab  b ru n a tn y c h , p o ­
s ia d a  b ieg n ące  w zd łuż  boków  d w a c iem ne  p asy , w y ­
ra ź n e  p lam y  sk ron iow e, p op rzeczne  p rą ż k o w a n ie  o d ­
nóży ty ln ic h  i spód  c ia ła  jed n o lic ie  b ia ło  u b a rw io n y . 
Z aw arto ść  żo łądka  s tan o w iły  n a d tra w io n e  b ło n k ó w k i 
i m uchów ki. P o jęc ie  o p rz e c ię tn e j w ie lk o śc i o p isy ­
w an y ch  żab  d a je  um ieszczona n a  zd jęc iu  zap a łk a . N a 
fo to g ra fii w idoczne je s t ró w n ież  ty p o w o  m o rsk ie  
zw ierzę , ja k im i są  k ra b y  z ro d z a ju  P ach igrapus , k tó ­
re  w y łażąc  n a  p rzy b rzeżn e  g łazy  są s iad o w a ły  z ż a ­
b am i g reck im i.

Z aso len ie  M orza  C zarnego  w  ty c h  o k o licach  je s t 
jed n o  z na jw y ższy ch , o scy lu je  bow iem  około  18%o 
w  p o ró w n a n iu  z około 3%o Z a to k i B o tn ick ie j, zn an e j 
z tego , że  ży ją  ta m  żaby.

N aw e t gdyby  p rzy jąć , że o p isan e  s tan o w isk o  • żaby  
g reck ie j by ło  ty lk o  „ p u ła p k ą ” d la  n ich , to  i  ta k  je s t 
n iezw y k łe , p o n iew aż  R ana  graeca  w  oko licy  n igdzie  
n ie  znalaz łem , sp o ty k a łem  n a to m ia s t liczn e  ro p u ch y . 
S to su n k o w o  p raw d o p o d o b n ą  m o g łab y  być e w e n tu a l­
ność sp a d a n ia  ty c h  żab ze w spom nianego , s trom ego , 
p o ro śn ię teg o  n a  górze  la sem  dębow ym , b rzeg u . P o d ­
szycie  teg o  la s u  u tw o rzo n e  je s t  w  dużej m ie rze  p rzez  
k se ro te rm ic z n e  ro ś lin y  p seu d o m ach ii i n a  ty m  w ła ­
śn ie  te re n ie  w y s tę p u ją  dość liczn i p rz ed s taw ic ie le  ro -

R yc. 4. M ap k a  p rz e d s ta w ia ją c a  rozm ieszczen ie  geo­
g ra f ic zn e  R ana  g raeca : 1 — U m b ria  i T o sk an ia , 2 — 
C zarn o g ó ra , p łd . D a lm ac ja , H erceg o w in a  i B ośn ia , 

3 — G rec ja , 4 —  now e s tan o w isk o

p u ch , a  n ie  w y s tę p u ją  żad n e  żaby . R opuch  ty c h  je s t 
je d n a k  z u p e łn y  b ra k  w  o p isan y m  s ta n o w isk u  żaby  
g reck ie j, n ie  je s t  ono d la  ro p u c h  p u łap k ą .

D e fin ity w n e  w y ja śn ie n ie  p rzy czy n  is tn ie n ia  tego

dziw nego  s ta n o w isk a  R ana  graeca  m ogą p rzy n ieść  
d o p ie ro  da lsze  b ad a n ia  n a  m iejscu .

W arto  dodać, że  z l i te r a tu ry  (ryc. 4) zn an e  są  s ta ­
n o w isk a  R ana  graeca  z G re c ji i  z części Ju g o s ław ii; 
a  to  z C zarnogó ry , p o łu d n io w e j D alm ac ji, H ercego ­
w in y  i B ośni, o raz  z W łoch —  w  U m b rii i T o sk an ii — 
p rz y  czym  p ó łn o cn ą  g ra n ic ę  zasięgu  w yznacza  M onte 
M ore llo  ko ło  F lo re n c ji. N a  p o d s ta w ie  d an y ch  n a j­
w iększego  b u łg a rsk ieg o  M uzeum  Z oologicznego w  So­
fii w y n ik a , że n ie z n a n e  b y ły  d o tąd  s ta n o w isk a  tego  
g a tu n k u  n a  te re n ie  B u łg a rii.

J . D o b r o w o l s k i

Ichtiofonoza u pstrąga źródlanego (Salmo 
fontinalis) w Zielonym Stawie Gąsienico­

wym
W  p a ź d z ie rn ik u  1965 r . zauw ażono  śn ięc ie  p s trąg ó w  

w  Z ie lo n y m  S ta w ie  G ąsien icow ym . D y rek c ja  N aro d o ­
w ego  P a rk u  T a trz ań sk ieg o , zw róc iła  się o w y ja śn ien ie  
teg o  z ja w isk a  do Z a k ła d u  B io log ii W ód P o lsk ie j A k a ­
d em ii N au k  w  K rak o w ie . M nie z ko le i p rzy p ad ło  
w  u d z ia le  w y k o n a n ie  b a d a n ia  ich tiopato log icznego .

Z e b ra n o  d an e  odnoszące  się  do za ry b ie n ia  tego  s ta ­
w u . W  ro k u  1949, p rz y  o k az ji z a ry b ia n ia  S taw u  C zar­

nego  G ąsien icow ego , w puszczono  do Z ielonego  S taw u  
p ew n ą , n ie w ie lk ą  p a r t ię  n a ry b k u  p s trą g a  źród lanego .

R yc. 1. P s t rą g i  ź ró d la n e  ze S ta w u  Z ielonego  G ąsie ­
n icow ego , śn ię te  w sk u te k  ich tio fonozy  je lita . S iln e  
w y ch u d zen ie . U  jed n eg o  w id ać  ik rę . — Fot. T. B o ry  

M iączyńsk i

Z a ry b ie n ia  tego  d o k o n a ł w  dn iu  21 X  1949 Jó ze f 
S i t a r z ,  a  w zm ian k a  o ty m  z n a jd u je  się  w  a r ty k u le  
J . P a s c h a l s k i e g o  pt .  70-lecie za ryb ien ia  S ta w u  
G ąsien icow ego  C zarnego w  T a trach . Z a r n e c k i  
ró w n ie ż  c y tu je  to  w y d a rz e n ie  w  p ra c y  p t. P strąg  
źr ó d la n y  (S a lm o  fo n tin a lis )  w  jez io ra ch  ta trza ń sk ich .

Ś n ięc ie  ry b  w  S ta w ie  Z ie lonym  o bserw ow ano  
ró w n ie ż  i w  la ta c h  ub ieg łych . G in ę ły  w te d y  je d n a k  
ty lk o  p o jed y n cz e  sz tu k i, a  dop iero  w e  w rze śn iu  1965 r. 
z au w ażo n o  w ięk sze  śn ięcie . Z ao b se rw o w an o  p rzy  tym , 
że n ie k tó re  ry b y  p ły w a ją  „ch w ie jn ie” i  że  są  „ospałe”.

P rz y  p rz e p ro w a d z a n iu  lu s tra c j i  S ta w u  Z ielonego  
zao b se rw o w an o  n a  d n ie  s ta w u  śn ię te  p s trą g i w  ilo ­
ści 32 sz tu k ; u d a ło  się w y d o b y ć  z w o d y  16 ry b  ró żn e j 
w ie lk o śc i, p ocząw szy  od n a ry b k u  o d ługości 8 cm  do 
ry b  o d łu g o śc i 24 cm. B y ły  one p rzew ażn ie  daw n o  
ś n ię te , a  ty lk o  3 sz tu k i b y ły  św ieże  i n a d a w a ły  się  
do b a d a n ia . O prócz  tego  w y d o b y to  z w ody  dw a p s t rą -
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gł słabe , lecz jeszcze żyw e. B y ły  one w ychudzone 
i c iem no  zab a rw io n e  (ryc. 1).

W iek  p s trą g ó w  (poza n a ry b k ie m ) oznaczono na  
3 i 4 la ta . P o d k re ś lić  tu  n a leży , iż s tw ie rd zen ie  obec­
ności n a ry b k u  w  S ta w ie  Z ie lonym  dow odzi, że p s trą g  
źró d lan y  odbyw a ta m  ta r ło .

P rz y  sek c ji ry b  n a d a ją c y c h  się do b ad a n ia  s tw ie r­
dzono w  ich  żo łąd k ach  ty lk o  n ie liczn e  chrząszcze 
i m uchów k i, sp a d a ją c e  p raw d o p o d o b n ie  z p o w ie trza . 
N a to m ia s t w ięk szą  część zaw arto śc i żo łąd k a  s ta n o w i­
ła  tr e ś ć  ro ś lin n a , pochodząca  n ie w ą tp liw ie  z ro ś lin ­
ności p o ra s ta ją c e j kam ien ie .

B ad an ia  pa razy to lo g iczn e  w y k aza ły  obecność w  je ­
li ta c h  g rzy b k a  Ic h th y o sp o r id iu m  — B asid iobo lus =  
Ic h th y o p h o n u s  in te s tin a lis  (L eg er-H esse  1928) w  ilo ­
ści b a rd zo  dużej. W  op in ii w y s taw io n e j d la  D y rek c ji 
N arodow ego P a rk u  T a trz ań sk ieg o  podano  ich tio fo - 
nozę je l i ta  jak o  p rzy czy n ę  śn ięc ia  p s trą g ó w  w  S taw ie  
Z ielonym .

G rzy b ek  Ic h th y o p h o n u s  in te s tin a lis  a ta k u je  u  ry b  
łososiow atych  b ło n ę  śluzow ą p rzew o d u  pokarm ow ego. 
Ja k o  zew n ę trzn y  o b ja w  ich tio fo n o zy  s tw ierdzono  
w ych u d zen ie  ry b  i c iem n e  z a b a rw ie n ie  sk ó ry . C za­
sem  w y stę p u je  w y trzeszcz  oczu. A u to r  sp o tk a ł się 
z w y stęp o w an iem  p rzy  ty m  sch o rzen iu  dużych  s t r a t  
w  g o sp o d ars tw ach  staw o w y ch , p rz y  czym  s t ra ty  te  
m ogą dochodzić do 60% o b sad y  s taw o w ej. Ich tio fo n o - 
za ra z  zaw leczona w  środow isko  s taw o w e  je s t  tr u d n a  
do zw alczen ia . J e d y n ie  lik w id a c ja  ca łe j obsady  i po d ­
d a n ie  s taw ó w  s iln e j d ezy n fek c ji m oże chorobę tę  r a ­
d y k a ln ie  z likw idow ać . W  n ie k tó ry c h  je d n a k  w y p ad ­
k ach  w zg lędy  g ospodarcze  zm u sza ją  do sto so w an ia  
u  obsady  zab iegów  leczn iczych . Ś n i e ż k o  s to su je  
w  ty m  w y p ad k u  su lfam id y , p o d a jąc  je  w  k a rm ie  
p rzez  k ilk a  dn i, w  ilośc i 8— 10 g su lfam id u  n a  45 kg  
ryb . Ś ro d ek  te n  n ie  je s t  w y s ta rc z a ją c y  do zupełnego  
w y leczen ia  ry b , je d n a k  re d u k u je  s t r a ty  ogólne zw yk le  
do połow y.

U  ry b  ch o ry ch  s tw ie rd z a  się w  je lic ie  w y stęp o w a­
n ie  k u lis ty c h  s tad ió w  p aso ży ta , w ie lkośc i 10— 50 m i­
k ro n ó w  (ryc. 2). W y stę p u ją  o n e  n a  ca łe j d ługości je ­
lita . N a obw odzie  p o s ia d a ją  p rz e jrz y s tą  otoczkę, w ew ­
n ą trz  z n a jd u ją  się liczn e  ją d ra .

L e g e r  s tw ie rd z ił, że  rozw ó j g rzy b k a  o d b y w a się 
p rzez  w y tw a rz a n ie  k o n id ii. A u to r  te n  zaobserw ow ał 
ró w n ież  rozw ó j p łc iow y  — w  n a s tę p s tw ie  łączen ia  się 
s trz ęp k ó w  g rz y b n i i p o w sta w a n ia  zygoty . W yróżn ia  
się 3 ro d za je  s tad ió w  ro zw o jo w y ch  Ich th yo p h o n u s:

1. o p isan e  w yżej o k rąg łe  k o m ó rk i o ją d ra c h  sk u p io ­
n y ch  w  ś ro d k u  lu b  ró w n o m ie rn ie  rozm ieszczonych  
w  kom órce,

2. ró w n ież  o k rą g łe  k o m ó rk i, lecz  o rozrzu co n y ch  
ją d ra c h , czasem  u łożonych  w  n ie re g u la rn y c h  s p ira ­
lach ,

R O Z  M  A

B ad an ia  nad  toksycznością  endo toksyn  b a k te ry j­
nych. J a k  w iad o m o  z k u rs u  m ik rob io log ii, en d o to k sy - 
ny  b a k te ry jn e  są  p ro d u k o w a n e  p rzez  k o m ó rk i o raz  
m ag azy n o w an e  w  je j o b ręb ie . Z  ch w ilą  ro zp ad u  ko ­
m órek  e n d o to k sy n y  p rzechodzą  do o tacza jący ch  tk a ­
nek  żyw icie la , w y w ie ra ją c  sw e  dz ia łan ie  tru ją c e .

Ryc. 2. Ic h th y o p h o n u s  in te s tin a lis . F o rm y  rozw ojow e 
z je l i ta  p s trą g a  źród lanego  ze S taw u  Z ielonego  G ąsie ­

nicow ego w  T a tra ch . —  F o t. T. B o ry  M iączyński

3. s tad iu m  sch izogonii o k o m ó rk ach  b a rd z ie j o w a l­
n y ch  i n ie liczn y ch  jąd rach .

O p isy w an y  g a tu n ek  g rzy b k a  n ie  je s t w e F ra n c ji 
p a togenny . U  n a s  je d n a k  g rzy b ek  te n  w y w o łu je  n ie ­
je d n o k ro tn ie  śn ięc ia  i duże s t r a ty  gospodarcze, p rzy  
czym  śn ięcia  te  w y s tę p u ją  w  p ie rw szy m  rzędz ie  tam , 
gdzie  odżyw ien ie  ry b  je s t  n ied o s ta teczn e  lu b  gdy  ry b y  
są  k a rm io n e  jed n o s tro n n ą  bezw itam in o w ą  paszą. D la ­
tego  też  hodow com  ry b  ło sosiow atych  zaleca się  do­
d a te k  do paszy  tr a n u , d rożdży  i d robno  siek an y ch  
po k rzy w  lu b  m łodej kon iczyny , celem  u zu p e łn ien ia  
b rak ó w  w itam inow ych .

N iek o rzy s tn e  w a ru n k i środow iskow e m a ją  rów n ież  
w p ły w  n a  rozw ó j w y m ien ionego  g rzybka . W łaśn ie  
S taw  Z ie lony  G ąsien icow y je s t tu  ty p o w y m  p rz y k ła ­
dem . C h a ra k te ry z u je  się on w ie lk im  ubóstw em  zoo- 
p la n k to n u  (K. W  o ź n  i c z k  a). B rak  w  n im  tak że  
in n y ch  g a tu n k ó w  ryb , k tó re  by  s łuży ły  za p o k a rm  
d la  p s trąg a . D la tego  też  tw ie rd zen ie , że w  S taw ie  

Z ie lonym  is tn ie ją  d o b re  w a ru n k i b y to w e  d la  p s trą g a  
źród lanego  n ie  je s t uzasadn ione.

C zynn ik iem  pog arsza jący m  n a tęż en ie  cho roby  je s t 
re in fe k c ja  ry b  poprzez  fo rm y  rozw o jow e pasoży ta , 
zn a jd u jące  się w  m u le  n ag ro m ad zo n y m  n a  d n ie  s ta ­
w u  czy b asen u . W  w a ru n k a c h  Z ielonego S taw u  G ą ­
sienicow ego re in fe k c ja  z d n a  będzie  n a s tęp o w a ła  
w  b rzeżn e j części s taw u , co zag raża  że ru jącem u  tam  
n a ry b k o w i. N ie  u lega  w ątp liw o śc i, że ry b y  b ęd ą  się 
też  zakaża ły  w  w y p ad k u  z ja d a n ia  je d n y ch  o so b n ik ó w ' 
p rzez  d rug ie . Ś n ięc ia  pod  w pływ em  ich tio fonozy  będą  
s ię  p o w ta rzać  co pew ien  czas, a  w ięc i z tego  w zg lę­
du  rów nież  za ry b ian ie  tego  s ta w u  na leży  uw ażać za 
ca łkow ic ie  bezcelow e.

F. M a r k i e w i c z

/  T O Ś C I

R óżne i n iebezp ieczne  d la  życia  ob jaw y , zaobserw o­
w an e  w  p rzeb ieg u  n ie k tó ry c h  o s try ch  schorzeń  za­
kaźnych , p rz y p isu je  się  dz ia łan iu  to k sy n  p ro d u k o w a­
nych  i w y d zie lan y ch  p rzez  d ro b n o u s tro je  cho robo ­
tw órcze . E n d o to k sy n y  b a k te ry jn e , w p ro w ad zo n e  do- 
m ózgow o ju ż  w  ilości n ie  p rzek ra c z a ją c e j 1/20 daw -.
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k i d o ży ln e j, p o w o d u ją  śm ie rte ln y  w s trz ą s  po u razo w y . 
N a to m ia s t id en ty czn a  d aw k a  en d o to k sy n  p o d a n a  do­
ży ln ie  ty lk o  jed n o razo w o  n ie  je s t szkod liw a d la  u s t ro ­
ju , p o n iew aż  p o w tó rn e , m in im a ln e  n a w e t z a a p lik o ­
w a n ie  te j  to k sy n y  p o w o d u je  u z w ie rzą t dośw iad cza l­
n y ch  w y s tą p ie n ie  ró w n ież  śm ie rte ln eg o  w s trz ą su  a n a -  
f ilak ty czn eg o  (uczuleniow ego), ob jaw ia jąceg o  się m ię ­
dzy in n y m i w zm ożonym  w y d z ie lan iem  k a te c h o la m in  
do k rw io b ieg u , p o rażen iem  obw odow ego u k ła d u  n a ­
czyniow ego z n a s tęp o w y m  n ied o k rw ien iem  n a rząd ó w  
w e w n ę trz n y c h , p o rażen iem  czynności o b ro n n e j u k ła ­
du  sia teczk o w o -śró d b ło n k o w eg o  w  w ą tro b ie  i ś ledzio ­
nie.

W  celu  zapob ieżen ia  w y s tą p ie n ia  o b jaw ów  w s trz ą ­
su  na leży  p rzep ro w ad z ić  b lo k ad ę  tzw . sp lo tu  trz e w - 
nego (p le x u s  coeliacus) d rogą  o p e racy jn ą  (g an g lio n e - 
k tom ia) lu b  p rzez  zasto sow an ie  d łu g o trw a łeg o  zn ie ­
c zu le n ia  m iejscow ego  (ksy lokaina). O p isan a  m e to d a  
b lo k ad y  sp lo tu  trzew n eg o  zapobiega p rzed e  w sz y s t­
k im  w y s tą p ie n iu  ob jaw ów  p o rażen n y ch  trzew i. 
W  ty c h  w a ru n k a c h  u k ład  s ia teczk o w o -śró d b ło n k o w y  
p rz e s ta w ia  odpow iedn io  sw e  fu n k c je  ob ronne .

W . J . P.
Naturę  1966

G łazy  n a rzu to w e  na  P a łu k ach . N a P a łu k a c h  z n a j­
d u jem y  dw a g łazy  n a rzu to w e , godne szczególnej 
uw agi.

W  lesie  szczepanow sk im  koło A n n o w a  w  pow iec ie  
m og ileńsk im  z n a jd u je  się g łaz  n a rz u to w y  zw an y  „O l­
b rzy m em ” . M a on  3,20 m  w ysokości 17 m  w  obw odzie  
i w aży  około 50— 60 ton . B ył on  p rzez  w ie le  la t  n i ­
szczony p rzez  okoliczną lu d n o ść , k tó ra  c z e rp a ła  z n ie ­
go m a te r ia ł n a  budow ę ró żn y ch  bu d y n k ó w . O d ro k u  
1951 „O lb rzy m ” z n a jd u je  się w  sp is ie  o b iek tó w  c h ro ­
n io n y ch  ja k o  p o m n ik  p rzy ro d y . Z  e ra ty k ie m  „O lb rzy ­
m em ” zw iązan y ch  je s t w ie le  p ięk n y ch  leg en d  p a ­
łuck ich .

W  les ie  ko ło  w si B udzie jów ko  w  p ow iec ie  w ą g ro -  
w ieok im  sp o ty k am y  d ru g i godny  uw ag i g łaz  n a rz u ­
tow y. T en  p o m n ik  p rzy ro d y  m a 20 m  o bw odu , 6 m  
d ługości i 3,9 m  szerokości. L eg en d a  głosi, że  z n iego  
m ia ł w yg łaszać  k a z a n ia  św . W ojciech . N osi on też  
n azw ę K am ien ia  św . W ojciecha. O ba g łazy  n a rz u to w e  
są  c h ę tn ie  od w ied zan ie  p rzez  tu ry s tó w  i m iło śn ik ó w  
p rzy ro d y .

J . K. K.

S ta ry  d ąb  n a  P a łu k a c h . P a łu k i zw ane „ k ra in ą  s tu  
je z io r” są  ró w n ież  k ra in ą  lasów . S p o ty k a m y  w ie le  
okazów  rz a d k ic h  d rzew -c isó w , jode ł, m o d rzew i i k il -  
k u w iek o w y ch  dębów .

W  R eczu pow . Ż n in , n ad le śn ic tw o  G o łąb k i ro śn ie  
sędziw y  dąb . W iek  jego oblicza się n a  około 800 la t. 
W okół tego  dębu  k rą ż y  w ie le  bard zo  in te re su ją c y c h  
legend , p o d ań  i an eg d o t ludow ych .

O bw ód p n ia  n a  w ysokości 1,50 m  w ynosi 7,75 m . 
D rzew o ro śn ie  w  d o b ry ch  w a ru n k a c h  g lebow ych . P o ­
s ia d a  o d p o w ied n ie  n aw ilg o cen ie  i n asło n eczn ien ie . 
W  k ażd y m  ro k u  sędziw y  dąb  ow ocuje. W sp an ia le  
w y g ląd a  te n  o lb rzy m  w  lec ie  w  szac ie  z ie lo n y ch  liśc i 
lu b  n a  je s ien i, gd y  liśc ie  i ow oce p rz y jm u ją  b a rw ę  
b rązo w o ru d aw ą . O kaz sędziw ego d ęb u  w  R eczu  je s t 
oczyw iście  u zn an y  za żyw y  p o m n ik  p rz y ro d y  i p o d ­
lega  ochron ie .

J . K. K.

W ym iana  gazów  k rw i in  v itro .  1 m l p e łn e j k rw i 
zużyw a in  v itro  w  te m p e ra tu rz e  37°C śred n io  8,5X 10—® 
m l tle n u  w  c iąg u  1 m in u ty . D o d an ie  f lu o rk u  sodu  
zm n ie jsza  zużycie  tle n u  o 26% i ca łkow ic ie  w s trz y ­
m u je  w y d a la n ie  C O 2. T o p o zo rn ie  p a ra d o k s a ln e  z ja ­
w isk o  zu ży w an ia  O 2 bez w y d a la n ia  C 0 2 u d a ło  się w y ­
ja śn ić  p rzez  s tw ie rd zen ie , że  w  czasie  p rz e c h o w y w a ­
n ia  k rw i sp a d a  ilość  p ro d u k o w an eg o  C 0 2 p rz y  s ta ły m  
zużyciu  0 2 —  zachodzi tu  n e g a ty w n y  b ila n s  o d d ech o ­
w y  —  zam ias t C 0 2 p o w sta je  k w as  m lekow y .

W. B -S .
N aturę  1965

N ow y in h ib ito r  hcm ollzy  k rw i. W arto ść  p rzech o ­
w y w an e j k rw i m a le je  w  m ia rę  ja k  p rz y b y w a  w  n ie j 
sh em o lizo w an y ch  k rw in e k . D la sp ra w d z e n ia  a n ty -  
hem o lity czn y ch  w łaśc iw o śc i w ita m in u  E d o daw ano  go

do k o n se rw o w an e j k rw i w  ilości 2% . Ja k o  em u lg a ­
to ra  (w itam in  E je s t n ie ro zp u szcza ln y  w  w odzie) 
u ży to  p re p a ra tu  o n azw ie  C rem o p h o r E L  (p ro d u k o ­
w an y  w  L u d w ig sh a fen ) o końcow ym  s tężen iu  0,8— 
4 m g/m l. O kazało  się, że  d z ia łan ie  a n ty h em o lity czn e  
w ita m in u  E je s t  ra cze j p ro b lem aty czn e , n a to m ia s t 
sam  C rem o p h o r E L  je s t dosk o n a ły m  śro d k iem  zabez­
p iecza jący m . P o  40— 80 dn iach  p rzech o w y w an ia  oso­
cze k rw i zm ieszane j z C rem o p h o rem  E L  by ło  ca łk o ­
w ic ie  k la ro w n e , bez ślad ó w  hem oglob iny .

W. B -S.
N atu rę  1965

P ro s ty  sposób p rzech o w y w an ia  d ro b n y ch  obiektów  
b io log icznych . O b iek ty  bio logiczne, za m ałe  do p rz e ­
trz y m y w a n ia  w  s ta n ie  n ie  zabezp ieczonym  — n a jle ­
p ie j z a ta p ia ć  w  agarze . 4%  w odny  ro z tw ó r ag a ru  
s te ry liz u je  się  w  a u to k la w ie  lu b  w  k ą p ie li w odnej, 
n a s tę p n ie  o ch ład za  do około  40°C, w y le w a  c ien k ą  
w a rs tw ą  n a  szk ie łk o  zeg a rk o w e  i p o zo staw ia  do ze­
s ta len ia . N a  ty m  um ieszcza  się  okaz  i  za lew a ciek łym  
ag a rem . W ażne  je s t, a b y  n ie  pozostaw ić  n a  p ie rw sze j 
w a rs tw ie  a g a ru  w ilgoci, k tó r a  m oże ro zdz ie lić  późn ie j 
o b ie  w a rs tw y ; za ró w n o  "agar, ja k  i o b iek t na leży  w y ­
suszyć  b ib u łą  f i l t ra c y jn ą . Po  o s ta teczn y m  zes ta len iu  
a g a ru  z d e jm u je  się  go ze szk ie łka , część zaw ie ra jącą  
o b ie k t w y c in a  się w  k o s tk i za pom ocą ostrego  s k a l­
p e la  lu b  ży le tk i. B loczk i (m atow e) p rzen o si się  do 
a lk o h o lu  70%, 80%, 90%  i ab so lu tn eg o  (1 dzień  w  k a ż ­
dym ), a  n a s tę p n ie  n a  k ilk a  godzin  do m ieszan in y  1:1 
a lk o h o lu  ab so lu tn eg o  i benzylow ego, w reszc ie  do s a ­
m ego a lk o h o lu  benzylow ego , d la  ca łkow itego  p rz e ­
św ie tlen ia . Z a ró w n o  bloczki, ja k  i o b iek t s ta ją  się c a ł­
k o w ic ie  p rzez ro czy ste . O b ie k ty  z a w ie ra ją c e  dużo 
ż ó łtk a  w y m a g a ją  d łuższego czasu  p rz e św ie tla n ia . M e­
to d a  t a  je s t  b a rd zo  p rz y d a tn a  do p rzech o w y w an ia  ja j 
z ró żn y ch  s ta d ió w  rozw o jo w y ch  k ręg o u s ty ch , ry b , 
p łazów , d ro b n y ch  z w ie rz ą t w  całości itp . O b iek ty  
m ogą być  b a rw io n e  p rzed  za to p ien iem , a le  m u szą  być 
z a ta p ia n e  w  s ta n ie  u w o dn ionym . G o tow e b loczk i 
p rz e c h o w u je  się  w  a lk o h o lu  benzy low ym , z k tó reg o  
m ogą być w y jm o w a n e  i o g ląd an e  pod  lu p ą . N ie n a le ­
ży  b loczków  p rz e trz y m y w a ć  n a  sucho  d łużej ja k  trz y  
godz iny  — po ty m  czasie  g ro z i im  zeschn ięc ie  i ro z ­
szczep ien ie  się. P rz e d  za to p ien iem  w  ag a rze  o b iek t 
m u s i być  u trw a lo n y  i z ak o n se rw o w an y  ja k  do zw y­
k łego  p rzech o w y w an ia . B loczk i są tw a rd e  i o d po rne  
n a  śc ie ran ie . O b iek t m ożna w y jąć  z b loczka  p rzez  
o s tro żn e  o k ro je n ie  ag a ru . S k ra w k i czystego  ag aru  
m o żn a  użyć p onow n ie , n ie  n a d a je  się do ponow nego  
u ży c ia  a g a r  p o tra k to w a n y  w cześn ie j a lkoho lem .

W. B -S .
N a tu rę  1965

R ogów ka oka  m a  zm ienną  g rubość. W b ad an iach  
u k ró lik ó w  i lu d z i w y k azan o , że w  czasie  sn u  rog ó w ­
k a  o k a  zw ięk sza  sw ą  g ru b o ść  o 3,6—4% . P o  p rz e b u ­
d zen iu  się  ro g ó w k a  k ró lik a  w ra c a  do n o rm a ln e j g ru ­
bości po 30 m in u ta c h , u  cz łow ieka  dop iero  po godzi­
n ie . P rz y c z y n ą  ty c h  zm ian  są  ró żn e  w a ru n k i fizyko ­
ch em iczne, w  ja k ic h  z n a jd u je  się ro g ó w k a  oka 
o tw a r te g o  i zam kn ię tego . P rz y  oku  o tw a rty m  p a ro ­
w a n ie  łez  je s t s iln ie jsze  —  oko je s t o b m y w an e  p ły n em  
h y p e rto n ic z n y m , k tó ry  odc iąga  w odę z  rogów ki, p o ­
w o d u ją c  zm n ie jszen ie  je j g rubości. N a to m ia s t różn ice  
w  te m p e ra tu rz e  i c iśn ien iu  tle n u  p rz y  oczach zam k ­
n ię ty c h  i o tw a r ty c h  n ie  m a ją  w p ły w u  n a  g rubość  ro ­
g ów ki. K ró lik  m ru g a  śred n io  IX  n a  10 m in u t, czło­
w iek  zaś 12 X /m in . Ł zy k ró l ik a  są  w ięc  b a rd zo  rzad k o  
w y m ie n ia n e  p rz y  m ru g a n iu  —  stąd  ich  w ięk sza  h y -  
p e rto n iczn o ść  i szybsze o d c iągan ie  p rzez  n ie  w ody  
z ro g ó w k i (n a  d ro d ze  osm otycznej).

W. B -S .
N a tu rę  1965

N a js ta rsz e  sk am ie lin y  św ia ta . Z a  ta k ie  u w aża  się 
ju ż  od d a w n a  m ik ro o rg an izm y  zachow ane  w  w y ch o d ­
n ia c h  sk a ł p re k a m b ry jsk ic h  w zd łu ż  pó łnocnego  b rz e ­
g u  jez . G órnego . Ic h  w iek  o k re ś la  się  n a  2 m ld  la t. 
O s ta tn io  w y k azan o , że w iększość  z n ic h  to  ro ś lin y  fo -  
to s y n te ty z u ją c e , p o dobne  do alg. Po  10 la ta c h  b ad ań  
b o g a ty ch  w  sk am ie lin y  rogow ców  G u n flin t  z O n ta ­
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rio  dw aj am e ry k a ń sc y  p a leo b o tan icy : zm arły  ty m ­
czasem  S ta n le y  A. T  y 1 e r  i E lso  S. B a r g h o o r n  
z H a rv a rd u  —  op isa li osiem  n iezn a n y ch  do tąd  ro d za ­
jów , k tó re  ro zm n aża ły  się w  p ły tk ic h  p re k a m b ry j-  
sk ich  w o d ach  ty c h  obszarów . S iedem  z ty c h  ośm iu 
g a tu n k ó w  by ło  z c a łą  n ie m a l p ew n o śc ią  ro ś lin am i po­
dobnym i, choć n ie  sp o k rew n io n y m i z ró żn y m i dzi­
s ie jszym i w o d n y m i a lg am i n ieb iesk o -z ie lo n y m i, k tó re  
o d ży w ia ją  się  d rogą  fo to sy n tezy . G a tu n e k  ósm y je s t 
n a d a l zagadką . W yglądem  zew n ę trzn y m  p rzy p o m in a  
ta k ie  jam o ch ło n y  ja k  s tu łb ię  —  je d n a k ż e  n ad  w y raz  
d ro b n e  ro zm ia ry  (n a jw y że j ok. 30 m ik ro n ó w  d ługo­
ści) zd a ją  się w y k luczać  go z te j g ru p y  zw ierząt.

W sp o m n ian e  sk am ien ia ło śc i zaw dzięczają  sw oje  
p rz e trw a n ie  n iezw y k łem u  zbiegow i okoliczności. N a j­
w y raźn ie j w ody , k tó re  zam ieszk iw ały , b y ły  boga te

w k rzem ionkę . O na to  w ła śn ie  s trą c a ją c  się — z n ie ­
znan y ch  z resz tą  pow odów  — w  postac i że lu  s ta ła  się 
p u łap k ą  d la  o rganizm ów . P rzechodząc  d rogą o d w o d ­
n ie n ia  w  m in e ra ł opal, d aw n y  żel s ta ł się  d la  sw ych  
p rzy p ad k o w y ch  w ięźn iów  osłoną n ie  u leg a jącą  n iem al 
zu p e łn ie  sp raso w an iu . O słona w y k ry s ta lizo w a ła  w re ­
szcie w  chalcedon  i k w arc , z k tó ry ch  sk ła d a ją  się  ro ­
gow ce G u n jlin t, u n ik a ją c  p rzy  ty m  szczęśliw ie p rz e ­
o b rażen ia  pod  w p ływ em  c iep ła  i c iśn ien ia . To w łaśn ie  
te  czy n n ik i zniszczyły  n a jp raw d o p o d o b n ie j sk am ie li­
ny  in n y ch  sk a ł p re k a m b ry jsk ic h . Ja k  słu szn ie  s tw ie r­
dza B arghoo rn , cudem  w p ro s t zachow ane ż y ją tk a  s ta ­
now ią  w ięc okno  poprzez  n iep rzeźroczystą  dotychczas 
p re k a m b ry jsk ą  zasłonę.

E. S.
Scientlfic A m erican  1965

C O P E R N I C A N A

s ta ra n n ie  z ak o n se rw o w an y  p rzez  p raco w n ię  k o n se rw a ­
to rsk ą  p ro f. T o r w i r t a ,  p rzech o w y w an y  je s t 
w  M uzeum  T o ru ń sk im  jak  n a jce n n ie jszy  skarb .

Ja n u sz  P a g a c z e w s k i

Projekt przebiegu Roku Kopernikańskiego 
w 1973 r.

P o r t re t  M ik o ła ja  K o p e rn ik a

Toruński portret M. Kopernika

R ycina  p rz e d s ta w ia  p o r t r e t  M ik o ła ja  K o p ern ik a , bę­
dący  w łasn o śc ią  zb io rów  D om u M ik o ła ja  K o p e rn ik a  
w  T o run iu .

N iew ielk i te n  ob raz  (42X52 cm), pochodzący  z b i­
b lio tek i g im n az ju m  ak ad em ick ieg o  w  T o ru n iu , m alo ­
w an y  je s t n a  dębow ej desce te c h n ik ą  tem p e ro w ą  
z o le jn y m i la se ru n k a m i p rzez  n ieznanego  m a la rza , 
p raw d o p o d o b n ie  w  p ie rw sze j po łow ie  X V I w ieku . 
U chodzi on za n a jw ie rn ie jsz y  z p o r tre tó w  A stronom a, 
ja k ie  p o siad am y  w  Polsce. P rzez  p ew ien  czas p rz y ­
puszczano n aw e t, że je s t on m a lo w a n y  z n a tu ry , je d ­
n ak że  pew n e  szczegóły św iad czy ły b y  m oże racze j 
o n ieco  późn ie jszym  jego  pochodzen iu  i być m oże, iż 
je s t on w czesną  k o p ią  jak ieg o ś  b liże j n ieznanego  o ry ­
g ina łu . W czasie  II  w o jn y  św ia to w e j p o r t r e t  b y ł u k ry ­
ty  p rzed  N iem cam i i w y w iez io n y  z T o ru n ia  n a  w ieś, 
co w p ły n ę ło  n a  jego  dość pow ażne  u szkodzen ie ; dziś,

W  dn iu  9 lis to p ad a  1966 r. n a  posiedzen iu  K om ite tu  
H is to rii N auk i i T ech n ik i PA N  p rzew odn iczący  K o ­
m ite tu , p ro f. J . B u k o w s k i  zakom un ikow ał, że 
p ro g ram  uroczysto śc i K o p e rn ik ań sk ich  w  1973 r. p rz e ­
w idu je :

1. u roczystą  ses ję  R ad  N arodow ych  w  T o ru n iu  
19 lu tego  1973 r. z udz ia łem  de leg ac ji u n iw e r­
sy te tó w  i in s ty tu c ji naukow ych ,

2. u roczystą  ses ję  P o lsk ie j A k ad em ii N auk  w  K ra ­
kow ie  (lu ty  1973),

3. m iędzynarodow ą ses ję  nau k o w ą  w  T o ru n iu  w e 
w rześn iu  1973 r.

4. u ro czy stą  in a u g u ra c ję  R oku A kadem ick iego  
1973/74 w  T o ru n iu  z udzia łem  w ład z  p a ń s tw o ­
w ych.

C zynione są  rów nież  s ta ra n ia , aby  w  1973 r. odbył 
się w  P o lsce K ongres M iędzynarodow ej U nii A s tro ­
nom icznej.

P la n  w ydaw n iczy  p rz e w id u je  w y d an ie  w  języ k u  
łac iń sk im  i po lsk im  pełnego  w y d an ia  De R evo lu tio n i-  
bus o raz  in n y ch  p ra c  M iko ła ja  K o p ern ik a , s tu d ió w  h i­

s to rycznych  zw iązanych  z epoką K o p ern ik a  o raz  ro z ­
p ro szonych  p ra c  n aukow ych  p ro f. A le k sa n d ra  B i r -  
k e n m a j e r a .

K om ite t H is to r ii N auk i i T ech n ik i w y b ra ł n a  tym że  
posiedzen iu  K om isję  K o p e rn ik ań sk ą  w  sk ładzie : doc. 
P. C z a r t o r y s k i  (W arszaw a), doc. J . D o b r z y c -  
k  i (W arszaw a), p ro f. K . G ó r s k i  (T oruń), p ro f. 
J . H  u r  w .i c (W arszaw a), p ro f. S. P i o t r o w s k i  
(W arszaw a), p ro f. M. P  1 e z i a  (K raków ), p ro f. P. R  y - 
b i c k  i (K raków ), p ro f. E. R y b k a  (K raków ), p ro f.
A. T  e s k  e  (L ublin), doc. J . Z a t  h  e y  (K raków ).

N a p rzew odniczącego  K o m isji pow ołano  p ro f. P . R y -  
b i c k i e g o .  W  dn iu  9 lis to p ad a  K o m is ja  o d b y ła  
p ie rw sze  posiedzen ie , n a  k tó ry m  p rzed y sk u to w an o  
p la n  p ra c  w ydaw n iczych  zw iązanych  z roczn icą  K o­
p e rn ik a ń sk ą  o ra z  p o ru szo n o -sp raw y  zw iązan e  z p r a ­
cam i te ren o w y m i w e F ro m b o rk u , k tó re  m ogłyby  do­
prow adzić  do o k re ś len ia  m ie jsca , sk ąd  obserw ow ał 
K o pern ik . W yrażono  ró w n ież  dezy d era t, aby  zosta ła  
p rz e b a d a n a  k ry p ta  pod  kościo łem  w e F ro m b o rk u  
w  ce lu  ew en tu a ln eg o  zna lez ien ia  ślad ó w  szczątków  
K op ern ik a . Z ap roszony  n a  pow yższe posiedzen ie  
p rezes Pol. Tow . P rzy ro d n ik ó w  im. K o p e rn ik a  p ro f. 
K. M a ś l a n k i e w i c z  p o in fo rm o w ał zeb ran y ch  
o u tw o rzen iu  w  ra m a c h  dzia ła lności T o w arzy stw a  
sek c ji K o p ern ik ań sk ie j, o do tychczasow ych  p racach  
d r  J . P a g a c z e w s k i e g o  i inż. A. P e n c o n k a  
oraz  o a r ty k u ła c h  i licznych  k ró tk ich  n o ta tk a c h  o M i­
k o ła ju  K o p ern ik u , zam ieszczanych  w  m iesięczn iku  
W szechśw ia t.

E ugeniusz R y b k a

i
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R E C E N Z J E

O ch ro n a  P rz y ro d y  i je j  zasobów . T. I /I I ,  p ra c a  
zb io ro w a po d  re d a k c ją  p ro f. W. S z a f e r a ,  Z ak ład  
O ch ro n y  P rz y ro d y  PA N , P ań stw . W yd. N aukow e, 
K ra k ó w  1965, cen a  200 zł.—

D w u to m o w e o b sze rn e  dzieło  (t. I, 1— 630, t. II , 
630— 1072) O chrona  P rzy ro d y  i je j  za sobów  — P ro ­
b lem y  i m e to d y  je s t jed y n y m  w  sw oim  ro d z a ju  
i p ie rw szy m  p o d ręczn ik iem  o ch ro n y  p rzy ro d y , ja k i 
u k a z a ł się  w  P o lsce . D zieło to  u jm u je  p ro b le m a ty k ę  
o ch ro n y  p rz y ro d y  w  sposób now oczesny  i ro z p a tru je  
ją  n a d e r  w szech stro n n ie . W  o s ta tn ic h  bow iem  dzie­
s ią tk a c h  l a t  n ie  ty lk o  w  P o lsce , a le  i n a  sze ro k im  
św iecie, w  now ym  u k ład z ie  s to su n k ó w  po lity czn y ch , 
spo łecznych  i gospodarczych , w a ru n k i życia  ludzk iego  
ta k  się zm ien iły , że n a  ich  t le  och ro n a  p rz y ro d y  n a ­
b ra ła  odm ienego  n iż  do tąd  asp ek tu .

N ie chodzi bow iem  obecnie  ty lk o  o zach o w an ie  g i­
n ący ch  g a tu n k ó w  ro ś lin  i zw ie rzą t n a  k u li z iem sk ie j, 
o u trz y m a n ie  i s tw o rzen ie  no w y ch  p a rk ó w  n a ro d o ­
w ych  i re z e rw a tó w  o raz  o zachow an ie  p ie rw o tn y c h  
k ra jo b razó w , a le  p rzed e  w szy stk im  — w obec ro z w ija ­
jące j się w  zaw ro tn y m  te m p ie  te c h n ik i i ró żn y ch  
gałęz i p rzem y słu  — o ja k  n a jb a rd z ie j ra c jo n a ln ą  i p la ­
now ą g o sp o d ark ę  w  p rzy rodzie , o p rzem y śla n e  w y ­
k o rzy s ty w an ie  w sze lk ich  su ro w có w  i „ sk a rb ó w ” Z ie ­
m i, ta k , ab y  n ie  n a ru szy ć  p ra w  rząd zący ch  p rzy ro d ą . 
Z achodzi bow iem  n iebezp ieczeństw o , że k ró tk o w zro cz ­
n a  dz ia ła ln o ść  cz łow ieka  i p o p e łn ia n e  p rzez  n iego 
b łędy , z a m ia s t do p o p raw y  b y tu  ludzkości i je j  ro z ­
k w itu , m oże dop row adzić  do p o stęp u jąceg o  je j zubo ­
żenia , a  n a w e t zag łady .

O becn ie  sp ra w a  o ch rony  p rzy ro d y  i je j  zasobów  
s tan o w i p ro b lem  m ięd zy n aro d o w y . S tąd  też  w y m ie ­
n io n e  dzieło  zb io row e, p isan e  p rzez  w ie lu  (39) z n a ­
n y ch  i cen ionych  au to ró w , w c iąg a  w  k rą g  z a in te re s o ­
w ań  n ie  ty lk o  n au k o w có w  w iążący ch  w iedzę  te o re ­
ty czn ą  z p ra k ty c z n ą , lecz ró w n ież  ek onom istów , in ży ­
n ie ró w  w sze lk ich  dyscyp lin , p lan is tó w , u rb a n is tó w , 
o rg an iza to ró w  tu ry s ty k i , pedagogów  o raz  m łodzież  
szko lną  i pozaszko lną .

N a tre ść  om aw ianego  d z ia ła  sk ła d a  s ię  12 ro zd z ia ­
łów  u zu p e łn io n y ch  n a jw a ż n ie jsz y m  p iśm ien n ic tw em .

R ozdzia ł I  N a tu ra  i k u ltu r a  ro zw aża  d z ia ła lność  
cz łow ieka  w  p rzy ro d z ie , w  zw iązk u  z czym  w y su w a  
się kon ieczność  p o zn an ia  gospodarczego  zn aczen ia  za­
g a d n ień  i p o s tu la tó w  o ch ro n y  p rzy ro d y , k tó r a  s ta ła  
s ię  ju ż  osobną g a łęz ią  w iedzy.

R ozdz. I I  Z a ry s  h is to r ii o ch ro n y  p rzy ro d y  w  P olsce, 
o p raco w an y  p rzez  W. S z a f e r a ,  p o d a je  je j p rzeg ląd  
n a  t le  św ia to w y m .

W  rozdz. I I I  Z adan ia  i m e to d y  k o n se rw a to rsk ie  
om ów ione zo s ta ły  z ad an ia  in w e n ta ry z a c ji g a tu n k ó w  
ro ś lin  i z w ie rzą t o ra z  p rz y ro d y  n ieożyw ione j.

R ozdz. IV  Z a so b y  p rzy ro d y  w  ska li św ia to w e j i  k r a ­
jo w e j  p o ru sza  zag ad n ien ia  o ch ro n y  p rz y ro d y  n a  tle

w spó łczesnych  w a ru n k ó w  życ ia  zw iązan y ch  z ro zw i­
ja ją c y m  się p rzem y słe m  i te c h n ik ą  o ra z  p o trzeb am i 
w spó łczesnego  cz łow ieka . K o le jn o  om ów ione są tu ta j  
poszczególne zasoby , ja k  p o w ie trze , w oda , g leby , złoża 
m in e ra ln e  o raz  zasoby  p rz y ro d y  żyw ej, w ażn e  dla 
g o sp o d a rs tw  łow ieck ich , ry b n y c h , ja k  ró w n ież  d la  le ś ­
n ic tw a , z ie la rs tw a  i to rfo zn aw stw a .

N a tre ść  rozdz. V O chrona  k ra jo b ra zu  sk ła d a ją  się 
p o d ro zd z ia ły  o d e fin ic ji i k la s y f ik a c ji k ra jo b razó w ,
0 w o d zie  i je j  zn aczen iu  w  k ra jo b ra z ie , o g leb ie , sza ­
cie ro ś lin p e j i  la sach , o św iec ie  zw ie rzą t o raz  o z n a ­
czen iu  ro ln ic tw a , o sad n ic tw a , b u d o w n ic tw a  i u rząd zeń  
te ch n iczn y ch , a  w re szc ie  o p la n o w a n iu  zagospodaro ­
w a n ia  p rze s trzen n eg o .

Z n aczen ie  o ch ro n y  p rz y ro d y  d la  zd ro w ia  ludzk iego  
o m aw ia  ro zd z ia ł V I P ro b lem  o ch ro n y  b io topu  lu d z ­
kiego.

R ozdz. V II T e c h n ik a  i p r z e m y s ł w obec p o stu la tó w  
o ch ro n y  p r z y ro d y  p o ru sza  zag ad n ien ia  zw iązan e  z ch e ­
m izac ją  ś ro d o w isk a , z a tru te g o  to k sy czn y m i su b s ta n ­
c ja m i i p y łam i, w y w o łu jący m i zn iszczen ie  lasów , za­
m ie ra n ie  ro ś lin n o śc i, m asow e w y tru c ie  ry b  w  w odach
1 in n e  szkody . O d d z ie ln ie  p o ru sz a n e  są  a k tu a ln ie  dzi­
s ia j p ro b le m y  re k u lty w a c ji  n a  o b szarach  k o p a ln ic tw a  
o d k ryw kow ego .

R ozdz. V III  p rz e d s ta w ia  o b sze rn ie  p rzeg ląd  św ia to ­
w y  p a rk ó w  n a ro d o w y ch  i re z e rw a tó w  p rzy ro d y  
z u w zg lęd n ie n iem  P o lsk i, p o d k re ś la ją c  ich znaczen ie  
ja k o  o śro d k ó w  b a d a ń  n a u k o w y ch  i ro lę  społeczną.

K o ń co w e  ro zd z ia ły  (IX — X II) z a w ie ra ją  p rz e d s ta ­
w ie n ie  ro li o ch ro n y  p rz y ro d y  i je j zasobów  w . w ycho ­
w a n iu  i szk o ln ic tw ie , s to su n ek  tu ry s ty k i do och rony  
p rzy ro d y , p ro b le m a ty k ę  m ięd zy n aro d o w ej w sp ó łp racy  
o raz  z a g ad n ien ia  p ra w n e  o ch ro n y  p rzy ro d y .

O chrona  p rzy ro d y  i je j  za sobów , w y d a n a  z in ic ja ­
ty w y  K o m ite tu  O ch ro n y  P rz y ro d y  i je j Z asobów  PA N , 
w y c z e rp u je  w  now oczesny  sposób  n a jw a ż n ie jsz e  p ro ­
b lem y  o ch ro n y  p rzy ro d y . Poszczegó lne  ro zd z ia ły  o p ra ­
co w an e  p rz e z  sp ec ja lis tó w , g łó w n ie  p ro fe so ró w  szkół 
w yższych , u ję te  zo sta ły  w  je d n o litą  całość p rzez  n a j ­
w y b itn ie jszeg o  po lsk iego  znaw cę  zag ad n ień  i zadań  
o ch ro n y  p rzy ro d y . N iew ą tp liw ie  zasługą p ro f. W. Sza­
fe r a  je s t  to , że  w  ję zy k u  p o lsk im  uk aza ło  się pow yż­
sze dzieło , m ogące  służyć za w zór in n y m  k ra jo m , 
z k tó ry c h  n a p ły w a ją  ju ż  liczn e  b a rd zo  po zy ty w n e  
oceny.

S za ta  g ra f ic z n a  o m aw ian e j k siążk i, b o g a te j w  ilu ­
s t r a c je  i zd jęc ia  fo to g ra ficzn e , b a rd zo  s ta ra n n a ; n a  
o sobną  w zm ian k ę  z a s łu g u ją  o b w o lu ta  i w y k le jk i 
R. R o ż k a .  M im o dosyć znacznego , ja k  n a  nasze 
s to su n k i, n a k ła d u  (5000 egz.) k s iążk a  zn ik a  ju ż  z pó łek  
k s ię g a rsk ic h , co n a jle p ie j św iadczy  o je j w ysok ie j 
w a rto śc i i z ap o trzeb o w an iu  spo łecznym .

Z. M a ś l a n k i e w i c z o w a

S P R A W O Z  D A N  I  A

Sympozjum Speleologiczne w Karpaczu oraz od osób> które nie mogły wziąć udziału w sym-
p o z ju m . W  p ie rw szy m  d n iu  w ygłoszono re fe ra ty :  

C zw arte  z ko lei S y m p o zju m  S peleo log iczne odbv ło  d r  Z b ig n iew  W ó j c i k  (W arszaw a) — Z zagadn ień
się w  d n iach  14— 16 p aźd z ie rn ik a  1966 ro k u  w  K a r-  g łębok iego  k ra su  na  te ren ie  D olnego Ś lą ska  i te ren ó w
paczu. P o d o b n ie  ja k  p o p rzed n ie , zg rom adziło  ono są s ied n ich , m g r Z b ig n iew  R u b i n o w s k i  (K ielce) —
w iększość osób za in te re so w a n y c h  b a d a n ia m i k ra so -  P r o je k t p ra c  zw ią za n y c h  z  u d o s tę p n ie n ie m  ja sk in i
w ym i w  Polsce. R a J> m g r M icha ł S a c h a n b i ń s k i  (W rocław ) —

O b rad y  S y m p z ju m  rozpoczęły  się w  d n iu  14. X . W y s tę p o w a n ie  k ra s u  g ipsow ego  w  S u d e ta ch , m g r A po-
w  D om u P ra c y  T w órcze j „ K ro k u s” . Po o tw a rc iu  p rz e -  lo n iu sz  R a j w a  (Z akopane) -— T e rm ik a  i c y rku la c ja
w odnicząc  S ek c ji prof. d r  K az im ie rz  K o w a l s k i  p o w ie trza  w  g łęb o k ich  ja sk in ia ch  C zerw o n ych  W ie r-
odczy ta ł depesze i lis ty  z p o zd ro w ien iam i i życzen iam i chów , d r R y sza rd  G r a d z i ń s k i  i d r  A n d rze j R a -
p om yślnych  o b rad  od p rezesa  Z a rząd u  G łów nego  T o - d o m  s k  i (K raków ) —  P izo lity  z  ja s k iń  k u b a ń sk ich ,
w a rz y s tw a  p ro f. d r  K az im ie rza  M a ś l a n k i e w i c z a  d r  K ry s ty n a  O l e k s y n o w a  (K raków ) — M orfo lo -
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logia i m ik ro m o rfo lo g ia  p ere ł ja sk in io w y c h  z  n ie k tó ­
rych  ja sk iń  po lsk ich , m g r M a ria n  H a r a s i m i u k  
(L ub lin ) —  N a c iek i w ęg la n o w e  w  s ta rych  p iw n icach  
lu b e lsk ich , inż. Z y g m u n t Ł ę s k i  (C zęstochow a) — 
U w agi o m ik ro k lim a c ie  ja s k iń  oko lic  C zęstochow y, 
p ro f. d r  K az im ie rz  K o w a l s k i  (K rak ó w  — S zc zą tk i 
ssa kó w  m łodszego  p le js to c e n u  z  ja sk iń  J u r y  K ra k o w ­
sk o -W ie lu ń sk ie j,  m g r B ro n is ław  W. W o ł o s z y n  
(W rocław ): S u b fo s sy ln a  fa u n a  n ie to p e rzy  z  ja s k iń  pó ł­
n o c n e j J u ry ,  d r P io tr  W y r o s t  (W rocław ) •—- P sy  
w czesn o że la zn e j i w c ze sn o śred n io w iec zn e j E uropy  
W schodn ie j, m g r A n d rze j K o b y ł e c k i  (K raków ) — 

. N o w o czesn e  m e to d y  p la n o w a n ia  ja sk iń . W ieczorem  
o dby ł się po k az  p rzeźroczy  z ja s k iń  i te re n ó w  k ra s o ­
w y ch  P o lsk i (B. W o ł o s z y n )  i p o łu d n io w y ch  C hin 
(d r S. G i l e w s k a ) ,  a  n a s tę p n ie  la m p k a  w in a  w  D PT  
„L im b a” .

Ryc. 1. A fisz  — F o t. W. S tro jn y

W  dn iu  15 p aźd z ie rn ik a  u czestn icy  S ym pozjum  
zw iedzili k am ien io ło m y  w  W ojcieszow ie. Podczas w y­
cieczki d r Z. W ó j c i k  p rz e d s ta w ił p ro b lem y  d o ty ­
czące w iekow ej in te p re ta c ji ja s k iń  w  S u d e tach ; n a ­
s tę p n ie  zapoznano  się  z odsło n ięc iam i k o pa lnego  k ra s u  
i k ilk o m a  ja sk in iam i. P óźne  p o p o łu d n ie  i  w ieczór p o ­

św ięcono dalszym  obradom . W ygłoszone zosta ły  re fe ­
ra ty : m g r B ro n is ław  W. W o ł o s z y n  (W rocław ) — 
N ie to p erze  z  ja sk iń  S u d e tó w , m g r A n d rze j S k a l s k i  
(C zęstochow a) —  M a teria ły  do zn a jo m o śc i fa u n y  ja ­
sk iń  p ó łn o cn e j części W y ż y n y  K ra k o w sk o -C zę s to ­
ch o w sk ie j, m g r A n d rze j S k a l s k i  — R o d za j N ip h a r-  
gus w  P olsce, Z b ign iew  B i e r n a c k i  (C zęstocho­
w a) — N ow e badania w  J a sk in i W  szy s tk ic h  Ś w ię ty c h , 
p ro f. L eo n a rd  B ł a h a  (B ra ty s ław a) — O chrona i u d o ­
stęp n ia n ie  ja s k iń  na S łow acji.

W  d y sk u s ji n a  te m a t da lsze j d z ia ła ln o śc i S ek c ji p o ­
ru szono  sp ra w ę  o rg an izac ji i te m a ty k i n a s tęp n y ch  
zjazdów . P ostan o w io n o  w  je s ien i 1967 r . zorganizow ać 
sym pozjum  w  K rak o w ie  i pośw ięcić je  g łów n ie  p rz e d ­
s ta w ie n iu  św ia tow ych  b ad ań  n ad  k ra sem  i ja sk in iam i, 
z u w zg lędn ien iem  p rob lem ów  geologii, geom orfo log ii, 
hydrogeolog ii, p a leo n to lo g ii i geologii in ży n ie rsk ie j 
o raz  zag ad n ień  złóż n a  obszarach  k rasow ych . S y m ­
p oz jum  w  1968 r. odbędzie  się  w  W arszaw ie ; będzie  
ono m iało  za cel p rz e d s ta w ie n ie  po lsk iego  d o robku  
w  zak res ie  b a d a ń  k ra jo w y c h  i speleo log icznych .

Ryc. 2. G ru p a  u czestn ików  S em in a riu m  Speleo log icz­
nego

W  d n iu  16 p aźd z ie rn ik a  odby ła  się w ycieczka  na 
tra s ie : K arp acz—K udow a—R adochów  (Ja sk in ia  R ad o - 
chow ska) — W rocław .

W S ym pozjum  w zięło  u dz ia ł 38 osób z K rak o w a , 
W arszaw y , W rocław ia , C zęstochow y, L u b lin a , B ra ty ­
sław y , K ielc i Z akopanego . W p racach  p rzy g o to w aw ­
czych oprócz k o m ite tu  o rgan izacy jn eg o  w  sk ładzie : 
d r  Ja n u sz  R a b e k ,  m g r B ro n is ław  W. W o ł o s z y n ,  
d r K rzy sz to f C e n a ,  b ra li  rów n ież  udzia ł: H a lin a  
W r ó b e l  (sek re ta r ia t) , Je rz y  O l e k ,  K azim ierz  
B u c h m a n  i B a rb a ra  S t o k s i k .  P odobn ie  ja k  
w  ub ieg łym  ro k u  w y k o n an y  zosta ł z o k az ji S ym po­
zju m  sp ec ja ln y  afisz  w g p ro je k tu  B. S t o k s i k .

L iczny  u d z ia ł członków  S ekc ji S peleo log icznej 
w  S ym pozjum , te m a ty k a  re fe ra tó w , żyw a d y sk u s ja  
i u s ta lo n y  p la n  tego  ro d z a ju  z jazdów  n a  n a jb liższe  
la ta  św iadczą  dob itn ie , że ta  fo rm a  re fe ro w a n ia  w y ­
ników- b ad ań  n ad  k ra sem  i ja sk in iam i je s t  p o trzeb n a  
i celow a.

B. W. W o ł o s z y n

II Zjazd Ogólnopolskiego Komitetu Koor­
dynacyjnego Kół Naukowych Biologów

W  dn iach  19 i 20 lis to p ad a  1966 ro k u  o b rad o w ał 
w  K rak o w ie  I I  z jazd  O gólnopolsk iego  K om ite tu  
K oo rd y n acy jn eg o  K ół N aukow ych  B iologów . K om i­
te t  te n  m a za zadan ie  nad zó r i sy n ch ro n izac je  
p ra c  w szystk ich  k ra jo w y ch  K ół N aukow ych  B iologów . 
W  dążen iu  do rozsze rzen ia  i pog łęb ien ia  w spó łp racy  
n au k o w ej zo sta ł u ch w alo n y  jed n o lity , d la  w szy stk ich  
tego  ty p u  K ół, s ta tu t  o rg an izacy jn y  o raz  p rzy s tąp io n o  
do o rg an izo w an ia  im p rez  o c h a ra k te rz e  ogólnopolsk im . 
P ie rw szą  z n ic h  m a być ogólnopo lsk ie  sem in a riu m

12*
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p o św ięco n e  G o sp o d a rczym  a sp e k to m  o ch ro n y  p r z y ­
rody , k tó r e  m a  się odbyć w  m a ju  1967 ro k u  w  O l­
sz ty n ie . D ru g ą  n a to m ia s t m a  s tan o w ić  ogó lnopo lsk i 
obóz o rn ito lo g iczn y  w  T a tra c h  p la n o w a n y  p rzez  K oło 
P rz y ro d n ik ó w  U P  n a  s ie rp ień . R ea liz ac ję  w y su n ię ty c h  
n a  z jeźdz ie  p o s tu la tó w  pow ierzono  now o w y b ra n e m u  
Z a rząd o w i K o m ite tu  K o o rd y n acy jn eg o , k tó re g o  sie­
dzibą  je s t  K rak ó w . Z asadn iczy  ce l tegoż  K o m ite tu  — 
d ążen ie  do s ta łeg o  zw ięk szan ia  e fek ty w n o śc i p ra c y  
K ół N au k o w y ch  —  w y d a je  się b a rd zo  is to tn y . T rzeb a  
b o w iem  p am ię ta ć , że  cz łonkow ie  d z ia ła jący ch  n a  w yż­
szych  u cze ln iach  K ół N aukow ych  s tan o w ią  w  g łów ­

n e j m ie rze  p rzy sz łą  k a d rę  p raco w n ik ó w  nau k o w y ch . 
T ak  w ięc o d p ow iedn io  zo rg an izo w an a  p ra c a  w  ko łach  
n a u k o w y ch  m oże się p rzy czy n ić  m. in . ta k ż e  do co­
ra z  lepszego  p rzy g o to w an ia  do p ra c y  n au k o w e j a b ­
so lw en tó w  w yższych  uczeln i.

C elow e w y d a je  się ta k ż e  w spom nieć , że w  now ym  
s ta tu c ie p o s tu lo w a n a  je s t śc iś le jsza  w sp ó łp raca  po ­
szczegó lnych  K ó ł N a u k o w y ch  B iologów  z P o lsk im  
T o w arzy s tw em  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a .

J. D o b r o w o l s k i

L I  S  T Y D O R E D A K C J I

Jeszcze o tzw. «wilczych jagodach»

N aw iązu jąc  do n o ta tk i  p t. „W ilcze łyko  i w ilcza  
ja g o d a ”, zam ieszczonej w  czasop iśm ie  „W szech św ia t” 
(zesz. 7—8, 1966), n a leż y  dodać, że w y ja śn ie n ie  je s t 
n iepełne .

W  P o lsce  m am y  d w a g a tu n k i ro ś lin , k tó ry c h  nazw y  
b y w a ją  n iek ied y  p rzez  la ik ó w  u to żsam ian e . Id z ie  tu  
o w a w rz y n e k  w ilcze łyko , D aphne m e ze re u m  L . (ro ­
dzina  w aw rzy n k o w a te ) i p o k rzy k  w ilczą -jag o d ę , A tro -  
pa belladonna  L. (ro d z in a  p s ian k o w a te ).

P ie rw sz a  ro ś lin a  je s t  k rzew em , 30—100 cm  w yso ­
k im , o czerw o n y ch  ow ocach , u m ieszczonych  n a  g a ­
łązce  p o n iże j liści. D ru g a  je s t b y lin ą , do 2 m  w yso ­
kości, o c z a rn e j lśn ią c e j jagodzie .

S p ra w ę  k o m p lik u je  jeszcze  p s ia n k a  słodkogórz , S o -  
la n u m  d u lca m a ra  L. — p ó łk rzew  ro d zący  sz k a r ła tn e  
jag o d y  — n a z y w a n a  m y ln ie  w  n ie k tó ry c h  oko licach  
k ra ju  „w ilczą  ja g o d ą ”.

W  czasach  m o je j m łodości po k azy w an o  m i n a  w y - 
p ró c h n ia ły c h  g ło w ia s ty ch  w ie rzb ach  p s ian k ę  sło d k o ­
górz  p rz e s trz e g a ją c  p rzed  tru ją c y m i „w ilczym i ja ­
g o d am i”. B y ło  to  n a d  D u n a jcem  w  okolicy  T a rn o w a , 
g d z ie  n ie  ro s ły  a n i w a w rz y n e k  w ilcze łyko , a n i p o ­
k rz y k  w ilcza -jag o d a .

N ależy  dodać , że  w szy stk ie  3 o m aw ian e  ro ś lin y  są  
tru ją c e .

W. S t r o j n y

W S Z E C H Ś W I A T
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B ydgoszcz
G d ań sk -W rzeszcz
K ato w ice
K rak ó w
L u b lin
Łódź
O lsz ty n -K o rto w o
P o zn ań
P u ła w y
Szczecin
T o ru ń
W arszaw a
W rocław

PI. W eyssenho ffa  11 
A l. Z w y cięstw a  42, Z -d  B iologii A.M. 
ul. Jag ie llo ń sk a  28 
u l. P o d w a le  1
u l. D ąb row sk iego  13, W. S. I. D z iek an a t (m gr H . P aw łow ska) 
P a rk  S ienk iew icza
W yższa S zko ła  R olnicza, Z ak ł. C hem ii Og. b lok  38 
ul. G ru n w a ld z k a  189, In s ty tu t  O ch rony  R oślin  
O sada  P a łacow a
A l. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  Sądow ej 
ul. S ienk iew icza  30/32
P a ła c  K u ltu ry  i N auk i p ię tro  19, pok. 1916 
u l. C ybu lsk iego  30, I  p.

Z A W I A D O M I E N I E

Redakcja posiada n iżej w yszczególn ione num ery czasopism  „W szechśw iat” do sprzedaży: 

ro k  1945 n r  n r  3 po  0.72 za  egzem plarz
1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za  egzem plarz  (kom plet)
1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za  egzem plarz
1950 „ „ 6, 1C po 0.72 za egzem plarz
1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1952 „ „ 3--6 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po  4.— za egzem plarz

tt „ 8—9, 10— 11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 5, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz

II ,, 11— 12 (łączony) po  8.— za egzem plarz  (kom plet)
1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

II „ 8— 9 (łączony) po 12.—  za  egzem plarz  (kom plet)
1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

II ,, 7-- 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

II 7 --8  (łączony) po 13.—za egzem plarz  (kom plet)
1960 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
1961 „ „ 1. 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

»» >, 7 --8  (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1962 „ „ 1. 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

li „ 7 --8  (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za  egzem plarz

tt „ 7—-8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

II „ 7 --8  (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1965 „ „ 1. 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

tt „ 7 --8  (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

II „ 7 - -8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz
1967 „ „ 1, 2 po 6.— za egzem plarz
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